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: Znacznemu przyrostowi 7 zapasów 
nie towarzyszy odczuwalna poprawa 
zaopatrzenia rynku . w artykuły nie- 
żywnościowe. Wskazuje to na nie
właściwą strukturę 1 mierną Jakość 
gromadzonych; zapasów rynkowych. 
-I w tym właśnie tkwi sedno proble-

MARIAN SIKORA

: BRÓT towarowy w Polsce 
i cechuje duże rozdr obnże- 
I nie organizacyjne w ża- 
' kresie1podporządkowania, 

zasięgu działania oraz 
■ form własności. Organiza

cyjne rozproszenie przede wszyst
kim. detalu pociąga asortymentowe 
rozrzucenie towarów w, małych wie
lobranżowych placówkach handlo
wych. Tego rodzaju sytuacja-utrud
nia: zlokalizowanie odpowiedzial
ności za zaopatrzenie rynku w da
nym rejonie i danej branży, prowa
dzenie w konsekwentny sposób jed
nolitej polityki handlowej, komplek
sową analizę rozeznania potrzeb 
rynku jako podstawy racjonalnego 
planowania i organizacji zaopatrze
nia, a także ogranicza oddziaływa
nie w kierunku społecznie pożąda
nej zmiany struktury konsumpcji. 

Tradycyjny podział na handel 
hurtowy i detaliczny powoduje roz
warstwienie. odpowiedzialności za 
zaopatrzenie. Odbija się ujefnnie na 
precyzowaniu zamówień w przemy
śle, a jednocześnie na sterowaniu 
konsumpcją. Układ organizacyjny 
przyjmujący oddzielenie handlu 
hurtowego od detalicznego wydłu
ża przebiegi masy towarowej, a za
razem przyczynia się do rozbudowy 
systemu manipulacji i ewidencji w 
zakresie zamówień. W powyższym 
układzie interesy klientów nie mo
gą być właściwie reprezentowane, 
ponieważ handel detaliczny nie ma 
możliwości występowania w spra
wie potrzeb rynku bezpośrednio u 
producenta. Natomiast hurtownie 
oddzielone od klienta ogniwem , de
talu nie znają aktualnych potrzeb 
rynku, a tym samym nie mogą być 
bezpośrednio odpowiedzialne za za
opatrzenie. A w ogóle podzielony or
ganizacyjnie handel na hurt i de
tal okazuje się zbyt słaby, ażeby 
egzekwować od przemysłu żądania 
i preferencje klientów. Jeszcze go
rzej, że stosunki pomiędzy hurtem, 
a detalem' układają się niekorzyst
nie w sposób konfliktowy. Miarę 
słabej współpracy hurtu' z detalem 
może stanowić chociażby..tó 
że do sieci sklepowej- trafia tylko 
część masy towarowej aktualnie do
stępnej w hurcie, co w sposób za
sadniczy ogranicza możliwości asor
tymentowego zaspokajania popytu. 

Nie ulega także wątpliwości! że 
rozproszenie organizacyjne i asor
tymentowe pociąga za sobą nieko
rzystne zjawisko zarówno w zakre
sie niepełnych efektów ekonomicz
nych (niepotrzebnych nakładów i 
kosztów), jak również obniżenie po
ziomu usług handlowych, a tym sa
mym — nieuzasadnionych szkód 
społecznych.

Rozproszenie organizacyjne JcSztai. 
tuje wadliwą strukturę zatrudnie
nia wyrażającą się przerostem ad- 

P
RZYGOTOWANIA’ ogólna 
krajowego „remanentu" —■ de 
Narodowego Spisu Powszech
nego, który odbędzie się w 
grudniu bieżącego roku — 
trwają już kilka lat. W sprawie 

tej wydano cztery rządowe akty 
prawne *) nie licząc wielu zarzą-

■ dzeń wykonawczych, a nad przy
gotowaniami intensywnie pracują (
już tysiące ludzi;, problem to bo- .
wiem dla gospodarki nader ważny.

Choć mamy rozbudowaną (nieraz 
nawet nadmiernie) bieżącą sprawo
zdawczość statystyczną — tylko 
spisy powszechne, obejmujące 
.wszystkie badane jednostki; mogą 
nani dostarczyć pełnych, informacji 
o rozmieszczeniu ludności, jej struk
turze demograficznej r społeczno- 
-ekonomicznej, a ponadto także, o 
zasobach i warunkach mieszkańio- . 
wych, strukturze rolnictwa indywi
dualnego itp. Zbadanie tego wszyst
kiego ma ogromne znaczenie po
znawcze i praktyczne, m. in. dla 
potrzeb, planowania gospodarczego.

Sprawa to jednak skomplikowa
na. Szczególnie wiele kłopotów na
stręczało ustalenie tematyki spisu tak 
aby zebrać możliwie wiele niezbęd
nych dla gospodarki informacji, a 
równocześnie by utrzymać tę tema
tykę w rozmiarach możliwych- do 
rzetelnego zebranią przez rach
mistrzów. którzy w dniach od 8 do 
15 grudnia mają dotrzeć do naszych 
mieszkań, a potem też do opraco
wania wyników przez statystyków.

Jak więc powstał program tema
tyki spisu — ogromnego i kosz
townego przedsięwzięcia, na jakie 
większość krajów świata pozwala 
sobie tylko co 10 lat, a które u nas 
chcielibyśmy uczynić jak najbar
dziej owocnym?-■ .

Już w 1966 roku GUS żiwrócił się 
do wszystkich resortów, prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych,, a 
także dó wielu różnych instytucji 
naukowych i organizacji spolecz- . 
nych ze swego rodzaju ankietą do
tyczącą tematyki następnego spisu 
powszechnego. Zbieranie opinii 6d- 
bvwalo się w oparciu o dokumen
tację spisu z. 1960 roku- (instrukcje - 
I formularze oraz opublikowane 
wyniki), chodziło bowiem głownie 
o uzyskanie, odpowiedzi ha pytanie:

ministrae# przy Jednoczesnym ogra
niczeniu etatów dla bezpośredniej 
obsługi, klientów! Następstwem te
go stanu- rzeczy okazuje się wzrost 
ilości sklepów o zmniejszonym za
trudnieniu, co zwiększa uciążliwość 
nabycia towaru. Wystarczy przyto
czyć,, że tylko w jednym wojewódz
twie wrocławskim w pionie, państ
wowym do niedawna jeszcze aż.651 
sklepów, posiadało obsadę jednooso
bową,- co stanowiło 40 proc, ogólnego 
stanu placówek handlu detaliczne
go-

DOLNOSLĄSKA 
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Dążąc do usunięcią.ełabości i nie- 
domagań organizacyjno-struktural- 
nych państwowego handlu, zarówno 
w samym Wrocławiu, jak j na tere
nie województwa, Komitet Woje
wódzki PZPR wspólnie z władzami 
prezydium Wrocławskiej j Woje-' 
wódzkiej Rad Narodowych, opraco
wał jego rekonstrukcję na lata 1967 
— 1971. Cel rekonstrukcji został o-, 
kreślony jako „...stworzenie warun
ków do optymalnego zaspokajania 
potrzeb społecznych w towary po
przez: racjonalną strukturę branż, 
prawidłową bazę materialno-tech
niczną,'racjonalne przebiegi towaro-' 
we”.

W programie rekonstrukcji wyod
rębniono następujące kierunki dzia
łania: 1) zintegrowanie pracy hur
towej, z działalnością detaliczną ta
kich branż przemysłowych, jak tek
stylno-odzieżowa, obuwniczo-galan- 
teryjna, gospodarstwa domowego, 
papiernieżo-sportowa oraz sprzętu 
turystyczno-sportowego; 2) zapew
nienie prawidłowego rozwoju . sieci 
jako istotnego warunku poprawy 
zaopatrzenia ludności; 3) doprowa
dzenie do ekonomicznie uzasadnio
nej koncentracji służb; 4) rozbudo
wa usług w specjalistycznych przed
siębiorstwach na rzecz-klientów oraz 
usług dla przedsiębiorstw ^handlo
wych; 5) wdrażanie postępu orga
nizacyjnego i technicznego.

Ustałoby tryb rekonstrukcji bbej- 
. mó.wał 3 etapy. W piet wszy m eta

pie dokonano integracji hurtu i de
talu, innymi . słowy —; przekazano 
wyspecjalizowane sklepy—detaliczne 
do wojewódzkich przedsiębiorstw 
hurtowo-detalicznych według branż.

Drugi etap charakteryzował- Się 
przeprowadzeniem istotnych zmian 
jakościowych, decydujących o no
wych ■warunkach funkcjonowania 
mechanizmu obrotu. Poważne zmia- 
ny ■ modelu dolnośląskiego handlu 
państwowego nastąpiły dzięki skró
ceniu i uproszczeniu drogi przebie
gu towarowego, w skomplikowanych 
pod względem techniki i ekonomiki

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

KŁOPOTY Z NARODOWYM REMANENTEM

PROGRAMOWE PRZYGOTOWANIA
co należałoby zmienić w przyszłym 
spisie w stosunku do spisu po
przedniego — z jakich informacji 
można zrezygnować, a jakie nale
żałoby dodać. ’ ■

Zebrane w latach 1966—1967 opi
nie oraz materiały wynikające z 
doświadczeń GUS z poprzednich 
spisów**), a także z doświadczeń 
innych krajów i wreszcie zalecenia 
organizacji międzynarodowych 
(ONZ, RWPG) dotyczące tematyki 
spisów — wszystko to stało się

szy,; ...
. Skoro warunkiem owocnego dla- 

gospodarki przeprowadzenia; całych, 
tych . badań jest z jednej strony, 
ograniczenie ich ■ rozmiarów 'do mi-; 
nimum. a z drugiej zebranie możli- 
wie wielu potrzebnych informacji — 
znalezienie optymalnego zakresu.-te-

nych tematów wy mka. me tylko z matyki każdego z tych spisów jest, 
potrzeby jak najpełniejszego wyko- spraWą rfader kłopotliwą.-Pokaże- 

---- \ .v““, '• j" ' j • rzystania ogromnego aparatu spiso- m„ w następnych Informacjach, 
na dziś podzielić na dwa zasadnicze weg0 (blisko 200 tysięcy specjalnie „a przykładzie nieco bliższego. omó- 
etapy o odmiennych głównych kie- przygotowanych - rachmistrzów od- wienia każdej z badanych dziedzin-'
runkach. Kta.p pici wszy • to lats .Wicdzi;-.wszystkie mieszkania^i takiej: ’a nrzy nkażir bedz^emv-mocH nieco 
1967 i 1968 kiedy to.głównie^ada-łaBa6ł> ^to. powtarzać,.
no możliwości rozszerzenia tematyki więc niech „za jednym.;zamachem wiemy a co chc^elibysmv wiedzieć,, 
spisu o tematy, których w poprzed- zb!iorą możliwie .dużo' najpotrzeb- 0 t dziedzinach naszego życia- 
nich spisach nie ujmowano, a- któ- niejśzych danych,których nie można społecznego i gospodarczego.
rych poznanie jest dziś dla nas ; uzyskać na inne-drodze), Có : waż- ' • 'W.S.G. ;
(zwłaszcza zaś dla celów planowa- niejsże ■— pozwala,/! to, na lepsze 
nia gospodarczego) pilnie potrzebne. wiązanie ze sobą np.-cech ludności 
Stąd też przyjęto wstępne założenie’ i /cech; mieszkaniowych (z jednej 

..... ____ _ , _ . . . bardzo znacznego, bo około dwu- stróny, ludność i tak trzeba spi-
branżowych i dołączani sporadycz- krotnego; (w stosunku do spisu z sywać w określonym porządku, we
nie rzeczoznawcy spoza składu Ko- 1960 r.) rozszerzenia programu spisu, dług mieszkań i budynków, a z

, Spis/ próbny wykazał jednak, że drugiej,; badania warunków rriiesz- 
rachmistrze mieli zbyt duże trud- kantowych i tak muszą uWzględ-
ności z opanowaniem całej bardzo ; niać dane; o ludności). Podobnić
różnorodnej tematyki badań (gdy łączenie spisu ludności ze spisem
spraw skomplikowanych jest zbyt ' rolnym da je dobrą .okazję do po
wielę — prowadzi to nie tylko do głębionego zbadania stosunków śpo-
przeeiążenia, ale też do popełniania łeczno-ekonomicznych na wsi, choć

• v nnracnviuino konceocie i ■ meto- błędów również w sprawach zupeł- ten problem jest już bardziej dy- .
dologTę S próbnego^ przeprowa- nie próstych). I wobec tego w roku ’ skusyjny- (aby me przeciążać nad-

na wvbraS E (2 1969 skrupulatnie zanalizowano miernie rachmistrzów, - część nie-
cX nowVatv O"lz OO21 lub 1 wszystkie'tematy już głównie-.pod których tematów spisu powszechne-
wódvP° p=sowe-w pozostałych po- H^em. zrezygnowania zimniej pod-, . go,' dotyczących rolnictwa - miano, 
wiatach bacznie spisem tym objęto, stawowych, a sprawiających szcze- wicie spis budynków gospodarczych 
254 tvs ’ osób 63 tys nreszkań i 23 ,g61ne trudności (i mogących przy, — przeprowadzono juz w czerwęu, 
tys indywidualnych gospodarstw) tym nadmiernie przedłużyć oprą- przy okazji dorocznego spisu rolm-
w grudniu 1968 ń 'Opierając się o cowanie wyników spisu). czego). .
doświadczenia i wnioski z tej pró- Choć z zaspokojenia izaintereso- Oprócz poszerzenia tematyki;spt-, 
bv po .dalszvch -dvskusjach (łącznie wąń niektórymi skądinąd ważnymi, su/ przyjęto inne jeszcze ambitne
na ponad 80 posiedzeniach!) przy tematami trzeba! było, zrezygnować założenie' — skrócenie terminów
gotowano ostateczną tematykę spi-. na rzecz powodzenia spisu jako ca-, jego opracowań. Mają to być . ter-

przedmiotem prac specjalnie powo
łanej w tym celu (na mocy pierw
szej z w/w uchwał rządowych) 
Programowej Komisji Spisowej. W . 
jej skład weszli przedstawiciele 
GUS (Prezes GUS jako Generalny 
Komisarz Spisowy, przewodniczący 
tej Komisji), a także pięciu zain- 
teresowanych zespołów Komisji
Pla-ńowania, dziewięciu ministerstw
i urzędów centralnych oraz różnych 
instytucji naukowych. (PAN, 4 in
stytuty naukowe, 4 wyższe ■ uczel
nie, prezydia'WRN, kilka instytucji 

misji). Koftiisja ta — wraz z pod
komisjami problemowymi skupia
jącymi dalsze grono zainteresowa
nych instytucji i rzeczoznawców —
rozpoczęła swe prace w .połowie 
1967 roku. ’

W’ wyniku wielu analiz t dysku-

WZROST ZAPASÓW Przyspie-
A STABILIZACJ RYNKU szenie

AR ASY towarów rynko- 
wych szybko rosną • 

Jtwierdzą statystycy. Trud- 
J " no im nie wierzyć. Tezę tę 

popierają danymi, o przy
roście zapasów w procen

tach (o ok. 11 proc, w okresie I 
półrocza br.) i kwotach bezwzględ
nych (o 12 mld zł). Prawidłowa o- 
cena tego zjawiska ma istotne zna
czenie zarówno dla polityki rynko
wej jak i koncepcji rozwoju pro- 

artykułów rynkowych wdukcji
najbliższych, miesiącach. Sprawie
tej wypada poświęcić więc nieco 
więcej uwagi, zwłaszcza że na te
mat przyrostu zapasów nie brak 
kontrowersyjnych ocen.

Jedni tegoroczny przyrost zapa
sów traktują • niemal jak .nieszczę
ście. Inni mówią, że'jest on chyba 
jeszcze nie dość wysoki, skoro- u- 
trzymują się. luki w; zaopatrzeniu 
rynku. Nie" brak też ■ kontrowersji 
na temat przyczyn wzrostu zapa
sów.
. Do niedawna jeszcze wzrost za
pasów towarów rynkowych próbo
wano uzasadniać przejściowymi 
trudnościami spowodowanymi ka
prysami pogody. Dziś odrzuca się 
ten „celny” argument, by sięgnąć 
Po inny, równie mało wiarygodny. 
Część producentów i ■ handlowców 
stara się. przypisać prasie winę za 
gromadzenie zapasów. Ściślej tej ■ 
części prasy, która prowadzi dzia
ły mody. Prasa bowiem, zwłaszcza 
kobieca, rzeczywiście obszernie in
formuje o zmianach mody, ale aku- 

' rat najwięcej trudności przysparza-

bu. Wykorzystano przy tym również łości— .Jego tematyka t tak pozo- 
pośtulaty Naukowej Rady Staty- staje dosyć obszerna. Jest : ona 
stycznej oraz Komitetu Przestrzeń- o około 60 proc,, szersza od tematyki 
nego Zagospodarowania kraju PAN, poprzedniego spisu. Będą to właś- 
które w ubiegłym roku: na swych ciwie różne’przeprowadzone równó- 
pleńarnych sesjach naukowych za- \ cześnie spisy, a mianowicie!
jęły się właśnie tematyką spisu 
powszechnego, a także konferencji 
wojewódzkich komisarzy; spisowych 
(powołanych już w okresie prac 
przygotowawczych) i dyrektorów 
wojewódzkich urzędów statystycz
nych. .

Wszystkie te prace nad progra
mem przygotowywanego spisu moż- 

ma płatał B. Wiśniewska ■— a nie 
nr samym fakeie .gromadzenia się zar 
juanów, co do których przyczyn 
c^eji^są podzielone.

Cezary . Józefiak —. PRZYSPIE
SZENIE* RENOWACJI — Mr. 1

Autor . -kwestionuje terę, milcząco 
przyjętą - przes A. Płocicę (Roi* a- 
niortyzacJi Z.G. Nr 29-(70), te 
zwiększenie ; stawek; amortyzacji 
wpłynie automatycznie na racjonal
ną . gospodarkę środkami trwałymi; 
zwraca uwagę, źe o postępie ; tech
niczno-ekonomicznym j decyduje nie 
tylko. tempo renowacji środków 
trwałych, ale także poziom technicz
ny instalowanych maszyn i urządzeń, 
możliwości ich dostaw itd.

BARBARA WIŚNIEWSKA

ją producentom i handlowcom ar
tykuły, na które popyt nie kształ
tuje się pod .przemożnym wpływem 
mody. Nie bluzki damskie .przecież 
trudno handlowcom sprzedać, a ko
szule męskie, płaszcze i garnitury 
dla. płci brzydkiej... Wiele artyku
łów tzw. trwałego użytku odkłada 
się w zapasach, chociaż co jak co, 
ale moda nie tma wpływu na ich 
popyt. Prawda, prasa zapowiadała 
różnego rodzaju nowości, jakie miał 
wprowadzić na rynek przemysł ma
szynowy. Ktoś zobowiązywał się do 
podjęcia produkcji tego i owego, nie - 
dotrzymał słowa, zapomniał o obiet-
nicy, ale klienci mogą pamiętać i . - „ . . . ....
powstrzymują się z zakupami w w:-warunkach zmniejszenia ich do- 
oczekiwańiu na' obiecane nowości. staw o 3,1 proć. w porównaniu z

Kontrowersyjność w ocenach sy
tuacji w dziedzinie zapasów wska
zuje; zwłaszcza na potrzebę zwró
cenia uwagi na ocenę skali wzro
stu , apasow i ‘ich przyczyny?-

JAK I DLACZEGO 
ROSNĄ ZAPASY

Zapasy artykułów rynkowych z 
I ,półrocza ub. -roku wzrosły o 6,3 
mld zł, natomiast w I półroczu br. 
wzrost ten wyniósł, jak była już o 
tym mowa, 12 mld zł. Szybciej wzro
sły przy tym zapasy w sieci han
dlu detalicznego (o 6,7 mld .zł), niż 
w hurcie (b 5,4 mld zl), a więc 
odmiennie niż w ub. roku.

Z ogólnej kwoty’ przyrostu zapa
sów 4,8 mld zł przypada na han-1 
del wiejski (CRS) wobec 2.4 mld zł 
przyrostu w I półroczu ub. roku. •

Kl

— spis ludnoid
— spis; mieszkań i zamieszkałych bu- 

: dynjcOw
spis rolny;

M. S. — NOWY SYSTEM BODZ- «J« 7 ‘
COW — DOMY TOWAROWE ri ,eM o1"6"1'’”»- 
PIERWSZE W HANDLU WE- Mirosław Dyner — ŚWIAT -ś 
WNĘTRZNYM — str. S EKONOMIA — POLITYKA —

„OTWARCIE NA WSCHÓD” — 
str. 11

Od dłułnego ™iu prow«4ion« lą 
prace nad ustaleniem zasad na Ja
kich ' nowy . system : bodźców. winien 
być’ wprowadzony w jednostkach 
obrotu towarowego. W pierwszej 
kolejności w branżach o handlo
wym profilu działalności nowe bodź
ce zostaną wprowadzone w „Pow
szechnych Domach Towarowych” i 
w przedsiębiorstwach „Delikatesy”. 
„Supersam” i Hała Mirowska w 
Warszawie oraz, w PDT i .,.Delika
tesach" Łodzi. Bydgoszczy, Lubli
na, Rzeszowa i Wrocławia. Publika-
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Wśród przedsiębiorstw Eurfu w: I 
półroczu najbardziej, bo o 1,5 mld 
zł wzrosły' zapasy w* Centrali Tek
stylno-Odzieżowej (wobec 0.4 .mld 
zł w I półroczu ub. roku). W Cen
trali Handlu Obuwiem w I półro
czu ł>r. zapasy, wzrosły. Y> 0,7 mld 
zł, w detalu Centrali Handlu Me
blami o 0,5 mld zł, a w ZURiT — 
o 0,6 mld zł.

Zapasy np. tkanin wełnianych w 
dniu 31 maja br. były o 25,2. proc, 
wyższe w porównaniu z ub. ro
kiem, chociaż dostawy w tym cza
sie były niższe o 5,2 proc. Zapasy 
obuwia z wierzęharm skórzanymi 
zwiększyły się w hurcie o ¢2,4 proc.

ub. rokiem. Dostawy wyrobów dzie
wiarskich wzrosły ■ o 6.7 proc., a 
więc w tempie raczej wolnym.; tym
czasem ich • zapasy zwiększyły się 
o -2ó;9* proc.* D (odzieży .WzrOr. 
sły o 6,3 proc. — zapasy o 16.4 proc.

Nawet w tych grupach wyrobów, 
których dostawy na rynek kształ
tują się na niższym poziomie z ana
logicznym okresem ub. roku, obser
wuje się dość szybki wzrost zapa
sów. Także artykułów’ ocenianych 
jako deficytowe (dzianiny, obuwie).

W grupie artykułów tzw. trwa
łego użytku wystąpiła tendencja po
dobna dó tej, jaką notuje przemysł 

. lekki. Mianowicie, zapasy wielu ar
tykułów rosną szybciej niż ich do
stawy na rynek. . M. iń. w ciągu 
5 miesięcy br. zapasy rowerów

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

miny najwyżej 3-lefnie, ■ a więc 
dwukrotnie krótsze w stosunku; do 
terminów z- poprzedniego spisu. 
Przy czym równocześnie zakres 
opracowań ma być znacznie.-.więk-

•) Uchwala 387.es z 13.XII.194S w spra
wie spisu powszechnego w .1970 roku 
i prac przygotowawczych do tego spisu 
oraz i uch wala nr 194769. z 7 21.X.1069w 
sprawie przygotowania! przeprowadzenia 
oraz opracowania wstępnych wj-nlków 
Narodowego Spisu Powszechnego 197« r. 
(W tym samym dniu wydanoteż de
cyzję nr 20/69 Prezydium Rządu w spra- 

- wie programu, prac przygotowawczych 
do Narodowego Spisu Powszechnego
1970 r.< szczegółowego zakresu spisu, 
środków 1 zabezpieczających. Jego przy
gotowanie t przeprowadzenie oraz oprać 
cowanta 1 ogłoszenia, wyników, a ostat- 
nlo, 1 sierpnia br., ukazało się Rozpo-
rządzenle Rady Ministrów w sprawie 
przeprowadzenia Narodowego Spisu Po-
wszeehnego 1970 r. 

O dotychczasowych spisach pow-
szechnych w Polsce a także o niektó
rych najogólniejszych założeniach sp.su 
tegorocznego pisałem w artykule („Kłóć 
poty ż 'narodowym remanentem” 2.; G. 
nr 4 z .2$. stycznia br.).

Konsekwencją zawartego w Mo
skwie Układu między ZSRR i NRP 
będzie m. in. rozwój 'stosunków 
handlowych między tymi krajami. 
O zajęcie pierwszego miejsca w eks
porcie do Związku Radzieckiego 
walczy kilka krajów kapitalistycz
nych. Aktualnie przewodzi, w tym 

■ względzie Francja, wyprzedzając W. 
Brytanię. Niewątpliwie w nowej sy
tuacji walka konkurencyjna o 
miejsce tta , rynku radzieckim zao
strzy się.
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CEZARY JÓZEFIAK

USPRAWNIENIE gospodarki 
środkami trwałymi jest jed
nym ż ważnych czynników 

postępu ekonomicznego. Wśród nich 
określona rola przypada amortyza
cji i renowacji aparatu wytwór
czego. Roli amortyzacji poświęcony' 
był artykuł Albina Płocicy (Ż. G. 
hr 29/70), W; którym autor skon- 
centrował się na amortyzacji ja
ko elemencie kosztów- produkcji l 
przedstawił propozycje rozwiązań w 
tej dziedzinie. Konstatując zbyt ni
ski udział kosztów amortyzacji w 
kosztach wytwarzania, a także zbyt 
długi okres eksploatacji środków 
trwałych w naszej gospodarce, A. 
Płocica postulował podwyższenie 
stawek amortyzacji, aby zwiększyć 
w rachunku ekonomicznym przed- 
siębioęsiw wagę nakładów, ; jakie 
społeczeństwo! ponosi tworząc aparat 
wytwórczy.
। Zamieszczony niżej artykuł Ceza
rego Józefiaka podejmuje inne zwią
zane z tym problemy: m. in. kwe
stionuje milcząco przyjętą przez A. 
Płocicę tezę, że zwiększenie stawek 
amortyzacji > wpłynie automatycz
nie na racjonalną gospodarkę środ
kami trwałymi; zwraca uwagę,; że 
o postępie techniczno-ekonomicz
nym decyduje nie tylko tempo reno
wacji środków trwałych, ale także 
poziom techniczny ; instalowanych 
maszyn i urządzeń, możliwości -ich 
dostaw (z przemysłu krajowego 
i importu) itd.

Artykuł C. Józefiaka wprowadza 
do - dyskusji nowe momenty, ale 
obydwa artykuły, chociaż się. uzu- 

'.pciniają, nie wyczerpują problemów, 
które wyłaniają się w zakresie go
spodarki środkami trwałymi, tak w 
sferze inwestycji jak i w sferze 
eksploatacji; Pożąitiana jest więc M 
ten temat dyskusja, która oświetli
łaby bliżej te kwestie, a szczególnie 
wypowiedzi użytkowników’ środków 
trwalych — przedsiębiorstw, i to 
wypowiedzi uwzględniające warun
ki, jakie tworzy nowy ■ system fi
nansowania inwestycji oraz system 
bodźców ekonomicznych.

REDAKCJA

STATNIO w Związku 
Radzieckim .i u nas/zwrÓT 
cono' baczniejszą uwagę 
na gospodarkę środkami 
trwałymi. • Dotychczas

, ..przedmiotem zaintereso
wania była przede - wszystkim spra
wa stopnia' wykorzystania zdol noścl 
wytwórczej aparatu produkcyjne
go, a także; 'gospodarka remonto
wa. Obecnie dołączony został do 
tego; nowy problem, a: mianowicie:

ZMIANA TEMPA ODNOWY 
majątku trwałego, a w szczególno^ 
ści maszyn i urządzeń w przemy
śle. Wydaję się. że uwzględnienie 
tego czynnika wyniknęło z poszu
kiwania sposobów podwyższania 
poziomu wydajności pracy i tempa 
jej /wzrostu, które ocenia s.<ę jako 
niezadowalające’).
j Otóż jednym że sposobów popra
wy sytuacji w tym zakresie może 
być . „przestawienie” gospodarki , na 
krótszy okres eksploatacji maszyn* 
i urządzeń. W zwięzłym . i ujęciu 
można następująco przedstawić 
■związek między długością, okresu u- 
żytkowania parku maszynowego, a 
poziomem wydajności pracy. W go
spodarce (i w jej konkretnej dzie- 

jąlzinie, np. w przemyśle) pracują

DOKOŃCZENIE NA STR, 4 ,
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■wzrosły o 43,5 proc., wówczas, gdy 
dostawy w całym półroczu były 
niższe o 6,7 proc. Zapasy motor 
cykli I, skuterów również poważ
nie wzrosły (o 32.7 proc.), jakkol
wiek dostawy ich do handlu łęsztąl- 
towaly się na niższym' poziomie W 
porównaniu z I półroczem ub. roku 
(o 6,8 proc.). Stosunkowo niewiel
ki, gdyż o 8,1 proc, wzrost dostaw 
odkurzaczy pociągnął za sobą zwięk
szenie ich zapasów o 85.1 proc. Za
pasy pralek i pralkowirówek zwięk
szyły się o 65 proc., chociaż dosta
wy były wyższe zaledwie o 0.5 proc.

Główną przyczyną obserwowane
go w I półroczu br. przyspieszenia 
tempa wzrostu zapasów' rynkowych 
jest osłabienie. tempa wzrostu przy
chodów pieniężnych ludności (z do
tychczasowych 7—8 proc, rocznie do 
4,3 proc.). W tej sytuacji, pomimo 
że tempo wzrostu sprzedaży w I 
półroczu br. (5,3 proc.) było szyb
sze od' tempa wzrostu dochodów, 
wystąpić musiała tendencja do przy
spieszenia wzrostu zapasów. Fakt 
zaś, że wzrost Zapasów 'dotyczy 
przede wszystkim artykułów nie- 
żywnościowych związany jest w. 
znacznej mierze z tegoroczną struk
turą wzrostu przychodów pienięż
nych ludności, w której najwyższa 
dynamikę wykazują wypłaty rent 
przy spadku wypłat z tytułu do
staw towarów i usług od przed
siębiorstw prywatnych.' Wzrost wy
płat ż tytułu wynagrodzeń za pra
cę rozkłada się natomiast na. znacz
nie szerszą grupę zatrudnionych, 
niż w poprzednich latach, gdy 
znacznie większa część- tęgo wzro
stu koncentrowała się w grupie ro
dzin, gdzie ktoś nowy poszedł do 
pracy. Zrozumiałe więc, że tego
roczny wzrost dochodów ludności 
rozkładając się jednostkowo mniej
szymi kwotami na większą liczbę 
osób nie sprzyja dynamizowaniu 
zakupów drozszvch artykułów o- 
dzieżowych i trwałego użytku, a 
raczej sprzyja wzrostowi zakupów 
żywności.

Dodatkowo na osłabienie tempa 
wzrostu zakupów artykułów prze
mysłowych oddziaływała tegoroczna 
opóźniona wiosna. Zwyżkowa ten
dencja. cen warzyw i owoców po
chłonęła część przyrostu dochodów 
ludności. Jeśli chodzi natomiast o 
iudąość rolniczą, to uwzględnić wy
pada, że opóźnione wiosenne prace 
połowę i konieczność zaorania np. 
zniszczonej w blisko 20 proc, po
wierzchni ozimego żyta kierowały 
popyt wsi na artykuły potrzebne 
do produkcji rolnej (nawozy sztucz
ne, nasiona i ziemniaki-sadzeniaki. 
materiał siewny, zbóż jarych, pasze 
przemysłowe). Wieś kupowała w I 
półroczu więcej w porównaniu z 
ludnością całego kraju; w handlu 
wiejskim dynamika sprzedaży była 
wyższa (wzrost o 5,9 proc.) w po
równaniu z całym handlem deta
licznym (gdzie sprzedaż wzrosła o 
5,3 proc.)! Tyle, że w strukturze 
zakupów ludności wiejskiej miały

WZROST ZAPASÓW
STABILIZACJA RYNKU

mlejsce istotne zmiany, zwiększyły tempie zapasy rowerów Stołeczne . domo, że wyroby wykonane z no-
slę znacznie wydatki na zakup ar- Zjednoczenie Handlu Artykułami ..„.L . . . . .
tykułów przeznaczonych na cele Przemysłowymi nie było w stanie szą mieć walory nowalijek.
produkcyjne, zmniejszyły zaś żaku- zapewnić poszukiwanych „składa- Na ■ tle pieprzekonywającej no- 
pv innych, aktualnie mniej po- ków” na zorgnizowanym przez sie-' walijkowej produkcji szczególnie
trzebnych na wsi wyrobów prze- - bie Centralnym Kiermaszu Tury- rażą braki zaopatrzenia rynku w
myślowych (głównie o charakterze stycznym. Po „składaki” warszaw-, wyroby standardowe, powszechnie
konsumpcyjnym). A więc przede ska młodzież ustawiała się w. ko- ’ 1 
wszystkim artykułów przemysłu lejce na długo przed oficjalnym o-

1 sklep, a w większości placówek 
detalicznych jest większe niż dwie 
osoby. Wpłynęło to na zmniejsze
nie powierzchni sprzedażowej na 1 
pracownika z 21 m kwadr, do 20 
m kwadr; Już w 1968 r. zmniejsbo- 
no udział sklepów jednoosobowych 
do 14,6 proc, ogólnej sieci, podczas

lekkiego i artykułów gospodarstwa twarciem kiermaszu turystycznego,
domowego, zwłaszcza zmechanizo- O odbiornikach turystycznych 4-za-
wanego sprzętu gospodarstwa do- . kresowych też mówi się od daw-
mowego, gdzie przyrost zapasów na i — podobnie jak o odbiorni-

' ■ ' — ‘ kach samochodowych — w czasie
przyszłym. Kto musi —' ten kupu-

jest szczególnie wysoki (o 63,8 proc.).
Słowem, zarówno w mieście, jak 

i na wsi opóźniona wiosna zmniej-
szyła zainteresowanie ludności ar
tykułami i---------1-------'Lt----------

je takie artykuły, jakie są na rynku 
od wielu lat, ale posiadaczom „Fra-

przemysłowymi, którym, ni", „SHL-ek” itp. nie spieszy się
■■■■■• do wymiany starej pralki na no-przypisuje się zdolność konkurowa

nia z artykułami spożywczymi. 
Uwzględnianie w pełni zmian, ja
kie miały miejsce w preferencjach 
ludności wiejskiej nasuwa jednakże 
wniosek, że ożywienie na wsi za
kupów i to głównie artykułów 
przemysłowych niekonsumpcyjnych___ „-------------- _
zaciemnia rzeczywiste proporcje po^ wości”. W ten sposób tendencja., do 
między tempem wzrostu zakupów wzrostu zapasów artykułów trwąle- 
artvkulów spożywczych a artykułów g0 użytku z całą ostrością stawi a
przemysłowych w całym kraju. W problem ich unowocześnienia . i
istocie są one bardziej jeszcze nie- wprowadzenia na rynek nowych 
korzystne niż te, jakie sygnalizują asortymentów.

----- ' ’ ' ‘ '■■ Podobny, wniosek można postawić 
również w stosunku do przemysłu 
lekkiego. Wiele mamy bowiem ha 
rynku wyrobów wykonanych z rze
czywiście nowoczesnych, surowców 
1 ha maszynach typu' ostatni /krzyk

dane GUS i sprzyjają, narastaniu 
zapasów.,

POTRZEBNE CZY ZBĘDNE?

W ocenie tegorocznego przyspie
szenia tempa wzrostu zapasów ryn
kowych uwzględnić wypada przede 
wszystkim fakt, że w poprzednich 
latach bieżącego pięciolecia tempo 
tego wzrostu było niedostateczne.' 
Pogłębiały się więc luki w zaopa- ■ 
trzeniu. rynku, których uzupełnienie 
nie’ było możliwe ze względu na 
dysproporcje pomiędzy tempem 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności a tempem wzrostu dostaw 
na potrzeby rynku.

Problemem jest więc nie sam, 
wzrost zapasów, ale fakt, że znacz
nemu przyrostowi zapasów nie to
warzyszy odczuwalna poprawa za
opatrzenia rynku w artykuły nłe- 
żywnościowe. Wskazuje to na nie
właściwą strukturę f mierną' jakość 
gromadzonych zapasów rynkowych.

Wiadomo’ np., że handel od daw
na postuluje zmianę asortymentu 
(unowocześnienie) produkcji arty
kułów tzw. trwałego użytku. Prze
mysł zobowiązał się — na piśrpie! 
— do modernizacji różnych wyro
bów. tymczasem nadal dostarcza 
rzeczy w wydaniu znanrm klientom 
od kilkunastu lat. W dym samym, 
czasie, gdy np. rosną w szybkim

wą, bliźniaczo podobną, do kupió- 
nej przed laty.

z przemysłu lekkiego w I półroczu
m. in. odzieży dla dzieci (sukien- stycznym t.go P _,.śje o'ou.w- 
ki dziewczęce i fartuszki szkolne). tuacja m. m. P
O tenisówkach i „zuchach”, bluz- .niczym. obuwiem nie u-
kach bawełnianych, skafandrach z , Centrala Han^l . . oaranicza- 
popeliny masowo używanych przez krywa niepokój na^iełdę (czyli 

składanych przez organizacje han
dlu detalicznego w .przemyśle. 
Ucieczka detalu od towaru zapo
wiada pogłębienie obecnie wystę
pujących . trudności, prowadzi bo
wiem do ograniczania zapasów w 
końcu bieżącego roku do niebez
piecznie niskiego poziomu. Ale to 
niekoniecznie musi, sprzyjać rozła
dowaniu obecnych zapasów. Polska 
klientela niejednokrotnie ■ reagowa
ła ; na ostre • braki ilościowe ogra
niczaniem popytu wówczas, gdy 
proponowano jej nieatrakcyjne to-

nawet wspominać nie warto. O nie
dostatku tych artykułów na rynku 
wiemy ód lat. Tak się jakoś dziw
nie śkłada, że zwiększone możli
wości produkcyjne w przemyśle nie
służą w pierwszym rzędzie popra- 

domo, że wyroby wykonane z no- wie zaopatrzenia rynku w wyroby 
; wych surowców niekoniecznie mu- standardowe. Wystąpienia trudu sc

• - - z kupnem piżamy dziecięcej'klient
nie jest w stanie zrozumieć i uspra
wiedliwić. Trudno zresztą wymagać

używane i powszechnie 1 kupowane.
Tego typu wyroby zazwyczaj chro
nią każdego producenta przed wa
haniami w sprzedaży, są oparciem 
dla wielkoprzemysłowej produkcji. 
Nie trzeba . przypominać, że przy 
słabszym tempie wzrostu dochodów 
popyt na tego typu wyroby "nie 
słabnie, a przeciwnie. Tymczasem 
największe braki w zaopatrzeniu 
wystąpiły właśnie w grupie arty
kułów niezmiennie interesujących 
masowego klienta. Handel wiejski
sygnalizuję znaczne niedobory tka
nin bawełnianych i kaloszy, han-Lokatorzy mieszkań ze „ślepymi ..

kuchniami” wciąż bezskutecznie o- del miejski zaś ograniczenie dostaw 
czekują na okapy. z elektrycznymi
wentylatorami. „Fredom" od para 
lat wciąż prezentuje te same „Po

techniki, ale zgoła nieprzekonywa- 
jących lub podobnych do wcześniej... 
sprzedawanych.

Zakłady pończosznicze np. wy
różniają się w całym przemyśle 

■ lekkim nowoczesnością parku ma
szynowego, ale .wyroby, jakie pro
ponują, 'są — co tu ukrywać — 
bliźniakami sprzedawanych od lat. 
Ta sama faktura, te same wzory 
i takie same kolory.

Torlen, który należy do najcen
niejszych z surowców dostarcza
nych przez rodzimą chemię, zapre
zentowano, polskiej klienteli w wy
robach dziewiarskich znacznie u- 
stepujących sprzedawanym przez 
„Modę Polską”, a wykonanych z 
tego samego surowca, tyle że im
portowanego w dzianinie. Ciekawe, 
że przy wystąpieniu zasadniczych 
różnic . w jakości i atrakcyjności 
wyrobów z jedwabiu poliestrowego 
krajowej produkcii — importowane 
w zasadzie nie różniłv sift ceną, je
śli oczywiście uwzględnimr. że se
rie szyte przez „Modę Polską” sa 
minimalne w porównaniu z seria- . 
mi doęfaręząnyrni .orz^z przemysł ‘ 
dziewiarski. Cóż, nie od dziś wią-

■i

LISTY

Jeszcze

rozliczeniach
finansowych
W numerze 28 „Życia Gospodar

czego” został opublikowany 
artykuł pt. „Zmiana form roz

liczeń finansowych”, którego auto
rem jest Sylwester Wachniew. Arty
kuł ten przedstawia zagadnienie no
wych form finansowych z, punktu 
widzenia dostawcy oraz banku.

A jak sprana. przedstawia się ii 
odbiorcy? Niestety forma rozliczeń 
za pomocą poleceń - pobrania jest 
dla odbiorcówmTe&^ nie

tęgo od niego.
Okazuje się więc, że tegoroczny 

wzrost zapasów jeszcze raz z całą 
ostrością postawił problem niedo
stosowania jakości i asortymentu 
produkcji przemysłu lekkiego do 
potrzeb rynku i wskazał, że wzrost 
zanasów automatycznie nie rozwią
zuje problemów zaopatrzenia rynku. 
Niemniej istotna jest jeszcze struk
tura tego wzrostu.. którą trzeba u- 
znać za niedostosowaną do potrzeb..

Niekiedy z faktu, że niektóre to
wary nie znajdują nabywców wy
ciągane są przy tym wręcz niewła
ściwe wnioski prowadzące do ogra
niczenia produkcji wyrobów na

należy się dziwić, że nie chcą oni 
na nią przechodzić. Przy jej stoso
waniu odbiorca zmuszony jest do 
zwiększenia potrzeb kredytowych 
i ponosi z tego tytułu dodatkowe ko
szty odsetek od kredytów banko
wych. Zwolnione u dostawcy za
soby pieniądza bankowego, zaanga
żowane w przedsiębiorstwach do
starczających swoje towary i wy
roby, przechodzą do przedsiębiorstw
odbierających je i wbrew twierdze-

wary. , ._Na koniec jeszcze raz z catą sta
nowczością stwierdzić więc trze
ba. że podstawowym prcolemem 
jest nie sam wzrost zapasów, ale 
struktura asortymentowa, zdetermi
nowana przez złą strukturę i ja
kość produkcji rynkowej. Tegorocz
ny wzrost zapasów powinien się 
stać sygnałem do podjęcia na szs- 
roką skalę przedsięwzięć niezbęd
nych dla lepszego dostosowania pro
dukcji do potrzeb rynku.

BARBAEA WIŚNIEWSKA

i stosujące szereg uproszczeń w ewi
dencji zakupu towarów.

Przy stosowaniu formy rozliczeń 
za pomocą polecenia pobrania od
biorca .pozbawiony jest możliwości, 
natychmiastowego reagowania na 
wszelkie nieprawidłowości występu
jące w fakturowaniu — zbyt częste 
są zjawiska fakturowania towarów 
niewydanych oraz przesyłania do 
odbiorców faktur nie odpowiadają
cych wymogom formalnym.

niom autora artykułu, nie mogą być Inaczej przedstawia się zagadnie- • 
przeznaczone na cele finansowania nie, jeżeli chodzi o stosowanie roz-
innych działów gospodarki narodo- liczeń za pomocą poleceń przelewu,
wej. Forma ta nie godzi w interesy od-

Ujemną stroną formy poleceń po- biorcy, z tym jednakże zastrzeże- 
brania ’ jest również fakt dokonania niem, że odbiorca winien m>eć pra- 
zaplatv przed otrzymaniem faktury, wo dokonywania zapłaty rzeczyw>- 
która wysyłana jest oddzielnie pocz- «tej należności, tj. po sprawdzeniu 
tą. W pionie finansowym przedsię- c0 si? wif*że z wystawie-
biorstwa-odbiorcy. powstaje ko- "i™ nowego polecenia przelewu 
nieczność bądź to dołączania faktur ™ właściwą kwotę.
do poleceń pobrania, porównywania Rozliczenia : za pomocą poleceń 
zgodności zapłaty i wystawiania not Pniewu odciążają banki od czyn- 
korvgujących, bądź to księgowania "ości manipulacyjnych związanych 
faktur i poleceń pobrania niezależnie z form^ inkasową, nie szkodzą in-
od siebie na kartotekach, a następnie 
uzgadniania kont. Na szczególne tru
dności w - tym zakresie narażone są 
detaliczne przedsiębiorstwa, i prowa
dzące ' zmechanizowaną księgowość

teresom przedsiębiorstw uczestniczą
cych w obrocie pieniężnym i w 
związku z tym powinny być pow
szechnie zastosowane.

EMILIA RANKO

o

dolny Śląsk 
DAŁ DOBRY 
PRZYKŁAD

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
obrotu, w branżach wymagających 
między jn. jak najszybszego przeka
zywania informacji między uczest
nikami obrotu; szybkiego reagowa
nia na nie ze szczególnym uwzględ
nieniem zjawisk rynkowych związa
nych z sezonowością, strukturą, roz. 
miarowzrostami, kolorami itd.; za
bezpieczenia handlowi „silnej” 
skoncentrowanej, bezpośredniej re
prezentacji wobec przemysłu; za
pewnienia sprzedaży detalicznej z 
bezpośredniego zaplecza magazyno
wego.

Realizując' zadania rekonstrukcji 
przekazano 1239 sklepów właściwym 
przedsiębiorstwom hurtowo-detaŁcz- 
nwn. Zintegrowanie detalu z hur
tem pozwoliło na likwidację 17 
przedsiębiorstw handlu detalicznego. 
W procesie postępującej koncen
tracji większość przedsiębiorstw 
handlowych z artykułami przemy
słowymi została poważnie wzmoc
niona organizacyjnie i ekonomicz
nie.

W przedsiębiorstwach zintegrowa
nych stosuje się dwa systemy or
ganizacji zarządzania: jednoszczeb- 
lowy j dtyuszczeblowy, .

Przy jednoszczeblowym systemie 
sklepy podporządkowano bezpośred
nio dyrekcji przedsiębiorstw hurto- 
wo-detalicznych we Wrocławiu. Wy. 
jątkowo W Wojewódzkim Przedsię
biorstwie Handlu Obuwiem, dyspo
nującym największą ilością placó
wek detalicznych wśród przedsię
biorstw o jednoszczeblowym syste
mie zarządzania, ustanowiono tziw. 
rejonistów, nadzorujących pracę o- 
kreślonej ilości sklepów.

W dwuszczeblowym systemie, 
oprócz wojewódzkich dyrekcji ist
nieją oddziały terenowe stanowiące 
ogniwo między sklepem, a dyrekcją. 
Tym systemem pracują: Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo Tekstylno- 
Ódzieżowe zarządzające 527 placów-
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karni sprzedaży detalicznej oraz 
Wojewódzkie- Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Gospodarstwa 
Domowego „Arged” z 232 sklepami.

Należy wyjaśnić, że funkcja od
działu polega na rozdzielaniu za
dań. środków i masy towarowej dla • 
sklepów, w sposób zapewniający 
interesy konsumpcyjne ludności da
nego rejonu, a także dla magazy
nów stanowiących bazę dla towa
rów sezonowych i bieżących z obo
wiązkiem tworzenia asortymentu 
handlowego przeznaczonego na za
opatrzenie sieci detalu. Oddział re
alizuje w pełni funkcje operatyw
nej sprzedaży towaru, organizacji 
stanowisk pracy w sklepach i ma
gazynach, podejmuje akcje inten- 
syfikacyjne sprzedaży, prowadzi lo- . 
kalną akcję reklamową, ustala spe
cjalizację branżową i asortymento-' 
wą punktów sprzedaży, prowadzi 
badania popytu, i upodobań klien
tów. Ponadto zajmuje się podnosze
niem poziomu kwalifikacji, odcią
żaniem kierowników od szeregu 
czynności nie związanych z bezpo
średnią realizacją właściwej usługi 
handlowej, np. prowadzenie doku
mentacji, zaopatrzenie towarowe.

NIEZAPRZECZALNE EFEKTY

Minione 3 lata rekonstrukcji w 
państwowym handlu na Dolnym 
Śląsku są okresem stosunkowo 
krótkim, mimo to już. dziś można 
wskazać na niezaprzeczalne efekty. 
Zintegrowane przedsiębiorstwa w 
wymienionym okresie zaabsorbowa
ne były pracami organizacyjno- 
-porządkowymi, koniecznymi dla za
pewnienia niezakłóconej działal
ności placówek handlowych między 
in.: ustaleniem powiązań między 
sklepem a magazynem hurtowym 
oraz sklepem a dyrekcją przedsię
biorstwa; przesunięciem towarów 
niegestyjnych do właściwych, bran
żowo przedsiębiorstw; przeprowa
dzeniem inwentaryzacji w punktach 
sprzedaży detalicznej; zwiększeniem 
zatrudnienia w sklepach z obsadą 
jednoosobową; przesunięciem towa
rów posezonowych ze sklepu do 
magazynu; rozszerzeniem asorty
mentu towarowego o, artykuły 

dawniej niechętnie nabywane przez■ 
sklepy; niezbędnymi remontami 
sklepów; lokalizacją sklepów spe
cjalistycznych.

Przyznać trzeba, że cele te w za
sadzie zostały osiągnięte.

W wyniku przeprowadzonej re
konstrukcji sieci handlowej oraz 
prawidłowego uprofiłowania sklę- 
pów. został znacznie rozszerzony i 
pogłębiony asortyment towarowy 
artykułów.

Dostawy z hurtu do detalu już 
w pierwszym półroczu 1968 r. wzro
sły w branży tekstylnorodzieżowej : 
o: 59,2 proc., w obuwniczej o 23 
proc., w artykułach gospodarstwa 
domowego o 18.6 proc, a w arty
kułach papierniczo-sportowych o 
26,1 proc. Poprawił się również 
wybór towarów o pełny asorty
ment, jakim dysponował hurt.

Po przejęciu sklepów przez zin
tegrowane przedsiębiorstwa okaza
ło sią, że dla uzyskania korzyst
niejszej ekspozycji zdecydowana 
większość detalicznych placówek 
wymagała natychmiastowej moder
nizacji. W wyniku dokonanych 
zmian średnia ■ wielkość sklepu 
wzrosła do 60 m kwadratowych.

Równolegle zachodził proces spe
cjalizacji branżowej. Zmniejszono 
ilość placówek wielobranżowych o 
101 i dwubranżowych o 54. Zwięk
szyła się natomiast ilość sklepów 
jednobranżowych o 68 i wąskospe- 
cjalistycżnych o 75. W ten sposób 
ukształtowała się następująca 
struktura sieci:

Sklepy nn 19«» 1969
' proc. proc. proc.

wielobranżowe 27,S 17,7 12,1
dwubranżowe IM 14.2 M
Jednobranżowe 6«,1 . 29,9
wysoko; 

specjalistyczne <>9 12,( 12,4

• Zorganizowana sieć specjalistycz
na pozwoliła przedsiębiorstwom na* 
większe skoncentrowanie masy- to
warowej w punktach sprzedaży 
detalicznej, zapewnienie ciągłości 
sprzedaży szerokiego wachlarza 
asortymentu towarowego,' lepszą 
fachową obsługę, umożliwiając przy, 
mniejszym nakładzie czasu doko
nywanie trafńiejszych zakupów. 
Równolegle do podniesienia spraw
ności obsługi klientów, przyczyniło 
się zwiększenie zatrudnienia, szcze
gólnie w sklepach jednoosobowych. 
Zmniejszona została liczba sklepów 
jednoosobowych przejętych przez 
zintegrowane przedsiębiorstwa z 
231 w 1967 r., 133 w 1968 r. 1 123 
w 1969 r. Przeciętne zatrudnienie w 
detalu wynosi obecnie 3 osoby na, 

gdy w chwili przejęcia stanowiły’ 
one 25 proc.

Po dokonaniu integracji działal
ności hurtowej z detaliczną możliwe 
stało się, w większym niż dotych
czas stopniu, rozeznanie struktury 
zapasów towarowych. ■ Przeprowa
dzone inwentaryzacje ujawniły 
znaczne ilości zapasów trudnożby- 
walnych pochodzących często sprzed 
kilku lat. Towary zalegające na za
pleczu sklepów zostały^ w poważ-, 
nym stopniu wyeliminowane z. ór 
brotu i przerzucone do ‘ magazynów 
hurtu, w celu . odpowiedniego ich za
gospodarowania. ?

Koncentracja działalności hurto- 
wo-detalicznej w jednym przedsię-. 
biorstwie pozwala na kompleksowe 
dokonywanie zakupów i unikanie 
nadmiernych zapasów.' Umożliwia 
wyposażenie sklepów wipełny bran
żowy zestaw urządzeń ułatwiają
cych sprzedaż, co ma wpływ na 
wygląd sklepów, efektywniejsze 
eksponowanie towarów; a zarazem 
prowadzenie towarów czysto bran
żowych. . Koncentracja : sprzedaży 
mniejszej ilości placówek pozwala 
na lepsze wykorzystanie transportu 
dzięki dostawie większych .partii 
towarów do mniejszej ilości placó
wek, przy równoczesnym zmniej
szeniu ilość faktur oraz zwiększe
niu częstotliwości dostaw;

Wprowadzenie na rynek artyku
łów w sposób uporządkowany przez 
tworzenie sklepów specjalistycz
nych daje sprawniejsze i lepsze 
zaopatrzenie. Takie 'eksponowanie 
pomaga personelowi sklepowemu i 
służbie handlowej przedsiębiorstwa 
w ujawnianiu braków, a co za tym 
idzie, podejmowaniu środków zmie-ż 
rzających do ich usuwania. Służba 
odbioru jakościowego obejmuje ca
łość dostarczanej masy, nie dopusz
czając do przenikania ż artykułów 
zlej jakości. Słowem, rekonstrukcja 
pozwoliła na wprowadzenie w. po
ważnej części obrotu jednolitej pó- 
lityki handlowej w zakresie zakupu 
i sprzedaży, oceny sytuacji rynko-. 
wej, jak również informacji na 
rzecz klientów. W konsekwencji 
ujawniło się lepsze wykorzystanie 
terenowych rezerw i skuteczniejszy 
woływ na rozmiar i profil produk
cji, po prostu — związanie jej z 
potrzebami lokalnego rynku.

Integracja działalności hurtowej 
z detaliczną pozwala ńa poszerze
nie i doskonalenie metod .badania, 
rynku. Zebrane informacje dotyczą
ce pooytu są wvkorzystyw^ne w 
kontaktach z producentami. Nieste
ty w tym przypadku usprawnienia 
wciąż jeszcze bywają ograniczone 
istniejącymi warunkami podaży.

Dokonanie zmian i modernizacja 
pozwoliły na zwiększenie obrotów 
placówek; detalicznych. Nastawił 
wzrost sorzedażv na I m kwadr, 
powierzchni sklepowej we wszyst
kich zintegrowanych przedsiębior
stwach. jednocześnie poprawca się 
struktura, sieci detalicznej. Sprze

daż miesięczna W tysiącach złotych 
.na 1 m kwadr, powierzchni sprze
dażowej przedstawia się następu
jąco:

19(7 r.
plim

1969 r. 1970 r.

MPH Obuwiem 9,8 S,4 5,5
WPT Odzieżą 4,8 5,2 5,5
WP „Arged” 3,2 4,1 4,2
WPHP1S 3,3 3,5 3,S

. W ogóle obrót miesięczny na 1 rri 
kwadr, powierzchni sprzedażowej 
wzrósł z 4 do 4,6 tyś; d, a na 1 
pracownika z 90 do 92,8 tys. zŁ

WNIOSKI
I DALSZE ZAMIERZENIA

©Specjalizacja branżowa wyka
zała, że pomimo nasycenia rynku 
na Dolnym Śląsku w powierzchnię, 
sieci handlowej w stosunku do 
przeciętnej’ w kraju, w wielu miejs
cowościach wciąż jeszcze występuje 
dotkliwy jej. niedobór, uniemożli- 
vyiający eksponowanie i gromadze
nie pełnego ’ asortymentu towaro
wego. Wystarczy przytoczyć fakt, 
iż tylko w branży tekstylno-odzie
żowej niedobór: powierzchni skle
powej zarówno w samym Wrocła
wiu, jak i w województwie ocenia 
się na 12247 m kwadr. Równa się 
to sześciu pawilonom o przeciętnej 
powierzchni’ ok. 2000 m kwadr, 
k&źdy*

® Zbyt mała powierzchnia sal w 
punktach sprzedaży detalicznej nie 
pozwala na eksponowanie pełnego 
wyboru asortymentu- towarów. Na
tomiast pracę przedsiębiorstw u- 
trudni a niedostateczna powierzchnia 
magazynowa. t . . .

® Paważnie we znaki daje się 
brak możliwości wyposażenia pla
cówek handlowych w odpowiedni 
sprzęt i maszyny obliczeniowe, nie
zbędne do zapewnienia sprawnego 
działania.
• W sklepach peryferyjnych 

brak jest określonego profilu asorty
mentowego.
• Odczuwa się brak wyspecja

lizowanego doradztwa służącego po
mocą; w rozwiązywaniu zaistniałych 
trudności i inspirowaniem nowych, 
form organizacyjno-technicznych.
9 Istnieje nieodzowna potrzeba 

przeprowadzenia szczegółowej ana
lizy stanowisk pracowników admi
nistracji. aby uzyskane stąd osz
czędności etatowe przesunąć do 
pracy operatywu. Należałoby:

— zobowiązać centrale do szyb
kiego dokonania zmian w ich włas
nej strukturze organizacyjnej, 
uwzględniające potrzeby podległych 
im zintegrowanych przedsiębiorstw 
ze szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb detalu,

— doprowadzić do rozszerzeni! 
uprawnień wojewódzkich przedsię
biorstw,

. _. opracować program nowych 
form współpracy uczestników obro
tu w nowych warunkach organiza
cyjnych,

/i— wprowadzić dalszą koncentra
cję czynności w zakresie organiza
cji i techniki handlu, usług inwe
stycyjnych, analizy rynku, szkole
nia i instruktażu oraz ewidencji ru
chu towarów,.

i— opracować system informacji 
w zakresie’: rozeznania potrzeb 
rynku,.-'.

— zweryfikować dotychczasowy 
system zbierania; i przydatności da
nych dla bieżących potrzeb ropera- 
ty,wr ?-'-rządzanla.; .

*

Trzeba z całym naciskiem pod
kreślić, że Dolny Śląsk pierwszy 
samorzutnie: podjął ciężki trud re
konstrukcji - handlu państwowego. 
Dotychczasowy jej przebieg wyka-; 
zał jak najdobitniej słuszność przy
jętych założeń, potwierdził celo
wość koncentracji przedsiębiorstw 
w duże jednostki gospodarcze wy
posażone w nowoczesne środki i 
urządzenia techniczne, lepsze; wy
specjalizowanie szeregu czynności 
przez tworzenie zakładów prowa
dzących usługi na rzecz: przedsię
biorstw handlowych, specjalizacji 
branżowej przedsiębiorstw i jedno
stek sprzedaży detalicznej, nowych 
form obsługi, wreszcie integracji 
hurtu z detalem.

Obecnie zarówno wojewódzkie 
władze partyjne, jak i prezydia rad 
narodowych miasta Wrocławia oraz 
województwa uważają, iż nadszedł 
czas, aby ha bazię dotychczasowych 
osiągnięć integracji hurtu i detalu 
branży przemysłowej przejść do 
zmian organizacyjnych w branży 
spożywczej.

W tym celu zamierza się połą
czyć działalność Zarządu Woje
wódzkiego Zjednoczenia Przedsię
biorstw Handlowych z działalnością 
Zarządu Wojewódzkiego Przeds e- 
biorstwa Hurtu Spożywczego. Na 
to’ miejsce powstanie Wojewódzki 
Zarząd Przedsiębiorstwa Hurtu Ar
tykułami Codziennego Użytku.

Pomyślne przeprowadzenie re
konstrukcji w handlu państwowym 
na Dolnym Śląsku stało się bodź
cem i podstawą wprowadzania ana
logicznej struktury organizacyjnej 
na: terenie innych województw. 
Przy przeprowadzeniu rekonstruk
cji we wspomnianych wojewódz
twach — przy niewielkich zmia
nach wynikających z regionalnych, 
potrzeb i warunków — wykorzy
stane zostaną doświadczenia Dol
nego Śląska.

MARIAN SIKORA
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EALTZACJA fnlensywnycE 
metod gospodarowania wre. 
sorcie handlu wewnętrznego 

; zgodnie z wytycznymi' y V 
Zjazdu PZPR oraz II, IV i’V

. Plenum KC wymaga szcze
gólnego zaangażowania pracowni
ków tej 'gałęzi gospodarki -narodo
wej. Najskuteczniejszym- instru
mentem zainteresowania załóg han- 
dlowych nowymi, formami gospo
darowania jest 'system' bodźców 
materialnych. Pod, trm kątem 
od dłuższego czasu w;. Minister
stwie . Handlu - Wewnętrznego, 
ZSS „Społem”, CRS „Samopomoc 
Ch 1 opsk a” - i" cen.tra 1 a ch h a n dlo wych 
kontynuowane są prace nad ustale- 

;nięm : zasad, 
'bodźców wfńięfF być wproWżdżońy. 
w Jednostkach obrotu •.towarowego. 
Zespoły, komisje; i grupy robocze 
przeanalizowały z właściwymi ogni
wami administracji gospodarczej 
różne warianty rozwiązań, korzysta
jąc z dorobku zgromadzonego w dy
skusji nad zmianami; systemu'.bodź
ców jeszcze przed V Plenum. Zna
jomość opinii aktywu, gospodarcze
go oraz załóg zakładów przemysło
wych ułatwiła wytyczenie kierunków 
i rozmiary zasięgu zmian w. bodź
cach dla pracowników handlu. .

W branżach o wybitnie handlo
wym profilu działalności- w pierw
szej kolejności nowe bodźce- zosta
ną wprowadzone w państwowych 
przedsiębiorstwach „Powszechne 
Domy Towarowe” oraz w Zjedno
czeniu Domów Towarowych, w 
przedsiębi orstwach „Delikatesy”, 
„Supersam” i „Hala Mirowska” w 
Warszawie, PDT w Krakowie oraz 
„Delikatesy" w Łodzi, Bydgoszcży, 
Lublinie, Rzeszowie i Wrocławiu. .

Przewidywane w najbliższym .cza
sie zmiany systemu bodźców ma
terialnego zainteresowania pracow
ników zatrudnionych w przedsię
biorstwach „Powszechne Domy-To
warowe” i Zjednoczeniu Domów To. 
watowych na lata . 1971—1975 mają 
na celu bezpośrednie powiązanie 
wzrostu zarobków pracowników 'w 
wymienionych jednostkach handlo
wych z poprawą działalności,’jakoś
ci usług i wyników ekonomicznych.

Jedynym źródłem finansowania 
wzrostu plac pracowników przedsię
biorstw i zjednoczenia w. przyszłej 
pięciolatce będzie poprawa wskaź
ników ekonomicznych w porówna
niu do uzyskanych w bież. roku. 
Wyniki te powinny zapewnić- ,w 
szczególności:

• intensyfikację sprzedaży okreś
lonych .grup towarowych,

• poprawę wykorzystania powierz
chni użytkowej,

• • wzrost., usług świadczonych na 
rzecz ludności.;:

fundusz podwyżek płac

■ W przedsiębiorstwach domów to
warowych .'.utworzony; zostanie fun
dusz podwyżek plac dla ogółu pra
cowników z przyrostu i zysku .‘bilan
sowego osiągniętego w poszczegól
nych latach 1971—1975 w stosunku 
do' zysku bilansowego okresu .bazo-

NOWY SYSTEM BODŹCÓW

Domy towarowe pierwsze 
w handlu wewnętrznym

'wego. (1970). Oczywiście przez przy
rost zysku bilansowego, z -którego 
dokonywać się będzie odpisu na 
fundusz podwyżek płac, rozumieć 
należy zweryfikowany w obowiązu
jącym .trybie przyrost zysku-bilan
sowego po potrąceniu należnych 
wpłat do budżetu państwa.

Przyjęcie proponowanej zasady 
stawiającej zysk jako główne źród
ło tworzenia funduszu podwyżek 
płac, a tym samym jako podstawo
wy miernik działalności domów to
warowych, powinno sprzyjać naj
bardziej racjonalnemu ukierunko
waniu bodźców tj. zainteresowania 
pracowników usprawnieniem dzia
łalności handlowej, ' poprawą zao
patrzenia, wzbogacaniem masy to
warowej, lepszym wykorzystaniem 
powierzchni użytkowej przy jedno
czesnym obniżaniu kosztów działal
ności przedsiębiorstwa. Wprowa
dzenie zasady uwarunkowania wy
płaty dodatków z funduszu podwy
żek płac dla członków dyrekcji..;, 
oraz innych kierowniczych. stano
wisk zarówno w przedsiębiorstwach, 
jak i w zjednoczeniu od prawidło
wej i racjonalnej działalności;- bę
dzie- przeciwdziałać tendencjom u- 
zyskiwania wysokich przyrostów 
zysków poprzez niewłaściwą' asor
tymentową strukturę sprzedawa
nych towarów w obrocie ogółem.

Pracowników podzielono na trzy 
grupy. Jest to uzasadnione funkcją, 
jaką pełnią w przedsiębiorstwie 
handlowym oraz brakiem wyraźne
go podziału na pracowników umy
słowych i fizycznych, szczególnie w ' 
grupie związanej z bezpośrednią ob
sługą klientów. Podwyżki plac dla 
poszczególnych grup pracowników 
będą realizowane:,

#- grupa pierwsza odnosząca się 
do pracowników sklepów czy; stoisk 
bezpośrednio zatrudnionych przy 
obsłudze klientów utrzyma obecny 
czasowo —. prowizyjny system, płac. 
Wzrost plac jej grupy będzie reali
zowany przez wzrost zarobku pro
wizyjnego w zależności od wzrostu 
obrotu przy ob o wi ązu j ąc e j ■ śt a wc e 
prowizyjnej. Dalszy wzrost płac tej 
grupy w granicach ustalonych na 
lata 1971 — 1975 będzie następował 
z części wypracowanego , funduszu 
podwyżek plac z przyrostu 5 zysku.' 
Proponuje się także utrzymanie w 
kwocie bezwzględnej z roku bazo
wego specjalnego funduszu premio
wego przeznaczonego na premiowa
nie pracowników sklepowych wy
różniających się w pracy, i ,

Fundu&jfóti^ został dla
zapewnienia’. Fidprawy.kulturyóbsłu-t 
gi handlowej i okazał się skutecz
nym środkiem w tym zakresie.

W wielu przedsiębiorstwach na 
skutek braku środków finansowych 

■ fundusz ten kształtuje się poniżej 
górnego pułapu. Przewiduje się mo
żliwość jego wzrostu w ciężar rezer- 
wowego funduszu podwyżek płac 
zjednoczenia, jednak w wysokości 
nie przekraczającej 1 proc, plac za
sadniczych' w stosunku rocznym i 
nie wyżej jak 5 proc, plac zasadni
czych - pracowników pierwszej gru
py. Proponuje się także, aby pd 
1972 r. fundusz tep wypłacać .równo
cześnie- z funduszem podwyżek plac, ’ 
w okresach kwartalnych.

Pozostali pracownicy, zaliczeni do 
grupy drugiej i trzeciej tj. zarządu 
przedsiębiorstwa oraz robotnicy, 
wzrost płac będą uzyskiwali z fun
duszu. podwyżek, określonych, udzia
łem w tym funduszu. Wysokość u- 
działu w funduszu podwyżek plac, 
dla tych grup pracowników będzie' 
określona z góry na poszczególne 
lata okresu 5-lebniego w ustalonej 
wieloletniej normie odpisu Iz przy
rostu zysku bilansowego na fundusz 
podwyżek plac.

Dla tych grup pracowników zo
stanie ustalona górna granica wzro
stu średniej płacy w 1975 r.. oraz na 
poszczególne lata. Ustalona przy 
tym ma być zasada, że wzrost płac 
tych grup pracowników nie może 
przekroczyć górnej granicy wzrostu 
przeciętnej płacy ustalonej -na po
szczególne lata.

Należy zaznaczyć, że wzrost prze
ciętnych plac z funduszu podwy
żek w poszczególnych latach .naj
bliższego 5-lecia nie może przekro
czyć dla pracowników grup drugiej 
i' trzeciej za wyniki: 1971 T; — 37 
proc., za 1972 r. — 56 proc., 1973 r. 
— 75 proc., 1974 r. — 87 proc, i 
1975 r. •—100 proc; górnej : granicy 
ustalonej dla jednej z wymienionych 
grup, mię Więcej jednak od wzrostu 
przeciętnych płac pracowników eru.. 
py pierwszej.

Wprowadza się także drugi wa
runek, że wzrost przeciętnej płacy 
pracowników nie może , przekroczyć 
wzrostu przeciętnej płacy grupy 
pierwszej, wynikającej : z łącznego 
wzrostu części prowizyjnego wyna
grodzenia i ustalonego udziału w 
funduszu podwyżek plac. : ; A

Wypracowany fundusz podwyżek 
płac przekraczający górne granice 

wzrostu-tego funduszu /przekazywa
ny : będzie na’ fundusz rezerwowy 
zjednoczenia. Rezerwowy fundusz 
podwyżek płac może być wykorzy
stany na:
• podwyżki płac pracowników 

grupy trzeciej przedsiębiorstw, 
które nie osiągnęły w danym roku 
założonego wzrostu plac oraz gdy 
płace tych pracowników są zaniżo
ne w stosunku do płac pracowni
ków grupy pierwszej,

- # na zwiększenie funduszu pre
miowego pracowników grupy pier
wszej.

Wzrost plac pracowników Zjed
noczenia Domów Towarowych uza
leżniony będzie od wzrostu przecięt
nej płacy pracowników podległych 
przedsiębiorstw oraz mieścić się po
winien w wypracowanym przez te 
przedsiębiorstwa przyroście zysku.

Należy przypomnieć, że w przed
siębiorstwach „Powszechne Domy 
Towarowe” zrzeszonych w Zjedno
czeniu (Domów Towarowych według 
planu na 1970'r. jest zatrudnionych 
ogółem 8270 osób, z. tego: pracow
ników handlowych — 5430, pracow- 
ńikówj,.zarządów, przedsiębiorstw — 
1010, /(pozostałych1 pracowników — 
1830.:

Średnia, płaca miesięczna wynosi 
— 1928 zł, w tym pracowników 
handlowych — 1978 zł., pracowni
ków zarządów — 2003 zł, pozosta
łych pracowników — 1741 zł. Obrót 
sięga 7024,7 miń zł, natomiast zysk 
— 304,2 min zł.

DLA POPRAWY WYDAJNOŚCI

O ' osiągnięciach „Powszechnych 
Domów 'Towarowych” mogą stano
wić:

1) Wzrost sprzedaży na 1 m kw. 
powierzchni sprzedażowej. . 2) Ob
niżka ; niektórych pozycji poziomu 
kosztów handlowych (nie związa
nych bezpośrednio z, jakością obsłu
gi) i pozycji strat nadzwyczajnych. 
3) Zwiększenie efektywności wyko
rzystania środków obrotowych. 4) 
Poprawa wydajności na 1 normo- 

. godzinę.
'Wzrost sprzedaży na 1 m kw 

powierzchni sprzedażowej powinien 
wpłynąć na zwiększenie efektyw
ności wykorzystania majątku 
trwałego i urządzeń; na maksyma
lizację wielkości sprzedaży przez jej 
organizację; na prezentację ułat
wiającą wybór towarów; na właści
wy dobór asortymentów i organi
zację; dostaw. -W żadnym jednak 
przypadku przedsiębiorstwa nie mo^ 
gą dążyć do/.wyeliminowania stoisk 

i asortymentów o niskich cenach, a 
zarazem towarów pracochłonnych.

Obniżka niektórych pozycji po- 
liomu kosztów handlowych niezwlą- 
ranych bezpośrednio z jakością ob
sługi i pozycji strat nadzwyczaj
nych objąć powinna ubytki towa
rów, odsetki bankowe, koszty tran
sportu; koszty materialne i niemate. 
rialne z wyjątkiem nakładów na 

;bhp.,.;koszty zużycia ■ materiałów i 
przedmiotów nietrwałych brąz kosz
ty ogólnozakładowe. Należy przy 
tym mieć na uwadze, ■ że koszty 
osobowe stanowią najpoważniejszy 
udział w strukturze kosztów (30—40 
proc.).

Połączenie obniżki kosztów i 
strat nadzwyczajnych powinno zli
kwidować dotychczasową niepra
widłowość będącą następstwem nie 

' ujmowania w planach wymienio
nych pozycji. Niektóre straty wią- 
żą się z działalnością eksploatacyj
ną, stanowiąc ryzyko'handlowe, to
warowe i pieniężne. Rozumie się 
przez to niedobory, szkody, rezerwy 
na niedobory, rezerwę na roszcze
nia, koszty i. straty lat ubiegłych, 
stanowiące ok. 80 proc, wszystkich 
strat. Obowiązujący system ' odno
szenia tego rodzaju nakładów na 
rachunek strat zniekształca ocenę 

. gospodarowania.
Inne pozycje mające charakter 

strat rzeczywistych kształtują się 
w proporcjach znacznie mniejszych. 

'Niewątpliwie jednak 'ich elimino
wanie będzie mieć także wpływ na 
poprawę gospodarności.

Zwiększenie efektywności wyko
rzystania środków obrotowych mo
że nastąpić przez przyspieszenie o- 
biegu tego rodzaju środków na . 1 
złoty sprzedaży, a -zarazem przez 
przyspieszenie obiegu zapasów to
warów z zachowaniem norm zapa-

sóws-Miarę ■ tego stanowi stosunek 
średniorocznego stanuśrodków* o- 
brotowych lub zapasów towarów 
do wielkości sprzedaży, w danym 
okresie oraz stopień: zmiany w sto
sunku do danych okresu bazowego 
jako stanu statycznego. Wyma
ga to jednak ustalenia branżowych 
i zakładowych norm zapasów opar
tych na warunkach techniczno-eko
nomicznych i odpowiadających 
wzorcom, pod względem asortymentu 
sprzedaży: z uwzględnieniem prefe
rencji polityki handlowej.
. Poprawę wydajności na 1 normo- 
godzinę powinno się starać zastoso
wać przede\wszystkim w przedsię
biorstwach, gdzie / zmniejszenie sta
nu zatrudnienia nie zwiększy po
wierzchni normatywnej na .1 sprze
dawcę. Jest to warunek bezwzględ
ny. W przeciwnym razie wystąpić; 
może pogorszenie. świadczonej usłu
gi.

SFORMUŁOWANIE ZADAŃ.
W celu skuteczniejszego zaintere- 

sowanih ogółu -. pracowników „Po
wszechnych: Domów Towarowych” 
nowym' systemem bodźców nieod
zowne staje się połączenie zadań; 
handlowych z poprawą efektów go
spodarczych. : Warunkiem takiego 
działania; powinien być prawidłowy 
wybór i sformułowanie zadań* za
pewniających:
• racjonalizację - gospodarki to

warowej / przez lepsze dostosowanie 
struktury . asortymentu towarów do 
popytu , i' skracanie drogi towarów, 

poprawę wykorzystywania* po
wierzchni handlowej i jej wyposa
żenia,
• lepsze * gospodarowanie czasem 

pracy -i sprawniejszą obsługą na
bywców,
• poprawę gospodarności oraz 

wyników finansowych.
Z wymienionych względów U- 

sprawnienia wymaga przede wszy
stkim organizacja zaopatrzenia przez 
pogłębienie metod ' planowania zao
patrzenia drogą realizacji odpowied
niego programu badań rynku i o- 
pracowania . szczegółowych sezono
wych bilansów potrzeb. Towarzyszyć 
temu-powinna ścisła kontrola reali
zacji umów ze stosowaniem przewi
dzianych sankcji za nienależyte i 
nieterminowe wykonanie dostaw.

We. współpracy z przemysłem na
leżałoby maksymalnie skrócić cykle 
dostaw, .towarów." Pozwoli to na u- 
względnienic najaktualniejszych po
trzeb. rynkowych : Jednocześnie po
winno się rezerwować moce produk
cyjne w zakładach na pokrycie za

mówień asortymentowych składa
nych z krótkim wyprzedzeniem rea
lizacji dostaw; Ważne, jest zama
wianie produkcji .W warunkach 
wyłączności dla domów towarowych 
w wybranych modelach i z wybra
nych surowców. Ważne jest perma
nentne aktualizowanie: umów w ce
lu przystosowania zaopatrzenia do 
bieżących potrzeb rynku.

Współpraca z hurtem wymaga 
rozszerzenia. informacji o kształto
waniu się popytu i podaży towarów, 
źródłach zaopatrzenia oraz formach 
intensyfikacji sprzedaży towarów w 
poszczególnych sezonach handlo
wych. Ważne w tym przypadku by
łoby przeprowadzanie wspólnych’ 
lustracji stanu zaopatrzenia dornów 
towarowych i stanu posiadanych 
zapasów w magazynach hurtowych'. 
Niemniej ważna jest ścisła koordy- 

. nacja działań domów towarowych 
na targach i "giełd ach, szczególnie w 
zakresie wyboru towarów i ich 
wzornictwa, rozmiarów oraz wiel
kości zakupów. W celu wzbogacenia 
asortymentu towarowego należy roz
ważyć podjęcie w uzasadnionych 
rozmiarach działań w kierunku 
koncentracji zakupów określonych 
towarów. Tą formą powinny być 
objęte artykuły produkowane na 
prawach wyłączności dla domów to
warowych oraz artykuły nowo 
wprowadzone “do obrotu z inicjowa
nej produkcji przez Zjednoczenie 
Domów Towarowych.

Poprawa gospodarki towarowej 
może być osiągnięta przez uściśle
nie potrzeb asortymentowych, suk
cesywne podejmowanie efektyw
nych form aktywizacji zapasów i 
określenie branżowych norm zapa
sów towaru. ' ■

Przed^domami .. towarowymi. stają, 
zadania • w- ■ zakresie organizacji i 
techniki; sprzedaży. Należy je'(ukie
runkować na usprawnienie "sprze
daży' i obsługi oraz poprawę efek
tywności ekonomicznej. W tym. ce
lu powinny być wypracowane wzor
ce asortymentowe- poszczególnych 
grup domów towarowych, zależnie 
od ich wielkości i regionalnych po
trzeb nabywców. Powinno się mieć 
na względzie zarówno zapewnienie 
klientom odpowiedniego wyboru to
warów w ramach prowadzonych 
branż, jak i osiąganie postulowa
nych efektów ekonomicznych.',
;Celem wydatnego skrócenia cza-. 

BU, jaki klienci przeznaczać muszą 
na zakup oraz zwiększenie przepu
stowości domów towarowych hale-, 
ży usprawnić i rozszerzyć sprzedaż 
preselekcyjną: Docelowym kierun
kiem JyrTtyirW^^przypadku powinno 
być szerokieśtdsowanie preselekcyj
nej metody Sprzedaży, z wyjątkiem 
drobnych artykułów o wysokich ce
nach jednostkowych. Należy także 
wprowadzić; problemowy układ to
warów w salach sprzedażowych, u- 
możliwiających klientom dokonywa
nie w krótszym czasie; komplemen
tarnych zakupów oraz wpływają
cych na intensyfikację sprzedaży 
przez pobudzanie popytu.

' Nieodzowne, wydaje się rozszerze
nie prezentacji towarów w salach 
sprzedażowych, w sposób zbliżony 
do użytkowania. Stworzy to dogod
ne warunki klientom do samodziel
nego dokonywania wstępnego wybo
ru; A zatem- należy przekazywać od
biorcom rzetelną informację handlo
wą z uwzględnieniem walorów użyt
kowych towarów oraz sposób ich 
konserwacji. Ważne jest wypraco
wanie nowoczesnych kierunków or
ganizacji reklamy zarówno : wew
nętrznej stosowanych w domach to
warowych, . jak i zewnętrznej o 
dużym zasięgu oddziaływania.

W poszczególnych godzinach dnia, 
jak również i w dniach tygodnia, 
występują duże wahania sprzedaży 
powodujące niepełne wykorzystanie 
zdolności obsługi personelu, w okre
sach mniejszego nasilenia zakupów, 
podczas gdy w okresach szczytowe
go nasilenia ruchu, liczba sprzedaw
ców- okazu je się za mała i w stosun
ku do rzeczywistych ' potrzeb. Dla 
zniwelowania owych odchyleń w 
stosowaniu zatrudnienia do ilości 
nabywców należy rozszerzyć między 
in. stosowanie różnorodnych norm 
czasu pracy, ograniczenie, odpowie
dzialności materialnej pracowników, 
polegającej na zastąpieniu tej for
my odpowiedzialności odpowiednim 
systemem kontroli. Wyniki wskazu
ją na możliwość lepszego dostoso
wania zatrudnienia do stopnia na
silenia zakupów.

Obok działalności podstawowej tj. 
sprzedaży towarów w domach nie
handlowych powinno się zakładać 
punkty usługowe mające na celu 
ułatwianie dokonywania klientom 
zakupów, między In. robienia popra
wek krawieckich zakupionej odzie
ży, a nawet przyjmowania zgłoszeń 
na instalacje w mieszkaniach zaku
pionych artykułów.

M. S.
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Jednocześnie maszyny i urządzenia D f g* 0% O *9 A Ul A FAH AUf A A I I: i rży sp i vszcn w renuWa u 11
związku z tym, że pracuje jedno- ■ W ;
cześnie wiele generacji maszyn i u- 
rządzeń. manewru - przyśpieszenia procesu eksploatacjl. bez zmlany .jego dłu-

Ilość generacji jest określona odnowy majątku, czyli przestawię- gości „normatywnej".
, j,..—,   nia go na krótszy okres użytko- W bieżącym roku ukazał się bar-' przez maksymalną długość okresu 

eksploatacji środków. Np. jeżeli o- 
kres ten wynosi 25 lat, to w każ
dym roku pracują • środki zaiństalo-
wane 24 lata temu, 23 lata temu 
itd., aż do tych, które zainstalowa
no w bieżącym roku. Te, które u- 
ruchomiono 25 ląt temu są obec
nie wycofywane, a te, które zain
stalowano 26, 27 itd. lat temu, zo
stały już wycofane przed rokiem, 
przed dwoma laty itd.

Przyjęliśmy przykładowo 25 lat 
jako maksymalny okres użytkowa
nia środków trwałych. Poszczegól
ne rodzaje maszyn i urządzeń ma
ją jednak ■ swoje indywidualne 
okresy, użytkowania, które mo
gą być krótsze od okresu maksy
malnego.

Z reguły tak właśnie jest i dla
tego średni okres'eksploatacji par
ku maszynowego jest krótszy od 
maksymalnego. Długość średniego 
okresu eksploatacji zależy od struk
tury majątku wg indywidualnej 
trwałości (w sensie ekonomicznym) 
jego składników. Nie zmieniając 
tej struktury możemy skrócić śred
ni okres trwałości przez obniże
nie indywidualnej trwałości po
szczególnych .rodzajów środków, a 
więc także obniżenie" maksymalne
go okresu użytkowania.

Ze względu na postęp techniczny 
maszyny i urządzenia wprowadzo
ne do eksploatacji w danym roku 
zapewniają wyższą wydajność pra
cy niż maszyny uruchomione w 
latach wcześniejszych. W rezultacie 
im więcej generacji maszyn pracu
je, tym ich średni poziom tech
niczny, wyrażony wydajnością pra
cy obsługujących je robotników, jest 
niższy, czyli bardziej oddalony od 
poziomu wydajności pracy osiąga
nej na najmłodszej generacji ma
szyn. I vice versa, im krótszy jest 
okres eksploatacji, tym wyższy jest 
średni poziom wydajności pracy, to 
znaczy bardziej zbliżony do uzyski
wanego przy obsłudze najnowocze
śniejszych maszyn i urządzeń.

Jeżeli ilość zatrudnionych robot
ników jest w obu przypadkach ta
ka sama, to w, konsekwencji wy
tworzą oni większą produkcję przy 
krótszym okresie użytkowania par
ku maszynowego, a mniejszą — 
przy dłuższym okresie. Ale efekt 
ten nie daje się osiągnąć za dar
mo. Krótszy okres użytkowania 
majątku trwałego wymaga odpo
wiednio większych nakładów inwe
stycyjnych na odnowę wycofanych 
środków.

Momentu tego nie można tracić 
k pola widzenia, gdyż zakłada on 
odpowiednio wysokie dostawy no
wych maszyn z produkcji własnej i 
z importu. Szczególnie wysoki 
,Jśkok” nakładów ■ 'inwestycyjnych 
występuje w momencie rozpoczęcia

wania-.2). dzo interesujący artykuł D. Pałto-

i) W. M. Kudrow — Probltemy sopo- 
stawllenŁja proizwoditielnostl truda w 
projnyszltennosti SSSR 1 SSzA. Wlestnlk. 
Moskowskogo Uniwerstteta nr 1/1S89. 
Cyt. za Przeglądem informacji Ekono
micznych nr 8/1969. ’

2) M. Kalecki — Zarys teorii wzrostu 
gospodarki socjalistycznej, PWN 1968,; 
roz. 7 19.
.3) Por.1 cykl artykułów w Życiu Go

spodarczym pt. „Weterani egzaminują”.
«) Pór. J. Obodowskt, S. Spotan — 

Praca i płaca. KIW 1968, s. 9.
3) D. Paltoro-wicz — O srokach służby 

i tiempach obhowlienlia parka ornmy- 
szliennogo oborudowanija. .Woprosy Eko
nomiki nr'2/1970.
.O). A.„PJpdca .Rola..amortyzacji. Zy

cie' Gospodarcze 'nr 29 'ż 19.7.1970. '
•7) Urządzenia nie mogą stać bezczyn

nie. Zycie Warszawy z 9.VII.1970.

Porównanie naszej gospodarki z rowicza omawiający -tozagadnienie 
gospodarką rozwiniętych krajów w odniesieniu do przemysłu ra- 
kapitaliśtycznych wykazuje, że niż- dzieckiego5). W artykule tym autor 
szemu u nas poziomowi wydajności wyeksponował pewne zjawiska cha- 
pracy towarzyszą znacznie dłuższe rakteryzujące gospodarkę środka-pracy towarzyszą znacznie dłuższe rakteryzujące. gospodarkę środka- westycp rozwojowycn rzeczywistość jednocze^nie możliwość ich użycia
okresy eksploatacji środków trwa- mi trwałymi. Warto je wymienić, nie pokrywa się z planem, wg kto- konieczności jest jednym
łych. Nie jest jednak dokładnie gdyż . niewątpliwie występują one . ze-skutków „walki” przedsiębiorstw
zbadane, w jakim stopniu jedno za- i u nas. dawna uskarżamy się na medosta- ... . .---- -
leży, od drugiego, a w jakim stopniu otóż Pałtorowicż stwierdza, iż 1) 
niższa wydajność pracy wynika takr tzw. normatywny okres eksploata- 
że z innych przyczyn. Źródłem niż- cjj środków trwałych jest zbyt dlu-
szej wydajności pracy może być gi w porównaniu z tym, co obser-
bowiem także wolniejsze tempo po- wuje się w uprzemysłowionych 
stępu technicznego. Im wolniejsze krajach kapitalistycznych. Nie dość
jest to tempo, tym mniejsze są jednak tego, gdyż 2) normatywny piana Ji inwestycyjnych
różnice w poziomie wydajności okres; eksploatacji jest z reguły
pracy przy obsłudze różnych gene- znaćzriie' przekraczany. Nie byłoby 
racji kapitału. Wydaje się, że ten to możliwe bez 3) przeprowadzania 
czynnik w pewnym stopniu wystą- kilku kapitalnych remontów. Jed-
pił u nas. na co wskazują porów- ńakże. analizy wykazują, że >4) ńa

ogól tylko pierwszy remont kapital
ny jest opłacalny, zaś następne -są 
coraz bardziej nieefektywne.

nania wydajności pracy w 
i nowych zakładach 3).,

To skłaniałoby do dużej 
ności przy podejmowaniu 

starych

ostroż- 
decyzji

o ewentualnym skróceniu okresu u- 
■ żyłkowania parku maszynowego, 

gdyż efekty mogą być zbyt skrom
ne w stosunku do przyspieszonego 
wzrostu nakładów na odnowę. Na
leżałoby raczej poświęcić więcej u- 
wagi zagwarantowaniu tego, aby 
nowo uruchamiane maszyny i u- 
rządzenia charakteryzowały się do
statecznie dużą przewagą technicz
no-ekonomiczną w porównaniu z 
maszynami już eksploatowanymi.

Z innego jeszcze powodu rozpo
częcie manewru skrócenia czasu u- 
śvtkowania parku maszynowego w 
okresie planowym, 1971—1975 mo- . 
głoby się okazać przedwczesne. 
Chodzi o to, że w tym okresie u- 
trzymuje się na poziomie szczvto- 
wym przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym4). Wynikające stąd 
obciążenie dochodu narodowego in
westycjami pozostałe więc nadal 
duże, a mus!ałobv brć ono spotęgo
wane z tvtulu zwmkszone^o zakre
su odnowy majątku trwałego.

Wszystko to nie oznacza bvnaj- 
mniei. że sprawa szybkości odnowy 
środków trwałych powinna zejść z 
porządku dziennego na najbliższe 
lata. Chodzi natomiast o zachowa
nie właściwej koletn^ści podejmo
wania kroków. Wydaie sie. że nai- 
pilnieis^ą sprawą jest znalezienie , 
sposobu zagwarantowania tego, aby 
nie następowało

NADMIERNE STARZENIE

maszvn 1 urządzeń. Innymi skwr 
zamiast ustalać krótsw piż dotąd 
okres użytkowania, należałoby naj
pierw poradzić sobie z przestrzega
nym obowiązującego dotąd okresu 
użytkowania, który jest nntoryczpję 
przekraczany. Otrzymalibyśmy «wżeń 
dy skrócenie faktycznego okresu

Z powyższego Paltorowicz wy- 
' ciągnął wnioski; które można uznać 
za maksyma]istyczne. Mianowicie 
proponuje on: a) skrócić normatyw
ny okres użytkowania, b) dostoso
wać do niego Rzeczywisty okres u- 
żytkowania, c) przeprowadzać tyl
ko jeden remont kapitalny, rezyg
nując z dalszych. Wydaje się, że 
program mniej ambitny, a konkret
nie rezygnujący z a) byłby bardziej 
realistyczny, choć bynajmniej wca
le nie łatwy. Rzecz polega na tym, 
że autor omawianych propozycji u- 
waża, że można je zrealizować bez 
podwyższania udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym.

Źródłem pokrycia zwiększonych 
nakładów na odnowę majątku
mają być środki zwolnione dzięki 
rezygnacji z drugiego i dalszych 
kapitalnych remontów. Takie roz
wiązanie czyni całą koncepcję szcze
gólnie atrakcyjną dla praktyki go
spodarczej, jednakże nadzieja, iż 
zwolnione środki absorbowane do
tąd przez kapitalne remonty, wy
starczą dla skrócenia rzeczywistego 

- okresu użytkowania, aż poniżej 
obecnego normatywnego okresu, 
wydają się nazbyt optymistyczne. 
W . każdym razie wymagałyby orie 
potwierdzenia na drodze przepro
wadzenia przekonywającego- ra- 
chunlcu.

Z uwzględnieniem powyższego 
zastrzeżenia cała koncepcja wyda
je się posiadać istotne znaczenie 

- także dla warunków polskiego prze
mysłu.

GŁÓWNE WARUNKI

Z dotychczasowych doświadczeń 
naszej gospodarki należałoby t wy
ciągnąć przynajmniej taki wniosek, 
iż nie wystarczy odgórnie ; ustalić 
pożądanej długości okresu użytkowa-

nia środków trwałych, aby był on 
przestrzegany w praktyce. Zau
ważmy w związku z tym, źę pro- ~EWałtowne
cesy renowacji aparatu produkcyj- mn,ie] lu“ . in
nego nie podlegają decyzjom cen- zmiany zadań _
tralnym w tak silnymistopniu jak rowanych do przedsę -vtnflCń

te^zne tempo odnowi, ale od wie- ° JnSć
lu już lat tempo wzrostu nakla- nadów Inwestycyjnych . systematycz- l h
nie wymyka się spod kontroli, wy- giego wzrostu. ,
przędza planowaną dynamikę na- Nowy system bodźców zmierza 
kładów i rodzi okresowe napięcia do wydłużenia horyzontu planowa-
w oraz nia w przedsiębiorstwach do pię-
tzw. rewizje planów, jako skutek ciu lat. Trudno dziś przewidzieć,
tych napięć. w jakim stopniu nadzieje te zo-

Porównanie renowacji z ińwe- staną spełnione. Ponadto w nowym
stycjami rozwojowymi nie jest systemie -realizacji niektórych za-
przypadkowe. Dla jednych i dru- dań odcinkowych nie da się mie-

■ rzyć osiągniętym postępem, lecz. gich dostarczane są takie same ma
szyny i urządźenia. Rozmiary- o- 
gólnych dostaw ograniczone są - ------ . .
produkcją przemysłu maszynowego sięwzięciom zakłócającym realiza- 
............................... . _ . cję bieżących planów na poszcze

gólnych odcinkach, chociaż być 
może, iż hamulce będą słabsze niż

i możliwościami importowymi. Jed
ne i drugie pokrywane są. z ogól
nego funduszu inwestycyjnego, o- 
bejmującego określoną część docho
du narodowego. Przyspieszenie pro
cesów renowacyjnych wymaga 
zmiany podziału tego funduszu, 
gdyż Wzrostu udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym, na szczęście, 
nikt dotąd nie proponuje. Ale to 
właśnie nie jest takie łatwe i do
kąd nie Uporamy się z notorycznym 
przekraczaniem nakładów na inwe
stycje rozwojowe, dotąd nie bę
dzie dość środków na realizowanie 
odnowy w skali skądinąd pożąda
nej.

Ewentualne oszczędności na ka
pitalnych remontach mogą złago
dzić powyższe trudności. Jednakże 
problem napięć w planach inwe- 
stycyjno-rozwojowych powinien być 
uwzględniany, jeżeli myślimy po
ważnie o przyspieszeniu tempa od- 
nowy aparatu produkcyjnego.

Sprawa nie kończy się jednak na 
tym. aby inwestycje rozwojowe po
dejmowane poza przedsiębiorstwa
mi nie pochłaniały części środków 
przeznaczonych na odnowę kapita
łu, Przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
powinny być ponadto bardziej niż 
dotąd zainteresowane renowacją, a 
relatywnie mniej remontami ;kapi- 
talnymi i rozbudową. Wkraczamy 
tu w problematykę systemu funk
cjonowania gospodarki także na naj
niższych szczeblach.

podobnie korzystaniaProcesy renowacyjne.
jak inwestycje rozwojowe, korzyst
nie wpływają na produkcję po ich 
zakończeniu. Jednakże odnowę róż
ni od inwestycji rozwojowych to, 
że zakłóca ona bieżącą produkcję. 
Podobnie zresztą remonty „wyry- 

, wają^ Tia pewien ?ćzasJ część zdol-: 
j noście wytwórczych. .Tenis-negatyw
ny wplyw( odnowy na produkcję 

bieżąeą nabiera tym, silniejszego 
znaczenia, Im krótszy jest horyzont 
planowania w przedsiębiorstwach.

Ujawnia się wtedy raczej zrozu
miała (choć szkodliwa społecznie) 
skłonność do odwlekania zarówno 
odnowy, jak i remontów. Jak do
tąd horyzont ten jest, formalnie 
rzecz biorąc roczny, a w istocie je
szcze krótszy. Skracają go bowiem 

stopniem wykonania planu. Nie bę
dzie to zapewne sprzyjało, przeci

dotychczas. Sprawy te wymagają 
dopiero pełniejszego zbadania.

Reasumując, skrócenie faktyczne
go okresu użytkowania maszyn i u- 
rządzeń (choćby do długości nor
matywnej, dziś obowiązującej) wy
maga zapewnienia odpowiednio 
większego dopływu • środków rze
czowych na cele odnowy oraz gwa
rancji. że zostaną one użyte na te 
właśnie celę. Spełnienie tych wa
runków zależy zarówno od właści-: 
wych decyzji centralnych, jak i od 
mechanizmu ekonomicznego, kształ
tującego działalność eksploatacyjną 
I inwestycyjną’ przedsiębiorstw 1. 
zjednoczeń.

ROLA AMORTYZACJI

W kontekście przedstawionych 
zagadnień pewne zdziwienie wywo
łuje optymizm zawarty w stwier
dzeniu. że gospodarkę środkami 
trwałymi, włączając w to problem 

. skali odnowy maiątku. można na
prawić przez podwyższenie amor
tyzacji i zmianę sposobu oblicza
nia oprocentowania. Tego rodzaju 
rozwiązanie zaproponowane zostało 
ostatnio przez Albina Płocicę8). Pi
sze on: ..amortyzacja nie odgrywa 
dziś właściwej roli jako element 
kalkulacji i rachunku ekonomiczne
go i bodziec do prawidłowego wy- 

środków trwałych • w
przedsiębiorstwach. Wynika fn prze
de wszystkim śtąd. że Stawki od.ni-
sów amortyzacyjnych są za niskie
1 niedostatecznie dostosowane do 
cyklów postępu technicznego w róż
nych dziedzinach gospodarki”.

Nie ulega -wątpliwości, że 'stawki; 
amortyzacyjne- trzeba zmieniać i- 
dostosowywać. Jednak amortyzacja

nie dlatego nie jest bodźcem, że jest 
źle obliczana, lecz dlatego, ze sy
stem ekonomiczny, w którym 
stowala nie czynił z niej narzędzia 
kształtującego przebieg procesów w 
dziedzinie gospodarki majątkiem 
trwałym. Odnosi się to również do 
oprocentowania. Co prawda w 
ostatnim akapicie cytowanego arty
kułu Autor ostrożnie wspomina, ze 
„celowe wydaje się również ściślej
sze powiązanie wyników gospodar
ki; majątkiem trwałym z wynikami 
ekonomicznymi przedsiębiorstw , 
ale jest to uwaga równie nieśmia
ła, co i marginesowo potraktowa
na, zaś z całości rozważań wynika, 
że istotna rola w procesie uspraw
niania gospodarki środkami trwa
łymi przypada amortyzacji. Jed
nakże akcenty powinny być rozło
żone akurat przeciwnie.

Warto w związku z tym pamię
tać, że w przeszłości podnosiliśmy 
już stawki amortyzacyjne poprzez 
podwyższenie wyceny majątku 
trwałego. Następnie podwyższono 
koszt użytkowania środków trwa
łych przez wprowadzenie oprocen
towania. Oczekiwano wtedy także, 
iż? wpłynie to na .wzrost wykorzy
stania zdolności wytwórczych oraz 
że przedsiębiorstwa będą na więk
szą skalę wyzbywać się zbędnych 
środków trwałych. Nie jest tajem
nicą, że próby te nie zostały uwień
czone sukcesem. : Świadczą o tym 

'publikowane dane statystyczne oraz 
Informacje, źę do zbywania zbęd
nych maszyn i urządzeń nadal skła
nia się przedsiębiorstwa metodą 
„stanowczych rozmów" z kierownic
twami 7).

Pomimo tego, że oprocentowanie 
I podwyższona amortyzacja nie da
ły efektów, jakich się od nich spo
dziewano. ‘ błędem byłoby wysnu
wanie stąd, wniosku, że kategorie 
te nie mają należytego znaczenia w 
rachunku ekonomicznym. Jednakże 
przypisywanie im nadmiernej roli 
jest krańcowością w drugą, stronę 
1 grozi zastępowaniem analizy eko
nomicznej rozważaniami typu bu- 
chalteryjnego, zaś co do samej od
nowy, to jak wiadomo można nie 

• odnawiać środków dawńp i całko
wicie zamortyzowanych, jak i od
nawiać środki nie całkiem zamor
tyzowane. Powinniśmy więc nie dy
skutować o tym. jak amortyzować 
środki. abv proces odnowy przebie
gał tak jak chcemy, ale o tyrn, ćo 
zrnbtó. aby ten nroceś tak przebie
gał. Zaś amortyzację łatwo się do 
tego dostosuje.

CEZARY JÓZEFIAK

san

T
endencja intensywnego 
wzrostu kooperacji uwarun
kowana jest założeniami 
rozwojowymi współczesne
go przemysłu, w których 
procesy koncentracji i spe

cjalizacji prcdukcji odegrać muszą 
decydującą rolę w realizacji podsta
wowych celów techniczno-ekonomi
cznych, takich jak wzrost jakości i 
nowoczesności wyrobów, obniżka ko
sztów własnych, zwiększenie wydaj
ności pracy i wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych. Procesy te z natury 
rzeczy są przeciwstawne rozdrabnia
niu potencjału wytwórczego i wysił
ków organizacyjnych na wytwarza
nie nadmiernej ilości zespołów, pod
zespołów, części i elementów, wcho
dzących w skład coraz bardziej 
skomplikowanych wyrobów final
nych. Era samowystarczalnych za
kładów, produkujących we własnym 
zakresie wszystko,— od śrubki i pod
kładki do wyrobu końcowego, prze
ważnie niezbyt złożonego i często na 
pól przemysłową skalę — należy już 
d««- przeszłości. Występujące swego 
czasu w krajach kapitalistycznych 
tendencje tworzenia gigantycznych 
i wielobranżowych zakładów lokali
zowanych na jednym terenie, dla 
sprostania wymogom wielkoseryjnej 
i masowej produkcji — też nie zda
ły egzaminu, powodując nadmierne 
koszty ogólnozakładowe i bardzo 
poważne trudności organizacyjne.

Przedsiębiorstwo produkcji final
nej otrzymując uzasadnione wzglę
dami technicznymi i technologiczny
mi dostawy kooperacyjne, może 
skoncentrować się na wytwarzaniu 
głównych zespołów i podzespołów 
produktu końcowego, rozwinąć da
leko posuniętą specjalizację oraz do
prowadzić do dostatecznie wysokiego 
poziomu montaż, kontrolę techniczną 
i obsługę serwisową wyrobów goto
wych, co szczególnie w przemyśle 
elektromaszynowym i motoryzacyj
nym nabiera dziś coraz większego 
znaczenia 1 decyduje o powodzeniu 
producenta, zwłaszcza na rynkach 
zagranicznych. Wytwórca wyrobów 
finalnych oddając w kooperację pro
dukowane dotychczas „u siebie” de
tale i elementy uzyskuje dzięki temu 
zwolnienie mocy i powierzchni pro
dukcyjnej, które mogą być wykorzy
stane dla zwiększenia ilości podsta
wowych zespołów i podniesienia tym 
samym wielkości produkcji końco
wej. Natomiast tzw. kooperanci bier-
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ni, przyjmując produkcje koopera
cyjną, niezależnie od dużej z reguły 
pomocy ze strony zleceniodawcy (do
kumentacja. oprzyrządowanie, ma
szyny, szkolenie, a nawet zaopatrze
nie), zyskują ustabilizowany przy 
dominujących w tych przypadkach 
umowach wieloletnich — profil pro
dukcyjny i mają możność rozwinię
cia daleko posuniętej specjalizacji 
wycinkowej.

Realizowany dziś kierunek po
wszechnej intensyfikacji naszej go
spodarki, uzasadniony obiektywną 
koniecznością możliwie pełnego i ra

Poslużę się przykładem z Kielec- 
, czyzny, gdzie przemysł elektroma- 

■Bb m — W .«Skh. ■ HOT BW —fc, AL H H szynowy i metalurgiczny stanowi
» BSA BO ar W W ■ Ii Hm w ■ ■ 63’^ proc- Przemysłu województwaBUK ■ n B ■ H Bk ■ ■ ■ ■ ■ M W ■ ■ i; Skupia równocześnie 98,4 proc, ca-W BB * H 1¾ W W ■ łości dostaw kooperacyjnych woje-

B W BBBi ■■ Im ■ ■ W W W ■ wództwa w przekroju planu central
nego. Według opracowanej już 
I’ wersji projektu planu 5-letniego 
wartość kooperacji biernej powinna 
wzrosnąć do 1975 r. o 95,4 proc, w 
porównaniu z 1970 rokiem, wyprze
dzając dynamikę produkcji globalnej 
i towarowej. Jeszcze większą wy
mowę od przytoczonego wskaźnika 
ma wielkość dostawi kooperacyjnych 
w liczbach bezwzględnych, która w 
okresie najbliższego 5-lecia ma 
wzrosnąć, dla: Kielecczyzny z 4,4 do

cjonalnego wykorzystania zainwe
stowanego w latach wcześniejszych 
ogromnego potencjału wytwórczego 
— zrodził w odniesieniu do koopera
cji we wszystkich niemal większych, 
przedsiębiorstwach przeciwstawne 
tendencje:

— z jednej strony — porządkowa
nie profilu produkcyjnego zmierza
jące do wykrystalizowania tzw. pro
filu głównego, dążenie do elimino-’ 
wania asortymentów drugorzędnych 
i ubocznych oraz zwiększone zapo
trzebowanie na dostawy 
cyjne dla podstawowych 
finalnych;

koopera- 
wyrobów

naturalna— z drugiej zaś, jako ...-------  
konsekwencja powyższych procesów
— niechęć, bądź wręcz ucieczka, od 
przyjmowania i rozszerzania „obcej” 
produkcji o charakterze kooperacyj
nym.

Można wysunąć też twierdzenie, że 
zapoczątkowane na szerszą skalę w 
bieżącym roku, tworzenie kombina
tów, zwłaszcza w przemyśle elektro
maszynowym, będącym jednocześnie 
głównym dostawcą a zarazem od
biorcą kooperacji — nie złagodzi 
problemu w sposób radykalny. Zło

żoność 1 technologiczna wielobranźo- 
wość ważniejszych wyrobów final
nych (np. statki, samochody, sprzęt 
radiowo-telewizyjny, zestawy elek
troniczne i automatyka przemysło
wa, a także zmechanizowane urzą
dzenia gospodarstwa domowego) — 
nie zezwoli na skupienie całego cy
klu produkcyjnego w jednej organi
zacji zarządzania, cho'ć W poszcze
gólnych przypadkach można będzie 
skupić w ramach kombinatu większy 
niż dotychczas potencjał zaplecza.

Prz.y ograniczonych możliwościach 
zwiększania koperacji w przemyśl# 

PRZEMYSŁOWEJ
JERZY KOWALSKI

drobnym, z uwagi na wysokie ną 
ogół • zaangażowanie się w tego ro
dzaju umowy i konieczność jedno
czesnego realizowania ważkich za
dań na odcinku produkcji Tynkowej 
i usług — rozwiązanie problemu 
wzrastającego systematycznie zapo
trzebowania na dostawy kooperacyj
ne można upatrywać w organizowa
niu i budowie ńa szerszą niż dotych
czas skalę zakładów finalnych.. Za
kłady takie pomyślane dla obsługi 
jednego dużego producenta finalne
go, bądź kilku mniejszych przedsię
biorstw o zbliżonym profliti produk
cyjnym, usytuowanych w pobliżu’ 
siebie, niogą zapewnić uzyskanie ko
rzystnych wskaźników efektywności 
na skutek:

— mniejszego kosztu maszyn po
trzebnych do prowadzenia nies^ecja- 
llstycznej produkcji drobnych detali 
(obrabiarki uniwersalne — zimiast 
automatów i obrabiarek zespoło
wych),

— możliwości przyjęcia — wg 
norm projektowych — pełniejszego 
wykorzystania powierzchni produk. 
cyjnych, w granicach 12 m3 na 1 sta* 

nowisko robocze, podczas gdy w czo
łowych zakładach produkcji finalnej 
ze względu na „przestrzenność” wy
posażenia wskaźnik ‘ ten kształtuje 
się — generalnie rzecz biorąc — na 
wyższym poziomie,

— wysokiego wykorzystania dy
sponowanego czasu pracy obrabia
rek, który w nowym, stosunkowo 
małym ‘i uprofilowanym jednokie
runkowo zakładzie może wynieść ok. 
75 proc, czasu nominalnego, 

— możliwości osiągnięcia w drób- Jeśli chodzi natomiast o kierunek 
nej produkcji metalowej w nowo- dalszego rozwoju kooperacji czynnej 
cześnie zorganizowanym zakładzie w Pomyśle drobnym, to najbar- 
wspiłczynnika zmianowości w gra
nicach 1,8—2,0.

Istnieją jeszcze dwa istotne argu-

rózwoju zaplecza kooperacyjnego — 
obok nakreślonych już podstawo- 

dziej słusznym wydaje się utrzyma- wych kierUnków — pozostaje spra
nie i pogłębienie specjalizacji koope- wą otwartą i stanowi ważny ele- 
racyjnej w tych przedsiębiorstwach ment przedsięwzięć koordynacyjnych 
i spółdzielniach, które od lat powią- aparatu gospodarczego. W przedsię- 
zane są umowami z zakładami pro- wzięciach tych niepoślednią rolę 

menty przemawiające za: koncepcją dukcji finalnej i w których udział mogą odegrać ' przesunięcia niektó-
tworzenia kooperacyjnych zakładów kooperacji w ogólnej wartości pro- rych dostaw w celu poprawy rytmi-
filialnych: - dukcji towarowej przekracza co naj- cżności i skrócenia promienia prze-

mniej 60 proc. Rozwijanie powiązań wozów. Również adaptacja wolnych 
— w przypadku lokalizacji w po- kooperacyjnych w wyspecjalizowa- bądź niewłaściwie wykorzystanych 

bliżu zakładu macierzvsteeo (20—40 nych iuż jednostkach drobnej wy- obiektów oraz bardziej racjonalno
bhzu zakładu macierzystego (20-40 twórczościt w przeciwieństwie do powiązanie jednostek kooperujących
km) powstają możliwości bezposred- praktykowanego jeszcze nierzadko drobnej wytwórczości z odbiorcami
niego nadzoru nad procesem produk- rozpraszania zamówień pomiędzy w ąanym regionie, kosztem ograni-
cyjnym, zasilania filii doświadczoną zbyt licznych, „wielobranżowych” i czenia nie zawsze dostatecznie uza- 

niedostatecznie przygotowanych zle- sadmonych ekonomicznie powiązań z 
ceniobiorców, powinno być korzysl- • Pr.oducen*
ne dla kontrpartnerów. Ponadto m°Ze Przy"
przemysł drobny powinien ukierun- manewru jest więc stosunko

wo szerokie. Wnikl-wa i prawidłowa 
ocena rzeczywistych potrzeb odbior-

. Ix - .: ,. cńw oraz analiza możliwości zabez-
ksztalciły się praktycznie w obiekty pieczenia niezbędnego pułapu koope-
satelitarne czołowych przedsię- rącyjnych dostaw — staje się waż-
biorstw planu centralnego i są już nym czynnikiem ułatwiającym rea

lizację wysokich i jakościowo no
wych zadań produkcyjnych przypa
dających na najbliższe lata.

kadrą techniczną, zapewnienia ryt
miczności dostaw i. ograniczenia ko
sztów przewozu,

— wykorzystanie lokalnych nad
wyżek siły roboczej i aktywizacja 
gospodarcza ośrodków położonych 
na obrzeżu większych aglomeracji 
przemysłowych.

Dla przykładu można przytoczyć, 
że będąca obecnie na wykończeniu 

Wytwórnia Części Samochodowych 
w Iłży w województwie kieleckim, 
której produkcja ma być przezna
czona w głównej mierze dla potrzeb 
Fabryki Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach i częściowo dla 
potrzeb całego przemysłu motoryza
cyjnego, położona w odległości 26 
km od Starachowic, zatrudni — po
czynając od 1971 r. — 950 osób, roz- - 
wiązując w zasadniczej mierze pro
blem lokalnych nadwyżek siły robo
czej, nie mówiąc o czynniku miasto- 
twórczym. .

kować część swoich zakładów na 
produkcję rynkową, gdyż niektóre 
zakłady w latach ubiegłych prze- 

zainteresowane w utrzymaniu i roz
szerzaniu korzystnej dla obu stron 
współpracy.

Zarysowane w nawiązaniu- do ak« 
tualnej sytuacji gospodarczej; dwr 
podstawowe kierunki dalszego roz
woju kooperacji przemysłowej, mogą 
w niemałym stopniu przyczynić się 
do bardziej ■ intensywnego wzrostu 
lokalnej i krajowej bazy koopera
cyjnej. Pełne pokrycie zapotrzebo
wania na dostawy kooperacyjne-.w 
okresie nadchodzącego 5-lecia nie 
będzie jednak rzeczą łatwą przy za
kładanej dynamice przemysłu elek
tromaszynowego. Wynika stąd wzrost 
zainteresowania kompletowaniem 
elementów i podzespołów, wchodzą
cych w skład ■ produktów finalnych.

8.6 mld złotych, z czego łączne do- 
staWy z terenu województwa mają 
stanowić w 1975 r. jedynie 25 proc.

j Poszukiwanie dalszych możliwości



W
' IESLAW SZYNDLER -
-GŁOWACKI w . arty
kule zamieszczonym w 
„Życiu , Gospodarczym” 
nr 49 951 pt. „Dylema-
ty nie - tylko górnicze7' 

omówił szereg istotnych problemów 
związanych z przemysłem węglo
wym. Przy całym uznaniu autora 
dla, dotychczasowego dorobku/ gor-

pić chwila,, kiedy PKP nie mogły 
sprostać coraz szybciej narastają
cym zadaniom i powiększyć zdol
ności przewozowe we własnym za
kresie, tak organizacyjnie jaki 
technicznie. Zapadły już decyzje, aby 
poważnie doinwestować nasz tran
sport kolejowy. . *

Ale rozbudowa newralgicznych
dla dotychczasowego dorobku/ gor- linii i węzłów kolejowych potrwa 
ników poruszył on szereg istotnych dość długo, a rozwój naszej gospo- 
problemów, które w mniejszym. lub datki narodowej nie może" "ulec
większym stopniu zaciążyły nad przyhamowaniu na skutek obecnego 
przemysłem węglowym, obniżając 
efekty jego działalności.

Autor podkreślali że , pomimo sta
łej uwagi, jaką zwracano u nas na 
górnictwo, ’ w minionym okresie o- 
iraz dużych nakładów inwestycyj-; 
nych, będąc '„mocarstwem węglo
wym” Stale odczuwaliśmy niedo
bór węgla tak dla potrzeb wła
snych jak i na eksport.; Redaktor 
Głowacki słusznie zauważył, że w 
tej sytuacji należy wyjść ppza za
czarowany krąg zagadnień rozpa
trywanych tylko1 w sensie tradycyj
nego zwiększania wydobycia, lecz 
trzeba na ten cały problem' spoj
rzeć szerzej.

Na Śląsku można wydobyć węgla 
więcej, ale nie wiele więcej można 
go stamtąd przy dzisiejszym stanie 
kolei wywieźć. Tak się złożyło,' że 
wyczerpywanie się rezerw przewo
zowych -na kolei; zbiegło się • w cza
sie ze zwiększeniem zadań przewo
zowych związanych z rozwojem ca
łej gospodarki narodowej oraz ze 
wzmożonym eksportem węgla drogą 
morską. Stąd też te narzekania na 
kolej, gdzie obecnie pod tym wzglę
dem odczuwamy szczególnie duże 
zaniedbania, braki i trudności.

Uwagi powyższe1 kreślę w związku 
z opinią redaktora Głowackiego, 
który pisał: „...Niżej podpisany au
tor stwierdzenia sprzed- laiku la
ty, że Śląsk nam się zatkał, 
obecnie może je odwołać: teraz już 
transport w całym kraju zaczyna 
nam się zatykać”. Dalej autor 
stwierdza, że... „Bez radykalnych 
pociągnięć zmierzających do zaha
mowania wzrostu przewozów węgla 
nie wybrniemy z tych perturba
cji”.

W tym miejscu nie mogę się zgo
dzić z red. Głowackim. Uważam, 
że nie jest możliwe zahamowanie 
wzrostu przewozów węgla. Wydo
bycie i krajowe zużycie węgla ka
miennego będzie nadal wzrastało: 
tak to przewidują plany perspek
tywicznego rozwoju naszej gospo
darki narodowej. Wobec istniejącej 
koniunktury na światowym rynku 
nadal będzie się też zwiększał nasz 
eksport węgla.

Co najwyżej można powiedźieć, 
że w polityce transportowej nale
ży unikać nieracjonalnych przewo
zów jak i zbędnego przewożenia 
balastu opalowego, jakim są muły 
i przerosty, a spalać, je na miejscu 
wydobycia. Oznacza to, że elektrow
nie do spalania tego rodzaju pali-

braku zdolności prze wozowych ^ko
lei. Czy jednak w powstałej sytua-
cji, kiedy zdolności przewozowe 
kolei w poważnym stopniu zostały 
wyczerpane, pozostaje nam tylko

przeszłości dostosowując je do ów
czesnych .potrzeb i pozostawiając 
duży margines bezpieczeństwa mię
dzy normalnym obciążeniem skła
dów będących w eksploatacji a Ich 
rzeczywistą' zdolnością maksymal
nej wytrzymałości na obciążenie. 
Stąd powiększenie obciążenia o 1/4 
czy na wet 1 /3 nie naruszy w żad
nym wypadku pozostawionego jesz
cze i tak dość- dużego marginesu 
bezpieczeństwa. Elektrowozy, które 
posiadamy w eksploatacji, także po
siadają pewną rezerwę mocy i moż
na je zużytkować dla. osiągnięcia 
cięższych składów;

Zwiększenie ciężaru . składów po
ciągów jest bardziej realnym roz-

CZYTELNICY PISZĄ

wa należy z konieczności 
jak najbliżej kopalń.

W prasie, a szczególnie

lokować

śląskiej,
niejednokrotnie ukazywały ?ię kry
tyczne artykuły ną temat :prżewo- 
zów- ’ kolejowych węgla- do ■ portów 
morskich. Wymieniano ćąłą litanię 
grzechów pod adresem kólejarzy: 
przewozy pociągów z węglem od
bywają się nieregularnie, są stałe 
opóźnienia pociągów, podstawia się 
pociągi z węglem w portach z opóź
nieniem, co powoduje przetrzymy
wanie statków (kary w dewizach), 
blokowanie nabrzeży itp.

Choć na przestrzeni minionych 
lat wielę zrobiono, by usprawnić 
transport kolejowy — wszystko tó 
okazało się niewystarczające dla 
sprostania stale narastającym zada
niom przewozowym. Ponieważ kolej
byla od 
musiała

lat niedoinwestowywana — 
prędzej czy później nastą-

tywńego moim zdaniem' wykorzysta
nia środków przeznaczonych na in
westycje kolejowe. Skoro z futuro
logicznych prognoz wynika, że ma
sa towarów przewożonych koleją 
będzie nieustannie wzrastała — w 
związku z tym istniejąca sieć ko
lejowa, którą stale na różne spo
soby modernizujemy, nie podoła 
tym zadaniom, szczególnie na kilku 
najbardziej przeciążonych liniach. 
Jedną z takich linii jest wymienio
na magistrala Tarnowskie Góry /— 
Gdańsk, Gdynia. Przy obecnym,; a 
zwłaszcza przewidywanym natęże
niu ruchu na tej linii,, przelotowość 
tej trasy ma swoje granice. Ale dla 
tej linii o tak kapitalnym znaćze-

Wąskie gardło
transport kolejowy
oczekiwać na wielkie inwestycje? 
Czy też nie dałoby się jeszcze czegoś 
„wydusić” z kolei? Jeśli wszech
stronnie badać ten problem — to 
jeszcze pewne rezerwy się znajdą. 
Ze swej strony proponowałbym do 
rozważenia dwie propozycje.

Należałoby na szlakach kolejo
wych Śląsk—Porty, przede wszyst
kim na linii Tarnowskie Góry — 
Gdańsk, Gdynia przy osiągniętej o- 
becnie częstotliwości kursowania 
pociągów . towarowych zwiększyć 
składy pociągów — to znaczy licz
bę wagonów — o od 1/4 do 1/3. 
Dałoby to możliwość przewiezienia 
tą trasą większej ilości ładunków 
przy obecnym stanie technicznym 
tej linii jak i stanie urządzeń za
bezpieczenia ruchu kolejowego, któ
re ostatecznie decydują o prźelo- 
towości szlaku.

Wiadomo, że w krajach europej
skich składy pociągów, rzadko prze
kraczają ciężar 3 tys. ton. Niemniej 
sam fakt, że w innych krajach ta
kie składy pociągów jednak.formuje 
się, nąsuwa. siłą rzeczy- myśl for
mowania analogicznie ..ciężkich skła
dów-i u nas. Zwłaszcza, że na' w/w 
trasie składy ‘pociągów mają zdecy
dowanie charakter pociągów tran-

wiązaniem. aniżeli na przykład czę
sto postulowane zwiększenie ich 
szybkości. Posiadany przez nas park 
wagonowy ma dużą liczbę starych, 
małych, dwuosiowych wagonów toT 
watowych, które nie nadają się do 
eksploatacji w pociągach o dużych 
szybkościach, a wymiana ich na 
większe i nowocześniejsze potrwa 
dość długo. Natomiast w przypad
ku zwiększenia składów można 
byłoby w bardzo krótkim okresie 
czasu, bo około półrocznym, zwięk
szyć zdolności przewozowe PKP po
nosząc stosunkowo małe nakłady 
(np. na przedłużenie niektórych to-
rowisk stacyjnych). ■ 

Pozwolę też sobie przedstawić,
może jak na nasze warunki nieco
dzienną propozycje dotyczącą efek- .

niu jest jednak jeszcze alternatywa. 
Skoro na dłuższą metę stale mo
dernizowanie tej linii może nie 
przynieść efektów i poważniejsze 
zwiększenie zdolności przewozowej 
będzie w zasadzie niemożliwe — 
radykalnym rozwiązaniem byłoby 
położenie dodatkowych torów na 
całej trasie, równolegle do istnie
jących. Za takim rozwiązaniem 
przemawiają - następujące argu
menty. ■ ■ i

‘ Po pierwsze — istnieją już linie 
wielotorowe w niektórych krajach 
(Zw. Radziecki, USA) na szlakach 
magistralnych, zwłaszcza zaś na ich 
najbardziej obciążonych odcinkach. 
Pozwoliło to rozwiązać problemy 
przewozowe na najbardziej przecią
żonych liniach.

Po drugie — wspomniana linią 
była . zbudowana w latach przedwo
jennych w specyficznych warun- 
kach, co pozwoliłoby bez większych 
trudności położyć dodatkowe tory. 
Mianowicie kapitał ' zagraniczny 
(francuski) mając na względzie tyl
ko zyskowny przewóz węgla ze 
Śląska do Gdyni, zainteresowany 
był w budowie linii" tranzytowej, o 
możliwie- najkrótszej trasie, z po- 
minięciem leżących w pobliżu śred
nich i małych miejscowości, wobec 
tego linia ta posiada stosunkowo 
mało i skrzyżowań i połączeń. z. ist
niejącą siecią PKP, co przy ewen- 
tualnyfti kładzeniu dodatkowych to
rów posiadałoby niebagatelne zna
czenie..

Po trzecie —. budowa dodatko
wych; torów jest znacznie ' tańsza, 
ahiżęli budowa nowej linii i siłą 
rzeczy mogłaby być przyspieszona 
ze względu na już istniejącą linię.

Po czwarte — gdyby trend eks
portowy węgla nawet" po pewnym 
czasie załamał, się, to na linii tej i 
tak pozostałyby do przewożenia in
ne towary, które z całą pewnością 
mają w dalszej perspektywie sil
niejszy trend wzrostu niż nawet 
węgiel. Z uwagi na przewidywany 
w bliższej i dalszej perspektywie 
rozwój naszej gospodarki narodo- 
wej w jej dotychczasowych, pod
stawowych. ośrodkach przemysło
wych z, góry wiadomo, że kierunki 

- ciągów towarowych z południa na 
północ (wpaz z obsługą tranzytu 
międzynarodowego na trasie Bał
tyk' — Kraje Naddunajskie) będą 
w zasadzie te same.

Ze schematu obciążenia dobowego 
sieci PKP przypadającego na 1 km 
linii wynika, że najbardziej obciążo
na jest trasa od Bytomia i Tarnow
skich Gór do Bydgoszczy (Wielka 
Encyklopedia Powszechna, t. V. str. 
705). Na tym odcinku (353 km) war
to byłoby więc pokusić się o takie 
rozwiązanie.

Na zakończenie chcialbym zwrócić 
uwagę na jeszcze jeden dość poważ
ny problem,. przed którym w naj
bliższym czasie stanie nasza kolej. 
Jest to sprawą wyposażenia wago
nów w sprzęt automatyczny. • co 
przyniosłoby . poważne oszczędności, 
przede wszystkim poprzez skrócenie 
czasu pracy przy dokonywaniu ope
racji łączenia i rozłączania "wagonów. 
W-Polsce i w krajach Europy środ
kowej i zachodniej używa się sprzę
tu śrubowego przy, czym ; ucho na 
hak musi zarzucić człowiek, wcho
dząc między .zderzaki. W ZSRR.St. 
Zjednoczonych, Japonii- i : niektórych 
innych krajach ' wyposażono tabor 
w sprzęt samoczynny, zapinający się 
jak zatrzaski przy lekkim stuknięciu
o wagony,- które rozpinane są przy 
pomocy dźwigni wystającej —
pudlo wagonu.

poza

zytowych 
Śląsku a 
w portach 
graniczne

(są one formowane na 
rozformowywane dopiero 
i vice versa). Nasze i za- 
wagony są, przeciętnie

biorąc, jednego standardu. Jeśli za 
granicą formują cięższe składy od 
przeciętnych i jeżdżą nimi, to dla
czego my nie mamy tego uczynić?

Techniczne warunki eksploatacji 
taboru kolejowego przewidują tyl
ko dopuszczalne wielkości składów 
ze względu na bezpieczeństwo ru
chu. Trzeba jednak pamiętać, że 
przepisy te tworzono w dawnej

TRANSPORT
ZAKŁADOWY
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Operacja wymiany sprzęgów śru
bowych na automatyczne dla ko- 
leji w 18 państwach europejskich 
zrzeszonych w Międzynarodowym 
Związku Kolejowym (UIC) ma sza
cunkowo kosztować około 1,4 miliar
da dolarów. Zagadnienie to jest jak 
najbardziej aktualne i ną czasie, 
gdyż operacja ta ma być zakończo
na w 1980 r. Problem sprzęgów 
automatycznych rozwiąże i ułatwi 
na całej sieci PKP formowanie cięż
kich składów pociągów (o dużej licz
bie wagonów i znacznym ciężarze) 
oraz skróci czas formowania i roz- 
'formowywania pociągów, a więc i 
zwiększy przelotowość linii kolejo- 

’ wych. ■
■ Bod koniec ub- roku w jednej z 
audycji telewizyjnych, pokazano 
i zademonstrowano osiągnięcia na
szych naukowców w tym zakresie. 
Jednak nadmieniono, że próby 
trwają dalej i nie powiedziano, kie
dy. rodzime sprzęgi będą wprowa
dzone, do ruchu. Ponieważ już od 
197C r. sprzęgi . automatyczne będą 
wprowadzane w zachodnioeuropej
skim kolejnictwie i- powstaje pyta
nie. czy nasi naukowcy zdążą do 
tego czasu ów problem definitywnie 
rozwiązać?

Jesteśmy także członkami Orga
nizacji Współpracy Kolejnictwa 
(OWK) — organizacji krajów so
cjalistycznych,- utworzonej między 
innymi w celu rozwijania ko
munikacji kolejowej. Wśród wie
lu zadań ÓWK uzgadnia proble
my eksploatacyjnó-techniczne (stan
daryzacja taboru), organizuje współ
pracę naukowo-techniczną w dzie
dzinie transportu, ułatwia koordy-
nację działań instytutów naukowo- 
technicznych oraz biur projektowo- 
■ 1 . . ■ . - • o WSpóipracykonstrukcyjnych. Ale 
w omawianym tu 
wspomniano.

A przecież z racji

zakresie

naszego poło- 
po wiązań ,zżenia geograficznego, 

siecią kolejową innych krajów 
i wspólnym wykorzystaniem taboru
wagonów, musi Zr paść konkretna 
decyzja, .abyśmy, gdy inni wprowa
dzą sprzęgi automatyczne, znowu się 
nie spóźnili i nie musięli gorączkowo 
działać w ostatniej chwili.

Tych kilka przedstawionych tti 
.uwag warto byłoby, przedyskuto
wać. jeśli chcemy szybszych efektóyy 
batalii ó usprawnienie naszego' tyansr 
portu kolejowego, ■ który , z .czynnika 
utrudniającego . powinien stać się 
czynnikieip przyśpieszającym rozr 
wój naszej' gospodarki. Jeśli chcemy, 
by nie rosły nam zWaly nie wywie
zionego węgla z kopalń i by ńie 
trzeba było z tego powodu tracić 
korzystnych ofert-- eksportowych, 
czy- też mieć kłopoty ,z zaopatrze
niem. gospodarki ’w paliwo.

WALERIAN WYSOCKI

■
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OZWÓJ naszej gospodarki 
powoduje stały wzrost masy 
towarowej, którą transport 
musi szybko, bezpiecznie i 
tanio przewieźć. O ile w os
tatnich latach widać wyraź

ny postęp w technice i organizacji 
przewozów, to w technice i organi
zacji przeładunków jesteśmy daleko 
poza poziomem europejskim.

W przedsiębiorstwach _ przemysłu 
maszynowego około 45 proc, robót 
transportowych wykonywanych jest 
pieszo, ręcznie i na plecach. W in
nych przemysłach mechanizmy w 
większym stopniu pomagają czło
wiekowi, w jeszcze innych w mniej
szym. Ogólny obraz sytuacji ukła
da się jeszcze według reoepty: pól 
na pół. Połowa robót w zakładowym 
transporcie wykonywana jest we
dług prymitywnych, znanyth od stu
leci wzorów.

A przecież przemysł jest nadaw
cą lub odbiorcą większości spośrod 
miliarda ładunków przewożonych w 
ciągu roku przy użyciu wszelkich 
rodzajów transportu publicznego. 
Nie policzył nikt rozmiaru przewo
zów wewnątrz przedsiębiorstw prze
mysłowych. są to jednakże bez wąt
pienia wielkości ogromne. W zakła
dach dwóch tylko resortów, maszy
nowego i ciężkiego, zużywa się w 
ciągu roku około 5 milionów ton 
wyrobów walcowanych. Fabryczni 
przewoźnicy dowożą ładunek dc 
każdego stanowiska roboczego, prze
mieszczają kilka, kilkanaście, - lub 

kilkadziesiąt razy między warszta
tami, ekspediują weszcie produkt 
gotowy. Zatem pięć milionów ton 
walcówki, zanim opuści wytwórnię 
w postaci wyrobu, obciąża zakłado
wy transport zadaniem przewozo
wym rzędu kilkudziesięciu milio
nów ton. A jest to przecież jeden 
z wielu materiałów, jakie trzeba 
przemieścić wewnątrz fabrycznych 
hal.

Środki transportowe, znajdujące 
się w dyspozycji przemysłu, warte 
są (brutto) około 40 miliardów zło
tych, czyli kwotę stanowiącą rów- 
nowartość wyposażenia naszego hut
nictwa żelaza w budynki, maszyny, 
i urządzenia. A jednak — ogroipna 
część pracy transportowej w przed
siębiorstwach przemysłowych opiera 
się 'jeszcze na sile mięśni, jest ro
botą fizyczną, żmudną i ciężką, zor
ganizowaną w sposób przestarzały.

Nie ma, niestety, wyników ra
chunku kosztów przemieszczania su
rowców, półfabrykatów i gotowych 
wyrobów w fabrycznych halach. 
Pełne wyobrażenie o wielkości za
gadnienia można uzyskać w sposób 
pośredni. Skoro oplata za obce usłu
gi transportowe (dowiezienie i od
wiezienie ładunku z przedsiębior
stwa) kosztuje przemysł więcej, niż 
zużyta energia, paliwo, zatem kil
kakrotne przesunięcie dowiezionego 
ładunku wewnątrz zakładu, 'i .to 
przy użyciu narzędzi i metod znacz
nie mniej' sprawnych niż samochód 

czy wagon kolejowy, musi koszto
wać bardzo wiele.

Fakt ten nabiera dodatkowego 
znaczenia wobec projektowanych 
zmian w systemie bodźców. Bowiem 
jak wynika z analiz — w transpor
cie kryją się olbrzymie rezerwy, 
których wykorzystanie- w poważny 
sposób zaważyć może (i powinno) 
na funduszu płac i bezpośrednim 
wzroście wynagrodzeń załóg prze
mysłowych.

W niektórych zakładach 40 proc, 
zatrudnionych pracuje w transpor
cie. Przyjmując nawet, że w całym 
przemyśle, zatrudniającym przecież 
cztery miliony osób, wskaźnik ten 
jest niższy, i tak dojdziemy do 
wniosku dość zaskakującego. Otóż 
gdyby w fabrycznym transporcie 
pracowało tylko . 15 proc, obsady 
przemysłu, wówczas pracownicy ci 
stanowiliby grupę liczniejszą niż 
personel PKP i PKS razem wzięty. 
A według obliczeń dokonanych w 
niektórych branżach, przewozy w 
fabrykach pochłaniają 30—40 proc, 
wydatków na robociznę. Jest więc 
z czego oszczędzać.

Jest to zatem kwestia kapitalna 
przy wielkich działaniach, podejmo
wanych z myślą o intensyfikacji 
sposobu gospodarowania. Kilkaset 
tysięcy osób zatrudnionych w wew- 
nątrzfabrycznym transporcie, tylko 
w sposób pośredni uczestniczy w 
wytwarzaniu dóbr — natomiast przy 
obliczaniu wydajności staje do po
działu wytworzonego produktu. Z 

oszczędności wypracowanych w 
transporcie, załogi przedsiębiorstwa 
mogą powiększyć fundusz płac — w 
różnych zakładach od 10 do 20 proc., 
a nawet więcej.

Mechanizacja transportu jest pod 
względem technicznym zabiegiem 
stosunkowo łatwym i kosztuje z 
pewnością mniej, niż zaoszczędzenie 
przez- automatyzację robocizny w 
samym procesie produkcji. Do argu
mentów ekonomicznych, przemawia
jących za wprowadzeniem mecha
nizmów do fabrycznego transportu, 
dołączyć jeszcze trzeba zwykłe na
kazy organizacyjne, wynikające z 
rozsądku. W wielu wypadkach ma
ło sprawny transport jest przyczyną 
niepełnego wykorzystania kosztow
nych maszyn, zainstalowanych w 
działach wytwórczych. Postępowa
niem rozsądniejszym jest więc po
prawa sytuacji w transporcie fa
brycznym niż stawianie -nowej wy
twórni.

Stosunkowo. liczna obsada perso
nalna transportu wewnętrznego, bę
dąca następstwem słabego wyposa
żenia technicznego tej służby i ni
skiej sprawności organizacyjnej, 
tworzy jeden z .mechanizmów ssą- 
cych, wciągających nieustannie do 
przemysłu nowych pracowników, 
obniżających plany wydajności, two
rzących napięcie na rynku pracy i 
na rynku towarów. Ponieważ te 
skutki mają charakter społeczny — 
przy liczeniu kosztów zastąpienia w 
służbach transportowych siły ludz

kich mięśni mocą/ mechanizmów, 
także trzeba sięgnąć - do społeczne-; 
go rachunku zysków i strat. A bar
dzo fałszywe są w tym przypadku 
decyzje oparte na tradycyjnym 
wnioskowaniu; skoro zatrudnienie 
stu robotników kosztuje taniej niż 
zakup jednego transportera, po cóż 
kupować transporter. .

Niezbędne jest więc:
— uaktywnienie PKP w inicjowa

niu usprawnień przeładunku towa
rów masowych;
' — opracowanie planu systema
tycznego wzrostu przewozów na pa
letach i w kontenerach tak w prze
wozie zewnętrznym jak i w we
wnętrznych przewozach zakłado
wych;

— opracowanie odpowiednich pla
nów produkcji palet i kontenerów:

— objęcie nowym systemem bodź
ców zadań, sprzyjających ; wprowa
dzeniu zmechanizowanych przeła
dunków;

— zainicjowanie szkolenia w szko
łach technicznych specjalistów trans
portu zakładowego;

— podjęcie prac badawczych, ma
jących ną celu szybkie wprowadze
nie mechanizacji prac przeładunko
wych.

Nie znaczy to oczywiście, by trud
ności z wprowadzeniem mecha
nizmów do fabrycznego transportu 
zwalniały któregokolwiek z kierow
ników przedsiębiorstw od uporząd
kowania .organizacji .własnego trans
portu. W niejednym przypadku cał

kowicie . jest możliwe uzyskanie 
środków na zakup rip. transporte
rów, zastępujących dzisiejszy: system 
dowozu wózkami czy zaplanowanie 
odpowiednich sum z własnego fun
duszu in westycyjno-remontowego.

Mechanizacja transportu zakłado
wego (przede wszystkim przeładun
ków) spowoduje: zmniejszenie pra
cochłonności transportu, przyspieszy 
obieg materiału (a co za tym idzie 
skróci cykl produkcyjny) oraz zwol
ni wielu pracowników z trudnych, 
ciężkich i niebezpiecznych prac 
transportowych. Dlatego problema
tyka transportu zakładowego winna 
być przedmiotem stałego zaintere
sowania ‘ i podejmowania różnych 
przedsięwzięć w przedsiębiorstwie. 
Chodzi przede; wszystkim o wyeli
minowanie występujących zakłóceń. 
Spiętrzeń i zahamowań w rytmicz
nym przebiegu dostaw.

W związku . ze zmianą systemu 
bodźców ekonomicznych zastosowa
nie nowoczesnych metod pracy w 
transporcie zakładowym w przemy
śle — to konieczność, z której zało
gi przedsiębiorstw w niedalekiej już 
przyszłości zaczną „rozliczać" po-, 
szczególne administracje zakładowe.

[s¥cffĘ|5| 
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PROGNOZY
PRODUKCJI

OKRĘTOWEJ

RZEjSCIE do intensywnego 
| J i selektywnego rozwoju na- 

szej gospodarki narodowej po- 
I stawiło przed/większością ga-
■ łęzi i branż gospodarczych ko

nieczność zbadania i ustale
nia perspektyw, rozwojowych w 
świetle aktualnych i przewidywa
nych tendencji.. Dotyczy tó w szcze
gólności gałęzi przemysłu pracują
cych w przeważającej mierze j na 
eksport, Takim przemysłem jest w 
Polsce m, in. budownictwo okręto
we,'gdzie udział produkcji ekspor
towej w minionym 20-leciu wyno
sił przeciętnie 75%, ą w. niektórych 
latach był. jeszcze wyższy, np. w 
1969 r. — 90%.

Tak znaczny udział eksportu w 
ogólnej produkcji wymaga nieustan
nego śledzenia i badania tendencji 
międzynarodowych tej produkcji, 
zapotrzebowania na nią, jej pozio
mu technicznego Oraz, rozwoju głów
nych Ośrodków, będących w tym 
przypadku rzeczywistymi lub poten
cjalnymi konkurentami.

Równolegle ze stałym problemem 
jakości i nowoczesności produkcji 
rodzi się pytanie, czy i w jakim 
zakresie budownictwo okrętowe ma 
zapewnione możliwości rozwojowe, 
jak będzie się kształtować popyt na 
statki, jakie będą perspektywy po
szczególnych krajów w zwiększaniu

okrętowej.produkcji

problemy, które nurtują 
państw o znaczniejszej ,

Są to 
Większość
produkcji okrętowej, a szczęgolmS 
państwa o dużym udziale eksportu 
w ogólnej produkcji. Stąd -też w. : 
niektórych państwach opracowuje 
się prognozy produkcji okrętowej 
mające dopomóc zainteresowanym 
czynnikom w podjęciu decyzji od
nośnie dalszego rozwoju zdolności 
produkcyjnej stoczni — jej rozmia
rów, struktury itd.

W ostatnich latach prognozy ta
kie opracowane zostały między in
nymi w Japonii, Szwecji, W, Bry
tanii oraz przez Europejską Wspól
notę Gospodarczą. Inicjatorami by
ły przede wszystkim zrzeszenia 
Stoczni tych krajów.

Metodyka określania wielkości 
perspektywicznej produkcji okręto
wej ’ jest w poszczególnych progno
zach mniej więcej jednolita. Sto
suje się w nich metody analityczne, 
przy pomocy których określa się ko
lejno wielkość międzynarodowych 
obrotów morskich (handel morski), 
wielkość floty niezbędnej dla opa
nowania tych przewozów oraż — 
na tle porównań floty przewidywa
nej ze stanem posiadania w tym za
kresie — rozmiar niezbędnej pro
dukcji okrętowej dla pokrycia po
trzeb tonażowych.

Pomimo że są to w wielu przy
padkach obliczenia przybliżone i do
syć ogólne, przedstawiają one więk
szą wartość, niż stosowane nieraz 
uproszczenia obliczenia trendów sa
mej produkcji okrętowej, bez 
uwzględnienia innych czynników 
kształtujących w istotny sposób 
wielkość tej produkcji. Poza niebez
pieczeństwem określania wielkości 
przyszłej produkcji okrętowej jako 
prostej tendencji produkcji z lat 
ubiegłych, w obliczaniu takiego tren
du tkwi błąd, wynikający z niejed- 

nieporównywalnościnorodności
stosowanych danych odnośnie wiel
kości produkcji okrętowej.

W ostatnich latach produkcja bu
downictwa okrętowego wykazuje 
daleko idącą specjalizację w zakre
sie rodzajów i wielkości statków, 
przy cżym specjalizacja ta wystę
puje w różnym stopniu w poszcze
gólnych państwaęh. Stąd też ogólne 
dane ilościowe o produkcji okręto
wej tych państw, a takie dane są 
powszechnie stosowane (np. w po
staci Ogólnej pojemności' zbudowa
nych statków), są pó prostu niepo
równywalne. Szczegółowe obliczenia 
porównawcze wykazały, że biorąc 
pod uwagę Strukturę produkcji 
Okrętowej, a zatem j jej pracochłon
ność. nitktórfe kraje, jak np. Polska,
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Finlandia czy NRD, wykazują wyż
szą wartość produkcji niż państwa 
o znacznie wyższej nieraz produkcji 
ilościowej.

Dlatego też w określaniu prognoz 
produkcji okrętowej należy posłu
giwać się metodami analitycznymi 
uwzględniającymi czynniki wpływa
jące na wielkość tej produkcji. Po
nieważ podstawowa część statków 
zatrudniona jest w transporcie to
warów, czynnikiem wyjściowym 
przy określaniu perspektyw pro
dukcji statków jest nakreślenie pro
gnoz w zakresie przewozów towa
rowych, tj. obrotów morskich, prze
de wszystkim obrotów międzynaro
dowych, bowiem te w większości 
dokonywane są drogą morską.

Międzynarodowe obroty morskie 
wynosiły w 1969 r. ok. 2,3 mld ton. 
Ich wielkość w 1975 r. szacuje się 
na 3—3,7 mld ton, a w 1980 r. na 
4—5,2 mld ton. Obliczenia te opie
rają się zarówno na założeniu od
powiedniej dynamiki rozwoju han
dlu międzynarodowego, jak i na 
analizie rozwoju produkcji 1 tran
sportu głównych paliw i smarów, 
stanowiących podstawową część 
międzynarodowych przewozów mor
skich.

W oparciu o te dane obliczono 
przewidywaną wielkość światowej 
floty transportowej. Z początkiem 
br. osiągnęła ona pojemność 200 min 
BRT i nośność 300 min DWT. Pro
gnozy na najbliższe 10-leęie przed
stawiają się następująco:

Wskaźniki 1975 1980

Pojemność min BRT 210—305 270—410
Nośność min DWT 350—450 45Ó—«00

Analiza tych wielkości wykazuje 
znaczne rozpiętości poszczególnych 
prognoz w zależności od przyjętych 
metod przewidywania, zakładanego 
tempa rozwoju, rozmiaru przemian 
strukturalnych w obrotach i tona
żu, przewidywanych zmian tech
nologii przewozów morskich i wy
dajności tonażu ild.

Syntezę tych rozważań stanowi 
prognoza zapotrzebowania na statki, 
przy czyąg obok popytu rozwojowe
go, wynikającego z przewidywane
go rozwoju obrotów morskich, Obej
muje ona również zapotrzebowanie 
renowacyjne, uwarunkowahe pro
cesem starzenia się i demodernizacji 
flpty światowej, która musi być od
powiednio uzupełniana.

Przeciętne zapotrzebowanie rocz
ne na statki transportowe w okre

Tiuikowlee zbudowany dla Związku Radzieckiego przez stocznie Im. Komuny Paryskiej w Gdyni, Pot. Archiwum

sie do 1975 r. obliczono w poszcze
gólnych prognozach w Rozmiarach 
15—23 min BRT, przy czym odpo
wiednia produkcja wynosiła w 
ostatnich latach 15—18 min BRT 
rocznie. Dla okresu, dłuższego, sięga
jącego po 1980 r„ zapotrzebowanie 
to skalkulowano w wysokości 15—25 
min BRT rocznie.

Jak już wspomniano, 
dotyczących przyszłej 

wielkości 
produkcji

okrętowej nie można w pełni po
równywać z rozmiarami obecnej 
produkcji ze względu na już zacho
dzące i przewidywane zmiany struk
turalne w tej produkcji. W związku 
z tym niektóre prognozy, np. 
szwedzka, posługują się innymi 
wskaźnikami wielkości produkcji, 
np. tzw. pojemnością skorygowaną, 
uwzględniającą pracochłonność bu
dowy statków (w zależnóści od ich 
rodżajów i wielkości). Według tych 
danych zdolność produkcyjna świa
towego budownictwa okrętowego 
wynosiła w 1969 r. około 20 min 
BRT względnie 14 min BRT skory
gowanych, natomiast w 1975 r. ma 
osiągnąć 27 min BRT (17 min BRT 
skoryg.).

Jak z tego wynika, przewiduje 
się nadal silny wzrost zdolności 
produkcyjnych stoczni, które będą 
mogły opanować rosnące zapotrze
bowanie ną, statki. Tym samym w 
światowym budownictwie okręto
wym utrzymywać się będzie nadal 
ostra konkurencja, ż której zwycię
sko wyjdą tylko te kraje, które 
szybko dostosują się do przemian 
zachodzących w żegludze i technice 
okrętowej.

Analizując te zagadnienia z punk
tu widzenia rynku międzynarodo
wego, a więc produkcji statków na 
eksport, jedna z prognoz japońskich 
dzieli główne pąństWa budujące 
statki na 5 grup, biorąc pód uwagę 
ich zdolność produkcyjną oraz jej 
perspektywy rozwojowe, ze szcze
gólnym uwzględnieniem produkcji 
eksportowej.

1) Państwa zachodnioeuropejskie 
należące do Zrzeszenia?. Stoczni Za- 

. chodntoeuropejskjch (Association of 
West Eufopean Shipbuilders). Spo
śród 11 krajów, których zrzeszenia 
stoczni wchodzą w skład tego zrze
szenia • międzynarodowego, przewi-

& C-*

* - POŁOWIE br. Stocznia
W A > Gdańska przekazała ar- 
\f\g matorowi radzieckiemu 
W W kolejny statek o nośności 
" ▼ 10 800 DWT. Była to 

przemysłowa baza ry
backa oznaczona symbolem B-69/12, 
której nadano nazwę „Nowaja Ła- 
dogą". Fakt sam w sobie zdawałoby 
się powszedni, a jednąk stanowią- 
ęy w powojennych. kronikach poi’ 
skięgo przemysłu okrętowego zna
mienne wydarzenie. B y l t o t y- 
sięczny statek przekazany 
przez n a sz y eh s t oc z n i o w- 
c ó w w okresie minionego 
ć w i e r ć w i ecza. Prawie jedno
cześnie w Stoczni Szczecińskiej i w 

proauKcji, w Której jeszcze Stoczni Gdyńskiej
rolę niż obecnie odgrywać będą du- sienie bandery na 999 i 1001 jed- 
że statki, cechujące się niższą pra- nostae ^płyjwającej, wodowańi j ~ 
cochłonnością jednostkową. tych głównych ośrodkach v

nictwa okrętowego. . Wspomniane 
Zakładany rozwój japońskiej pro- statki również były przeinaczone 

dukcji okrętowej wymagać będzie na eksport dla armatora czechosło- 
również inwestycji dla opanowania gackiego i radzieckiego.
wzrostu produkcji, szczególnie w yf ostatnich dniach pfzedsięoior- 
źakfesie dużych statków. Obecna stwo handlu zagranicznego „Centro-
zdolność produkcyjna głównych sto- mor” . podpisało, kontrakty ze zns-
czni wynosi 3 120 BRT tvs., a wskaź- nym armatorem norweskim „Olsen
nik wydajności 'pochylni (doków) ąnd -Ugenstad” na budowę~w na*
przeciętnie 3,12, co daje zdolność . szych stoczniach dwóch masowców 

nowi W óstAtnińh ■ Pr<>dukcyin^ rzędu ■ 9,7 . min BRT (typu „Manifest Lipcowy") o noś-
nowi w ostatnich latach główny (protiukcja w 1968 r. — 8.3 min „0^ po 54 000 DWT każdy. Qd

BRT). Zakłada się. że w wyniku za- 19Q9 r. armatorzy, norwescy zamó-
■ biegów rącjonalizacyjnych wskaź- wjii ,w Polsce 37 statków różnych
nik wydajności zostanie zwiększo- .
ny do 3,6 dla pochylni (doków), na 
których buduie się statki o pojem-

duje się, że Szwecja, NRF. W. Bry
tania, Dania,' Norwegia, Holandia. 
Francja, Włochy i Belgia, będą in
tensywnie rozwijać, produkcję okrę- 
.tową, .szczególnie, eksportową. W od
niesieniu do ostatnich 3—4 państw 
założenie to — w świetle wyników 
ostatnich kilku lat — wydaje się 
być nieco przesadzone, bowiem ich 
produkcją eksportowa znacznie zma
lała. Zdolność produkcyjna wspom
nianych 11 państw ma oąiągnąć w 
1975 r. około 7 min BRT (produkcja 
W 1968 r. — 6,5 min BRT). Wzrost 
zdolności produkcyjnej może być 
hamowany w wyniku trudności na 
rynku pracy.

2) Nowe państwa w produkcji 
okrętowej. Autor japoński zalicza do 
nich przede wszystkim Polskę, 
Jugosławię i Hiszpanię, podkreśla
jąc znaczny postęp w rozwoju bu
downictwa okrętowego w tych kra
jach. Jako czynnik ograniczający 
rozwój produkcji okrętowej w tych
krajach w perspektywie widzi on 
niedostateczną rozbudowę produkcji 
urządzeń napędowych'oraz wyposa
żenia dla statków, jak również nie
wielkie możliwości kredytowania 
armatorów, który to czynnik sta- 

sposób akwizycji zamówień. Nato
miast niewątpliwie czynnikiem 
sprzyjającym w rozwoju produkcji 
okrętowej w tych krajach są na ogól 
dobre zasoby siły roboczej i brak 
większych trudności w tym zakre
sie. Tym niemniej autor japoński 
nie widzi wspomnianych krajów ja-
ko poważniejszych producentów 
statków na rynku światowym w 
1980 r. To ostatnie stwierdzenie 
musi budzić wątpliwości biorąc pod 
UWągę chociażby już tylko obecną 
produkcję eksportową Polski, Jugo
sławii czy Hiszpanii, która jest wyż
sza od analogicznej produkcji sze
regu państw zachodnioeuropejskich.

3) Stany Zjednoczone Ameryki 
zajmują wyjątkową pozycję w świa
towym. budownictwie okrętowym i 
w wyniku polityki protekcjoni
stycznej utraciły międzynarodową 
zdolność konkurencyjną. Wprawdzie 
można liczyć się z „odrodzeniem” 
amerykańskiego budownictwa okrę
towego, jednak nawet gdyby to na
stąpiło to produkcja okrętowa USA 
raczej nie będzie odgrywała więk
szego znaczenia na rynku między
narodowym wobec konieczności 
skoncentrowania się na pokrywaniu 
krajowego zapotrzebowania tonażo-' 
w ego.

4) Kraje rozwijające się również 
podejmują wysiłki w kierunku two
rzenia i rozwoju 'budownictwa 
okrętowego, jednak wobec dużych 
braków w zapleczu kooperacyjnym 
i niedoboru środków inwestycyjnych 
produkcja ich jeszcze przez długie 
lata pokrywać będzie przede wszy
stkim potrzeby narodowe i to w 
niepełnym wymiarze.

5) Japonia nastawia się na dy
namiczny . roziyój-.,, Ręoilukęji okrę
towej ze szczególnym' uwzględnie
niem eksportu. Jeżeli w 1967 r. pror 
dukęja budownictwa - okrętowego 
Japonii wynosiła 7,3 "min BRT, to 
w 1980 r. ma ona osiągnąć 15,3 min 
BRT, a Więc dwa razy więcej. -

Zakładany rozwój produkcji ja
pońskiej opiera się przede wszyst
kim na intensyfikacji budownictwa 
okrętowego drogą wzrostu wydaj
ności pracy i nieustannego rozwija
nia postępu technicznego. W wyni
ku takich założeń zatrudnienie w 
stoczniach japońskich mą się zwięk
szyć z 80 000 robotników stałych w 
1967 r. do zaledwie 88 000 w 1980 r. 
przy równoczesnym spadku zatrud
nienia robotników okresowych ż 
28 000 do 10 000. Tym samym po
mimo zakładanego podwojenia pro- ■ 
dukcji nie przewiduje się wzrostu 
zatrudnienia, lecz utrzymanie go na 
bieżącym poziomie rzędu 100 000 ro
botników bezpośrednio produkcyj
nych, Do. tego dochodzi jeszcze 
zmniejszenie czasu pracy stoczniow
ców (skrócenie tygodnia, ew. dnia 
roboczego), co w efekcie obniży ró-

; boraogodziny produkcj'jne z 150 min 
w 1967 r. do niespełna 140 min W 
1000 r.
‘ Osiągnięcie pomimo tych czynni
ków redukujących wysokiego wzro
stu produkcji uwarunkowane jest 
radykalnym obniżeniem pracochłon
ności budowy statków. Przyjęto,- je 
budowa 1 BRT, która w 1967 r. 
pochłaniała 19,6 roboęzogodzin, w 
1980 r. nie powinna wykazywać 
większej pracochłonności niż 9 ro- 

' boczogodzin. Obok wzrostu wydaj
ności pracy, racjonalizacji produkcji 
oraz wprowadzania postępu tech
nicznego, osiągnięcie tak znacznej 
obniżki pracochłonności możliwe bę
dzie w wyniku zmian w strukturze 
produkcji, w której jeszcze większą 

ności 80 000 BRT i więcej oraz do 
3.15 dla urządzeń do budowy mniej
szych statków.

Mimo to’ nawet takie , uspraw
nienie nie zwiększy zdolności pro
dukcyjnej obecnych, urządzeń stocz
niowych powyżej 10 min BRT w 
1980 r. W wyniku tego konieczne 
są inwestycje dla dalszych 5 min 
BRT. Przewiduje się, że będzie to 
8—10 suchych doków (pochylni) o 
możliwości budowy statków rzędu 
250 000 DWT, które będą dawać 
rocznie po 5—6 statków. Nowe urzą
dzenia myszą, być tak zaprojekto
wane i rozwiązane, aby możli we 
było obniżenie pracochłonności bu
dowy statków tej wielkości do 
6 rbg/BĘT. Łącznie z obniżeniem 
pracochłonności budowy w istnieją
cych urządzeniach do 10 rob.godz, 
powinno to umożliwić osiągnięcie 
wskaźnika przeciętnego w wyso
kości 9 rob.godz./BRT,

Zagadnienie perspektyw rozwojo
wych żeglugi i budownictwa okrę
towego od dłuższego już czasu nur
tuje zainteresowane koła żeglugo- 
wo-stoczniowe. Ostatnio stają się 
one również w coraz większypi 
stopniu- przedmiotem badań nauko
wych i odpowiednich konferencji 
międzynarodowych. ' Przykiadclu 
może być sympozjum na temat tręrj- 
dów rozwojowych żeglugi j budów— 
nictwa okrętowego, zorganizowana 
w czerwcu 1970 r. w Hadze przez 
nowy instytut badawczy żeglugowo- 
okrętowy „Stichting Maritieme Re
search”, ż udziałem takich wybit
nych uczonych, jak laureat nagrody 
Nobla prof. J Tinbergen czy prof, 
S.G. Sturmey. kierujący aktualnie 
działem ‘studiów żeglugowych w 
UNCTAD.

Również nasze budownictwo ókrę- 
. towe pracuje nad programem ■ śWe- 
go perspektywicznego rozwoju. 
Obok odpowiednich prać Zjednocze
nia Przemysłu Okrętowego na pod
kreślenie zasługuje interesującą 
inicjatywa Centrali Morskie’ Impor
towo-Eksportowej „Centromor”, któ
ra z okazji swego 20-lecia zorgani
zowała w kwietniu 1970 r. w Gdań
sku sympozjum na temat perspek
tyw rozwoju produkcji okrętowej

Przemysł stoczniowy każdego 
kraju jest w znacznej miefze prze- 

. .1 mysłem eksportowym i to niezaleź-
zagadnienia te wyma- od długości państwowych granic 
studiów i badan celem ... . .
‘bieżącego, korygowania

ze szczególnym iiwzględnieniem 
eksportu statków.perspektyw

Jednakże 
gają stałych 
określenia i
zamierzeń rozwojowych przemysłu 
okrętowego i utrzymywania kięrun-: 
ków. struktury i wielkości, jego prOr 
dukcji na poziomie wynikającym z 
tendencji międzynarodowych ; w tej 
dziedzinie.

Jubi 

prze 

stocz
WŁOPZIMIERZ

typów 1 w ten sposób Norwegia 
znalazła się na drugim miejscu po 
ZSRR na liście zagranicznych kon
trahentów polskiego przemysłu 
stoczniowego.

Tyle kroniki polskiego przemysłu 
okrętowego z ostatniego okresu. Od
wróćmy jednak kartki i przypóm- 
nijmy sobie, iż w ogólnym bilansie 
zbudowanych statków. pó wojnie, 
których łączny tonaż wynosił około 
4,5 inln. DWT (3,8 min BRT) naj
więcej .jednostek,, pływających w«> 
dowanę^ w. Stoęznl Gdańskiej, na
stępnie w Stoczni Szczecińskiej i W 
Stoczni Gdyńskiej,. ...

W ciągu XXV lat swego istnienia 
polski przemysł stoczniowy stał śię 
rzeczywiście przemysłem narodo
wym, dorobek którego budzi ńie 
tylko poczucie uzasadnionej dumy 
całego kraju, lecz również uznanie 
W oczach zagranicznych stoczniow
ców i armatorów. Od lat należy bo
wiem do ścisłe, czołówki świato
wych eksporterów.

morskiph, skali obrotów w. dziedzi
nie handlu zagranicznego i włas
nych potrzeb przewozowych. Jest 
przemysłem kosztownym w sensie 
inwestycji ■ podstawowych, koniecz
ności ciągłej modernizacji i Wyso-
kich wymagań, wobec skóoperówa- 

■ nych z nim innych działów przemy
słu elektromaszynowego, elektro
nicznego i niektórych Innych branż. 
Problem , opłacalności produkcji 
okrętowej a\ szczególnie eksportu, 
odgrywa więc szczególną rolę. Jed
nocześnie zaś jest to przemyśl przy- . 
noszący duże wpływy dewizowe. 
Jest to również swego rodzaju w i- 
ż y t ó w k a całego potencjału wy- ■ 
twórczego, jegp dojrzałości technicz
nej i technologicznej, kraju-ekspor
tera. W tym kontekście problem 
opłacalności należy traktować z 
uwzględnieniem szeregu dodatko
wych parametrów rachunku ekono
micznego, nie pomijając bynajmniej 
również aspektów — w pewnym 
sensie psychologicznych i emocjo
nalnych. Pamiętać należy, źe na ca
łym święcie (nie wyłączając najpo
tężniejszego eksportera statków — 
Japonii) przemysł stoczniowy [.ko
rzysta z tych czy innych form pro
tekcjonizmu państwowego, jest nićr 
kiedy bezpośrednio subwencjonowa
ny przez państwo.

latach 1950—1969 polski prze
mysł stoczniowy-przekazał 75 proc, 
swej produkcji na eksport. Jest to 
relacja normalną, nawet nieco poni
żej poziomu, wynikającego ze sto
sowanych, przez inne kraje pro
porcji: flota własna — eksport. W 
liczbach konkretnych eksport przed
stawiał się następująco; 659.-stat
ków o łącznym tonażu 3.3 min DWT.

Głównym odbiorcą produkcji pol
skich stoczni od lat pozostaje Zwfą- . 
zek Radziecki, który w omawianym 
okresie przyjął od naszych budow
niczych okrętów 301 statków towa
rowych. 206 stątków rrbackich Oręż 
6 statków hydrografieznvch o łącz
nym tonażu 2,6 min DWT.

Ale nie tyjko armator radzieclcj 
należy do groną naszych kontrahen
tów zagranicznych. Na tej liście ma
my: Czechosłowację l W. Brytanię, 
Chiny 1 Norwegię, Rumunię i Bra
zylię oraz szereg innych armatorów



ż krajów socjalistycznych/ kąpi(ąi;- 
stycznych i krajów 
Świata,

*

Przemysł stoczniowy nie znajduję 
się, jak wiadomo, na liście wiodą
cych branż, których rozwój będzie 
kształtował nową strategię selek
tywnego rozwoju. Nie oznacza to 
jednak, iż rezygnujemy ze zdyskon
towania dotychczasowego dorobku, 
ograniczamy nasze aspiracje w tej 
dziedzinie. Pewne gałęzie produk
cyjne z natury rzeczy, dzięki spe
cyficznemu układowi czynników 
zewnętrznych, stanowią instru
ment wyboru. W znacznym 
stopniu, niekiedy wręcz; decydują
cym, wyznaczają one kjerunkl i 
tempo rozbudowy innych branż, z 
tą gałęzią ściśle skooperowanych. 
Tak też jest Z przemysłem stocznio
wym. Wypływa stąd oczywisty im
peratyw, nakazujący, ąby przemysł 
Stoczniowy ząwsże znajdował się w 
pierwszej : 1 i n i i postępu 
technicznego. Ód tego zależy 
jakość produkcji oraz konku
rencyjność na rynkach zagra
nicznych.

Obecnie polskie stocznie stanowią 
wielkie, dobrze i nowocześnie gór- 
ganizowane kompleksy wytwórcze, 
dysponujące znacznym potencjałem

leusz

myslu

niowego

WOWCZUK

produkcyjnym i na wysokim pozio
mie znajdującym się zapleczem nau
kowo-badawczym. Cechą charakte
rystyczną naszego przemysłu stocz
niowego jest wysoki stopień specja
lizacji, a jednocześnie pewna ela
styczność programów produkcyj
nych, która umożliwia stosunkowo 
szybkie opanowywanie budowy 
statków nowych typów, dostosowa
nych do szczególnych potrzeb za
granicznych armatorów. Jest to o 
tyle istotne, iż należy się Uczyć w 
nadchodzących latach" z pewnym 
przesunięciem trendów w świato
wym zapotrzebowaniu na statki. 
Wydaje się, że epoka seryjnej pro
dukcji stopniowo mija, oczekiwać 
natomiast możemy więcej zróżnico
wanych zamówień, pochodzących od 
licznych armatorów, poszukujących 
dogodnych dla siebie warunków 
technicznych, odpowiadających im 
terminów, mających wachlarz spe
cyficznych żądań i postulatów pod 
adresem producenta.

Stąd staje się zrozumiałym, iż pol
ski przemysł stoczniowy pilnie śle
dzi rozwój myśli technicznej na 
świecie. inicjuje również własne 
prace badawcze, poszukując wciąż 
nowych rozwiązań technicznych i 
konstrukcyjnych tak w zakresie bu
dowy kadłubów, jak i napędu okrę
towego, zarówno w dziedzinie udo
skonalenia produkcji urządzeń, jąk 
i stosowanych materiałów.

Pamiętajmy, iż przemysły okręto
we na całym świecie wykazują ten
dencje do podnoszenia cen za bu
dowane statki. Jednocześnie zaś dą
żą one do utrzymania konkurencyj
ności i atrakcyjności swoich ofert 
pod adresem armatorów. Koniun
ktura — według ocen fachowców — 
na najbliższe lata zapowiada się dla 
przemysłów stoczniowych jak naj
pomyślniej. Dynamiczny rozwój wy
miany towarowej, włączanie ślę co 
raz nowych rynków dó światowego 
systemu obrotów, zdaje się potwier
dzać te optymistyczne horoskopy.

Program produkcyjny polskiego 
przemysłu stoczniowego zawiera no
woczesne, w pełni odpowiadające 
wymogom najnowszej techniki świa
towej. jednostki pływające. Niektó
re z budowanych bądź zaplanowa
nych statków należą do typów uni
kalnych, nie znajdujących odpo
wiedników w produkcji innych 
stoczni. Poważne zaawansowanie 
myśli- technicznej w krajowym bu
downictwie okrętowym poparte jest 
stosowaniem nowoczesnych metod 
twhnoiosicznych. Dla przykładu 
możemy wymienić chociażby stoso
wanie na szeroką skalę prefabry- 
kaci i. budowę kadłubów metodą 
wielkoblokową. montaż nadbudówek 
w całości i w znacznym stopniu wy
posażonych na nabrzeżu, znaczne 
zmechanizowanie i zautomatyzowa
nie prac spawalniczych oraz szero 
kie stosowanie elektronicznej tech
niki obliczeń'owej do numerycznego 
sterowania nrocesami obróbki ele
mentów kadłubowych. Tzw. połów
kowa budowa statków w Stoczni 
Gdvńsk'ej spotkała się z najwyż
szym uznaniem fachowców zagra? 
nićznycb. poważnie przyspieszając 
prcresy produkcyjne.

W bieżącym roku do eksploatacji 
zostanie przekazanych. 8 jednostek 
prototypowych, co ma określoną wy- 
mowę, jednocześnie zaś nakłada na 
stoczniowców wielki ciężar odpo
wiedzialności. Pomyślne wprowadze

nie do naszej oferty eksportowej no
wych statków zwiększa jej atrak
cyjność, podnosząc zarazem walory 
i ‘ techniczne możliwości innych 
działów gospodarki narodowej, 
pracujących na rzecz przemysłu 
stoczniowego.

Wspomniane wyżej poważne zaa
wansowanie myśli technicznej w 
krajowym budownictwie okrętowym, 
zauważalny postęp technologiczny 
muszą jednak być podbudowane 
postępem organizacyjnym, co, jąk 
dotychczas, nie stanowi najmocniej
szej strony polskiego przemysłu 
stoczniowego, w sposób istotny ob
niżając niekiedy jego niezaprzeczal
ne osiągnięcią. Postęp organizacyjny' 
może i powinien przynieść znaczne 
usprawnienie w realizacji progra
mów produkcyjnych, przede wszyst
kim zaś wpłynąć na obniżkę kosz
tów własnych i skrócenie terminów 
budowy statków. Innymi słowy cho
dzi o wydajność prący i 
konsekwentne dążenie do obniżenia 
ilości roboezogodzin ną jedną RT 
pojemności brutto.

Nie są to -wyłącznie nasze pro
blemy i bariery, które trzeba po- 
konywać. Tak na przykład Szef 
Biura Morskiego przy’ Ministerstwie 
Transportu w Japonii zwracał ostat
nio uwagę na konieczność: stałego 
poprawiania warunków prący, 
przejścia na system płacowy, oparty 
nie na długości stażu, lecz na wy
dajności i zróżnicowanego znacznie 
w zależności od charakteru wyko
nywanej pracy; kształcenia fachow
ców uniwersalnych, nie zaś w za
kresie wąskich specjalności; stałego 
odmładzania załóg stoczni; ograni
czenia prąc zlecanych dodatkowo, 
poza normalnymi czynnościami; dal
szej modernizacji, racjonalizacji i 
mechanizacji procesów produkcyj
nych, w celu zapobieżenia napię
ciom, powstającym na tle proble
mów zatrudnienia.

Wydaje się że podobne problemy 
występują w krajowym przemyśle 
stoczniowym. Problem jednak nie 
sprowadza się do zgłoszenia i przy
jęcia uzasadnionych postulatów, lecz 
chodzi o konsekwentne stosowanie 
doświadczenia innych, o twórczą 
adaptację i przeniesienie na nasz 
grunt sprawdzonych i efektywnych 
metod w zakresie organizacji pro
dukcji naszego przemysłu okręto
wego. W tym kontekście należy 
również raz jeszcze przemyśleć 
problem powiązań krajo
wego przemysłu stocznio
wego z handlem zagra
nicznym, dotychczasowe bowiem 
struktury mogą nie sprostać no
wym, znacznie większym i bardziej 
skomplikowanym zadaniom. Inte
gracja działalności produkcyjnej i 
handlowej w ramach jednego ra
chunku ekonomicznego, stosowanego 
w przemyśle stoczniowym, w ra
mach jednolitego układ' gospodar
czego o wysokim stopniu elastycz
ności, staje się w aktualnej fazie 
rozwoju gospodarki, nąro.dpwej po
stulatem o szczególnej wadze i zna- 
.ęzeniu, którego nie sposób przecenić.

W
 serii BADAiNIA KORESPON
DENTÓW MIEJSKICH ukazał 
się zeszyt nr 2. pt. „Usługi dla 

ludności w ocenie mieszkańców”. 
Publikacja została opraęowana w 
Samodzielnym Wydziale Statystyki 

Usług Głównego Urzędu Statystycz
nego przy współudziale ■ sieci ko
respondentów, utworzonej na mocy 
Uchwały nr 320 Rady Ministrów z 
dnia 8.XI.1968 r. Warto zaznaczyć, 
iż sieć korespondentów GUS-u liczy 
około 2 000 osób, reprezentujących 
różne środowiska i zawody w 340 
miastach. Jest rzeczą oczywistą, że 
poszczególne badania ankietowe (m. 
in. omawiane obecnie) — w zależ
ności od zasięgu i możliwości — sta
nowią owoc pracy mniejszej lub 
większej części korespondentów. 
Stąd niepełna reprezentatywność ba
dań, na co wskazują autorzy publi
kacji w przedmowie.

Ankieta, która była punktem wyj
ścia do opracowania publikacji o u- 
gługach dla ludności, ocenianych 
przez odbiorców tych usług, objęła 
20 rodzajów (grup) usług powszech
nego zapotrzebowania, zaś jej celem 
było uzyskanie informacji o: 
— dostępności i występowalności*)  

placówek usługowych W określo
nych rodzajach usług;

•) Nie odważyliśmy sio zmienić termu 
nologll GUS. aczkolwiek przestrzegamy 
przed neologizmami w rodzaju wyżej wy
mienionego.

— popycie na usług! i motywach 
decydujących o wyborze określo
nego zakładu usługowego;

— opinii korespondentów dotyczą
cych zakupionych usług (jakość 
usług, terminy wykonania i ceny 
usług) oraz przesłankach, które 
by ich zachęciły do korzystania 
W ogóle, względnie częstszego ko
rzystania z usług zakładów usłu
gowych ;

— wykonawstwie usług w formie 
samoobsługi lub korzystania ź 
pomocy sąsiedzkiej albo me re
jestrowanych wykonawców.

Wyniki badań ankietowych skon/ 
fronto-wane z odpowiednimi danymi 
statystycznymi GUS-u, na przykład 
o przeciętnych wydatkach mieszkań
ców na zakup poszczególnych rodzą, 
jów usług, o liczbie mieszkańców 
przypadających na l zakład usługo, 
wy i na 1 zatrudnionego przy świad, 
czeniu usług — pozwalają na cha- 
rakteryjtykę jakościową systemy 
usług * Polsce,

Dostępność usług, pod którą poj
muje się odległość do najbliższego 
zakładu usługowego od miejsca za
mieszkania korespondenta, dotyczy 
głównie takich tradycyjnych usług, 
jak: usługi fryzjerskie, szewskie, 
krawieckie oraz w dalszej kolejność}

' _ _ * jeszcae Jeden ciągnik czy rnaszynę.
włókienniczą kosz-leną niędostarcze- Praniem v części “■ ■ ■ ■ ■ ■ g W ■ uważam, że za podejmowanie ta-,
kich decyzji nie należy winić przed-i 
siębiorstwa. Przyczyń należy, szu
kać gdzie .indziej., ęwśd zamienne 
zostały po prostu zepchnięte na dal
szy. plan, są traktowane jako mp;ej 
ważne. Koniecznym przeto staje się 
wyeetrżenię tego zagądmęmą., a : 
pfpdukęię części usnąć aa Uk «amo 
ważną jak produkcja samochodów, 
obrabiarek, maszyn, urządzeń jtp.

zamiennych

D
ZIAŁAJĄCE w przedsiębior
stwach Komisje Zakładowe, ze
społy problemowe, grupy 
związkowe, rady robotnicze i orga
nizacje partyjne „przymierzając” się 
do wyboru trafnego wskaźnika syn

tetycznego i zadań odcinkowych wy
suwają obawy czy ich realizacja bę
dzie możliwa bez zagwarantowania 
części zamiennych w pełnym asor
tymencie, ilości i terminie.

Temat części zamiennych od kil
kunastu lat poruszany jest na szpal
tach większości, pism. Rezultat — 
niewielki. Dlaczego jeszcze dzisiaj w 
roku 1970, sprawa ta nie została 
przez odpowiedzialne za ten ważny 
odcinek' gospodarki narodowej czyn
niki, właściwie postawiona? Moż
na stwierdzić, że w dalszym ciągu 
do tego zagadn:6nia nie przywiązu
je się większej wagi. Wiemy, że na 
ten temat są uchwały, zarządzenia, 
polecenia dyrektorów zjednoczeń — 
ujmuje się je w zadaniach premio
wych itd., ale to wszystko jest bar
dzo biurokratyczne i praktycznie do 
chwili obecnej nie mą widocznej po
prawy. Brakuje części zamiennych 
w motoryzacji, budownictwie, rol
nictwie, przemyśle włókienniczym,' 
obrabiarkowym, do sprzętu gospo
darstwa domowego itp.

Zadajmy sobie pytanie, czy to za
gadnienie jest rzeczywiście niemoż
liwe, do rozwiązania? Zastanówmy 
się, gdzie tkwi błąd i czy naprawdę 
tego problemu nie można definityw
nie załatwić?

Zajrzyjmy od „podszewki” do 
mechanizmu, który decyduje o wy
nikach produkcyjnych, ekonomicz
nych i finansowych w przedsiębior
stwie. Kierownictwo przedsiębiorst
wa chcąc w jakiś sposób wykonać 
planowane zadania — musi codzięri- 
nię w bardzo elastyczny i umiejęt
ny sposób (wcale niełatwy) „lawi
rować” pomiędzy mnóstwem otrzy
mywanych wskaźników, dyrektyw, 
zarządzeń, limitów itd., oraz od
powiednio l korzystnie dla kierow
nictwa i załogi „ustawiać się" do 
wykonania poszczególnych składni
ków planu jak; wartość produkcji 
globalnej, towarowej, ilość i asorty
ment wyrobów gotowych, itd.

Pracując kilkanaście lat w zakła
dach .produkcyjnych (metalowych), 
stwierdzam obiektywnie, że przed
siębiorstwa niełatwo wykonują 
swoje miesięczne plany asortymen
towe i wartościowe. Wiemy także 
o tym, że większość produkcji (pod 
względem wartości) opuszcza fabry
ki w ostatnich dniach miesiąca.

usługi obejmujące naprawę sprzętu 
gospodarstwa domowego i inne. Na
tomiast do usług najmniej dostęp
nych zaliczane są usługi w zakresie 
prania, usługi ślusarskie, murarskie 
i malarskie, elektrotechniczne, hy
drauliczne itp. W omawianych ro
dzajach usług 20—27 proc, ogólnej 
liczby korespondentów stwierdziło, 
że wymienione zakłady bądź w ogó
le nie występują w pobliżu miejsca 
ich zamieszkania bądź też znajdują

PUBLIKACJA GUS

Mieszkańcy 

o usługach

się w innej odległej dzielnicy czy też 
sąsiedniej miejscowości.

Popyt na usługi wiąże Się z do
stępnością usług i obejmuji; jak wy. 
niką z publikacji, takie usługi, jak: 
usługi szewskie, fryzjerskie, che
miczne czyszczenie garderoby, usługi 
w zakresie naprawy sprzętu radio- 
telewizyjnego, usługi krawieckie 0- 
raz usługi zegarmistrzowskie i fo
tograficzne. Niedorozwój sieci usług 
a raczej skromna wciąż ilość placó
wek usługowych, powoduje korzy
stanie z usług wykonawców niere- 
jestrowanych (tzw. nielegalnego rze. 
miosła bądź też w ramach pomocy 
sąsiedzkiej).

Motywy decydujące o wyborze za
kładu usługowego, jak wynika z in
formacji korespondentów, sprowa
dzają się do położenia punktu usłu
gowego w stosunku do miejsca za
mieszkania. Dopiero w dalszej ko
lejności jdą takie czynniki, jak przy
zwyczajenie. Oczywiście układ mo
tywacyjny zależy w tym przypad
ku od rodzaju usług i częstotliwości 
kbrzystania.

Autorzy publikacji dowodzą, w 0- 
parciu o wyniki przeprowadzonych 
badań, że możliwość kierowania się

Proponuję, aby przy produkcji 
części zamiennych przedsiębiorstwą 

, miały podstawę-, do naliczania w. 
kalkulacji wyższego zysku aniżeli 
jo proc, od kosztu własnego-tej pro.

. dukcji. Na przykład 50 proc. Oczy/
gumowe i inne), nietermi^ wiście musimy sobie z góry zda

wać sprawę, że ceny detaliczne na' 
części zamienne będą' w jakimśj' 
stopniu wyższe. Jeżeli jednak klient 
znajdzie potrzebną mu w danej 
chwili część zamienną bez wyczeki
wania, bez kilkakrotnego przycho
dzenia do sklepu, to przyjmie to z

Przyczyn takiego stanu jest wiele; 
brak Surowców, brak narzędzi, brak 

'■półfabrykatów od kooperantów (od
lewy, odkuwki, wyroby elektrotech-
nlczne,
nowe dostawy;

Jak wiadoma wysiłek wydziałów 
produkcyjnych, montażu, wydzia
łów pomocniczych, działu zbytu, 
średniego i wyższego nadzoru pro
dukcyjnego jak również dyrekcji 
przedsiębiorstwa — skierowany jest 
przede wszystkim na wartościowe 
wykonanie planu. W tym miejscu 
powiedzmy sobie „be? ogródek”, że 
pomyślne zamknięcie miesiąca 
.gwarantuje tylko wyrób 
finalny, który daje dużą wartość 
do planu. Przy coraz bardziej zao
strzonych wskaźnikach, jakie otrzy
mują przedsiębiorstwa ze zjednoczeń 
— produkcja części zamiennych jest 
mało opłacalna. Należy także dodać, 
że zakłady mają ciągłą kompresję 
etatów pracowników pośrednio pro
dukcyjnych a szczególnie admini
stracyjno-biurowych, którzy w 
większości zajmują się sprawami 
pakowania, metkowania, rozdziela
nia całej tej „drobnicy” do wysył
ki. Produkcja części zamiennych 
traktowana jest więc w przedsię
biorstwie jako „zlo konieczne”, po
nieważ sprawia wiele.kłopotów, nie 
jest opłacalna i nie rzutuje na 
wykonanie planu.

Nie ukrywajmy takich sytuacji, 
jak to, że w ostatnich dniach mie
siąca zabiera się z wydziału produ
kującego części zamienne (w nie
których fabrykach zorganizowane 
są wydziały produkujące tylko 
części zamienne) j takie detale, któ
re są potrzebne do' zmontowania 
maszyny, gdyż tylko wyrób finalny 
daje wartość do planu. W „gardło
wej” sytuacji dla zakładu zawsze 
przeważa decyzja wykonania planu 
wyrobem finalnym, a z częściami 
zamiennymi to jakoś tam będzie.

Dyrekcja zdaje sobie sprawę, że 
za niewykonywaniem części zamien- 

. nych kryją się kary umowne, które 
trzeba będzie ewentualnie zapłacić. 
W sumie jednak takie kary kalku
lują się przedsiębiorstwu. Dlaczego? 
Części zamienne zabrane z wydzia
łu, który je produkuje i wsadzone 
do wyrobu finalnego (samochodów, 
ciągników, maszyn włókienniczych 
lub rolniczych) dadzą do planu kil
ka milionów złotych. Natomiast 
sprzedaż tych detali pojedyńczp ja
ko części-zamienne, przyniesie za
kładowi znikome wpływy. Nic więc 
dziwnego, że przedsiębiorstwo robi 

bliskim połóżeniem lub przyzwycza
jeniem przy wyborze placówki (bądź 
nawet konkretnego wykonawcy) jest 
ograniczona skałą rozbudowy da
nych placówek. Drugorzędne nato
miast znaczenie ma położenie zakła. 
du na trasie z miejsca zamieszka
nia do miejsca pracy.

Opinia korespondentów o zakupio. 
nych usługach wykazuje, iż 66,1 
proc, korespondentów należy dó’ za

dowolonych z jakości usług. 54,3 proc, 
utrzymuje, że odpowiadają im ter
miny wykonania usług. Natomiast 
zaledwie 43,3 proc, zgadza się na 
ceny płacone za usługi.

Jakość usług jest lepsza w tra
dycyjnych rodzajach (fryzjerstwo), 
natomiast .poniżej średniego wskaź
nika (około 60 proc.) uzyskały ja
kość usług w zakresie prac hydrau
licznych i instalątprskich; dalej m 
sługi w zakresie naprawy sprzętu 
radio-telewizyjnego (53,5 proc.) i 
sprzętu gospodarstwa domowego 
(57.8 proc.) zaś w zakresie naprawy 
pojazdów mechanicznych najniższy 
wskaźnik (53,3 proc.). Jeśli to może 
kogokolwiek „pocieszyć”, warto 
przypomnieć, iż na niedostateczną 
jakość usług, świadczonych przez 
warsztaty samochodowe, narzekają 
również mieszkańcy USA i Anglii, 
o czym informują również odpo
wiednie badania ankietowe, prze, 
prowadzane w tych krajach.

Fatalnie przedstawia się z kolei 
sytuacja w zakresie terminów usług 
budowlano-montażowych.

Jeśli chodzi o opinie dotyczące cen 
za usługi, to korespondenci najbar

ulgą i zadowoleniem. Rozsądna 
zmiana ceny n-ie odegra decydują? 
cej roli, bo przecież w praktyće, ak
tualnie, kupuje potrzebny detal tam, 
gdzie go dogtaje, płacąc każdą ce
nę.

Zmienić należałoby także zasady 
planowania, rozliczania i premiowa
nia odlewni (także przyzakłado
wych), hut, fabryk produkujących 
przewody, nity, gwoździe ito- Błę
dem jest rozliczanie tych zakładów 
z wykonania produkcji w tonach 
(np. odlewów, prętów, blach, śrub, 
nitów itp.). Nie sprzyja to produkcji 
części drobnych o skomplikowanych 
kształtach. Dlatego nie wykonuje się 
cienkich drutów nawojowych, cień? 
kich blach, malutkich gwoździ itp. 
Wprawdzie zakłady mają pląń asor
tymentowy, ale znajdą zawsze ty
siąc obiektywnych trudność: żeby 
wytłumaczyć, że nie było można wy
konać danego asortymentu.
” W tej sytuacji, moim zdaniem,- 
należałoby dodać do norm czasów 
obecnie stosowanych przy produkcji 
części' zamiennych skomplikowanych 
1 pracochłonnych, technologicznie 
uzasadniony współczynnik trudnoś
ci.

Proponuję ponadto podjąć próbę 
uruchomienia w szerszym zakresie 
sklepów fabrycznych z częściami za
miennymi do tych wyrobów, które 
dane przedsiębiorstwo produkuje 
(oczywiście nie można tego genera
lizować i trzeba rozważyć jakię fa
bryki mają rację bytu w urucho
mieniu takich placówek). Powsta
wanie sklepów fabrycznych skróci
łoby drogę między użytkownikiem 
a producentem części zamiennych. 
Producent miałby na bieżąco sygna
ły o brakujących lub kończących 
się w magazynach potrzebnych 
częściach. Przy takiej organizacji, 
kierownik sklepu fabrycznego mógł, 
by bardziej szczegółowo informo
wać klienta, kiedy dana część na
dejdzie, lub' szybko interweniować 
w wypadku konieczności pilńego ich
dostarczenia.

M. G.

dziej narzekają ną wysokie opłaty 
za usługi krawieckie, zduńskie i sto
larskie. W zakresie usług świadczo
nych przez mechanikę pojazdową 
również zaledwie 25—30 proc, nie 
zgłasza zastrzeżeń co do płaconych 
cen.

Wykonawstwo własne, pomoc są
siedzka, wykonawcy nierejestro- 
wani.

Badanie popytu na usługi zmie
rzało również do uchwycenia tej 
części usług, która wykonywaną 
jest w formie samoobsługowej, we 
własnym żakresie. bądź przez nie
legalnych rzemieślników. Jest to 
forma stosowana powszechnie. Wy
niki obecnych badań fakt ten jedy
nie potwierdziły. Rozrzut procento
wy zależy — oczywiście — od ro- ■ 
dzaju usług. Tak na przykład, w 
usługach fotograficznych aż 92,8 
proc, korzystających ucieka Się do 
wykonawstwa własnego; W zakresie 
elektrycznych robót instalacyjnych

62.1 proc.; w praniu bielizny — 
86,2 proc. it0. Natomiast w zakresie 
naprawy sprzętu radio-telewizyjne- 
go już tylko 16,4 proc.

W niektórych rodzajach usług sa
moobsługa bądź majsterkowanie no
szą powszechny charakter i wyka
zują tendencję rosnącą.

Z życzeń korespondentów wyni
ka, jż należy przede wszystkim dą
żyć do uruchomiania punktów pra
nia bielizny- Następnie postuluje 
się rozszerzenie sieci placówek fry
zjerskich.’ krawieckich, radio-tele- 
wizyjnych i warsztatów naprawy 
sprzętu gospodarstwa domowego. 
Postuluje sie również uruchomienie 
wypożyczalni zmeęhanizowansgó 
sprzętu gospodarstwa domowego.

Publikacją Głównego Urzędu Sta
tystycznego zawiera poza obszerną 
częścią opisową równie? tabele w. 
układzie rodzajów usług (20) ora? 
tabele w układzie regionalnym (wo
jewództwa). -

Jest to opracowanie — mimo po
czynionych na wstępie przez sa
mych autorów zastrzeżeń — Intere
sujące i niewątpliwie pożyteczne. 
Oby tylko chciały z niego korzy
stać kompetentne czynniki, zwłasz
cza regionalne, odpowiedzialne za 
rozwój sieci usług, jakość i poziom 
opłat na swoim terenie, korzystać, 
wyciągając oczywiście kon
kretne wnioski w ?Węj praktycznej 
działalności. W, W.

ORZECZNICTWO
CZY MOŻNA NIEFRZYJĄÓ ŁO- 
KALU Z POWODU ZWOLNIENIA 
GO PRZEZ NAJEMCĘ W NIEOD

POWIEDNIM STANIE

Miejskie Łaźnie 'w: N wynajęły 
Przedsiębiorstwu Spedycji Krajowej 
poinieszcłenis pamoMicze do kąpie
li za czynszem według' obowiązują
cych ąUwek w. wysokości 9 379 zł 
miesięcahle. Nadio, tą samą umo
wą, Miejskie Łaźnie zobowiązały 
S|ę do świadczenia w wynajętych 
pomieszczeniach codziennych usług 
kąpielowych na :rzecz 320 pracow- 
ników PSK zą łączną sumę 28 800 zł 
miesięcznie.

Umowa- zobowiązywała najemcę 
po zakończeniu umowy najmu ?- 

do przywrócenia przedmiotu najmu 
do stanu, w jakim: pomtoszcżąnia 
zostały najemcy, tj. PSK, oddane.

Najemca opuścił zajmowane po
mieszczenia z dniem 1 listopada 
1067 r, uiściwszy czynsz najmu łącz
nie Ze świadczeniami za usługi ką
pielowe do dnia 81 grudnia 1967 r.

Miejskie Łaźnie, przyjąwsay do 
wiadomości fakt opuszczenia przez 
najemcę zajmowanego lokalu, wez
wały go pismem z‘dnia 9 listopada 
1967 r. do przywrócenia lokalu do 
stanu pierwotnego, tzn. do zamu
rowania wybitego'.otworu oraz do 
pomalowania opuszczonych pomiesz- 
czeń. >

Ponieważ najemca dokonał tego 
dopiero <z początkiem 1968 r., ukoń
czywszy wymagane roboty dokład
nie 3 marca 1968 r., przeto Miejskie 
Łaźnie zażądały od PSK w trybie 
postępowania arbitrażowego ząpłąty 
68 848 Zł, obejmujących czynsz 
najmu i równowar t o ś ć 
świadczeń kąpielowych za mie
siące ityćżęń :l juty 1968 r„ *

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła W całości ' dochodzone 
tóSżcźęnle; uznając, że strona po- 
WodpWń była uprawniona do od- 
m o W y p r zy J óc i a opuszczonego 
lokalu przed przywróceniem go — 
zgodnie i umową — do stanu 
pierwotnego. /

Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła w postępowaniu odwoław
czym Zaskarżone ■ orzeczenie i o d- 
d a 1 i ł a roszczenie strony powodo- 
Wej. GKA stanęła na stanowisku, że 
żądanie zapłaty za usługi kąpielowe, 
których nie. świadczono, jest bezza
sadne. Co się tyczy roszczenia z 
tytułu zapłaty czynszu, to zdaniem 
GKA strona powodową była upraw
niona do wykonania: napraw na 
koszt pozwanego PSK. Ponieważ 
jednak W spornym Okresie czasu, 
(styczeń —; luty 1968 r.) cał y za
kład kąpielowy był z powodu re
montu nieczynny, bezzasadne 
jest również żądanie za ten czas za
płaty czynszu. '
• Od orzeczenia GKA Minister Go
spodarkiKomunalnej założył rewl- 

' zję nadzwyczaj ną,
: Główna komisja Arbitrażowa roz

poznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 27 październik,^ 
1969 r., nr BO-10174/69, zapadłym 
W‘ ‘składzie rewizyjnym, rewizję 
nadzwyczajną MQK od d a lila. 
Wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Byłoby sprzeczne z interesem spo
łecznym , niewykorzystanie lokalu, 
faktycznie opróżnionego prze? na
jemcę.

Dlatego wynajmujący nie może 
odm ó w i ć p r z y jęci a opuszczo
nego lokalu z pówodu zwrócenia go 
przćz najemcę w stanie pogorszo
nym ł Czeka jąc / bież n i ę żądać 
czynszu za: Czas, dopóki najemca 
a a m nle wykona naprawy 
loka 1 u. N i e prze k r e ś l a t o 
jednak prawa do i roszczeń bd- 
s.z kodo w.a W c z y c h wynajmu- 
jącego w stosunku do najemcy' w 
związku z n i e dop r o w a d z e- 
n 1 e m lokalu dó stanu pierwotnego.

W uzasadnieniu swego ponowne
go órżefzenia GKA zaznaczyła:

, „Rewizja wywodzi, że najem za
warty ’ był na czas oznaczony jed
nego roku (I.I.—31.XIL196G r.) i 
przez kontynuowanie stosunku; naj
mu pft tym okresie należy uznać, 
że zóstał on, przedłużony na czas 
nieoznaczony fart. 674 k.c. względ
nie art. 14 pr. lok.), w związku 
z czym mógł on być wypowiedzia
ny na 3 miesiące,:naprzód na ko
niec miesiąca kalendarzowego (art. 
698 k.ć. względnie; art. 20 pr. lok.).

Rewizja nadzwyczajna nie zasłu
guje na uwzględnienie.

W świetle źebranych dowodów w 
sprawie, w gżęzególńóśeil plsmą stro
ny powodowej ą.^ńią 9 Xt67 r- stro
na powodowa przyjęta do wiado
mości ustanie stosunku najmu z 
dniem 1.XI.67 r., żądając jedynie' 
doprowadzenia . lokalu do stanu 
Pierwotnego (zamurowania otworu i 
malowania). Podstawę roszczenia 
powoda ńie śtąńpwiła wię<t nie
prawidłowość ; WypoWledźenia naj
mu, stąd ząrziit rewizji obrazy prze- 
pijsów art. 674 I 688 k.e. jest nia- 
uzasadniony.

Zważyć nadto należy, co nastę
puję;

Stosownie do śrt. s pr. tok. koszty 
napraw szkódi w lokalu, powstałych 
Z winy najemcy, obciążają najemcę. 
Roszczeń o odszkodowanie u powo
da zwrócenia lokalu w stanie po
gorszonym nie mbźna dochodżić są
downie po upływie sześciu miesięcy 
od dnia zwrotu lokalu (ort. 22 pr. 
Ibk. vide również art. 677 k,c.).

Z treści powyższych przepisów 
wynika, że wynajmujący' ma rosz
czenie odszkodowawcze d® najemcy

DOKOŃCZENię NA STR. 8
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Dokończenie ze str. 7
t powodu zwrócenia lokalu w sta
nie pogorszonjrm. Nie może nato
miast wynajmujący odmówić przy
jęcia opuszczonego lokalu i zacho
wując się biernie żądać następnie, 
czynszu na bliżej nieoznaczony 
okres, dopóki najemca sam nie wy
kona naprawy lokalu. Tego rodzaju 
zachowanie się wynajmującego by
łoby sprzeczne z interesem społecz
nym. . „■

istniejący notoryjny niedobór lo
kalowy nie daje podstaw do tole
rowania stanu niewykorzystania lo- • 
kału,- jeżeli lokal został przez na
jemcę faktycznie opróżniany.

Trafnie przeto potraktowała GKA 
żądanie.wniosku w płaszczyźnie od
szkodowawczej i skoro powód nie 
wykazał jakiejkolwiek szkody,: tym 
więcej, że w okresie objętym spo
rem wszystkie pomieszczenia łaźni 
były z powodu remontu 'nieczynne, 
brak było ’ podstaw do ' zasądzenia 
czynszu najmu za dochodzony okres.

Podkreślić należy, że zawarta 
umową najmu miała charakter, mie
szany, stąd powołane przez . rewizję 
przepisy prawa nie dotyczą w każ
dym razie wypowiedzenia usług ką
pielowych, a; skoro niesporne jest, 
że strona powodowa usług tych nie 
świadczyła i z powodu remontu, łaź
ni nie. mogła ich nawet świadczyć, 
żądanie zapłaty za te usługi w kwo
cie zł 58 090 jest oczywiście bez
podstawne. ,

Nie dopatrując .się przeto w za
skarżonym orzeczeniu istotnego na
ruszenia prawa, . należało - rewizję 
nadzwyczajną oddalić."

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
GÓRNA GRANICA CEN NIEKTÓ
RYCH WYROBÓW PRZEMYSŁU 

MASZYNOWEGO
Z dniem- -1 października 1970 r. 

wejdzie w życie uchwała nr 83 Ra
dy Ministrów z dnia 9 czerwca 1970 
r. w sprawie określania górnej gra
nicy (limitu) cen niektórych wyro
bów przemysłu maszynowego, pro
dukowanych po raz pierwszy lub 
poddawanych modernizacji (Monitor 
Polski nr 23, poz. 182). ,

Dla wzmocnienia . ekonomicznej 
celowości podejmowania produkcji 
nowych wyrobów lub ■ m od e r - 
n i z o w a n i a już istniejących, 
uchwała stanowi, że jednocześ
ni e z zatwierdzeniem założeń kon
strukcyjnych, poprzedzającym wy
konanie prototypów nowych lub 
modernizowanych maszyn i urzą
dzeń przemysłowych, maszyn i na
rzędzi rolniczych oraz przedmiotów 
trwałego użytkowania, powinna być 
określona górna granica przy
szłych cen tych wyrobów.

W myśl uchwały, za nowy uwa
ża się wyrób przeznaczony do wyr 
końywania nowych funkcji technicz
nych lub zaspokajający nowe po
trzeby użytkowników, jak. też wjr? | 
rób zastępujący dotychczas i 
produkowany, jednak oparty na cal- | 
kowicie nowym rozwiązaniu tech- । 
nicznym. Natomiast przez moder- । 
nizację wyrobu uważa się wpro- | 
wadzenie modyfikacji konstrukcyj- I 
nych i ■ technicznych powodujących, g 
że wyrób dotychczas produkowany 8 
zyskuje -dodatkowe właściwości 8 
techniczno-eksploatacyjne lub zmie
nia niektóre z tych właściwości, 
zgodnie z potrzebami odbiorców.

Na treść uchwały składają się: 
■ 1) przepisy ogólne, 2) przepisy nor
mujące sposób określania górnej 
granicy (limitu) ceny wyrobów no
wych lub modernizowanych oraz 
3) przepisy dodatkowe i końcowe.
OBOWIĄZEK NIEUSPOŁECZNIO
NYCH PODATNIKÓW POSIADA
NIA RACHUNKÓW ZAKUPU NIE

KTÓRYCH MATERIAŁÓW
Rozporządzenie Ministra Finan

sów z dnia 17 lipca 1970 r. w spra
wie obowiązku posiadania rachun
ków dotyczących zakupu niektórych 
materiałów przez podatników opła
cających podatki obrotowy i docho
dowy w formie ryczałtu (Dz.U. nr 
18, poz. 152) nakłada na podatników 
będących podmiotami gospodarki 
nie uspołecznionej, prowa
dzących zakłady rzemieślnicze lub 
przemysłowe oraz opłacających po- 
datki obrotowy i dochodowy w for
mie ryczałtu (zwolnionych z obowiąz
ku prowadzenia ksiąg), obowią
zek posiadania i przecho
wywania rachunków zaku
pu materiałów używanych do 
producUcji, jeżeli są to materiały po
chodzenia zagranicznego, albo jeżeli 
podatnicy ci wykonują rodzaje dzia
łalności wymienione w załączni
ku do rozporządzenia i posługują 
się wymienionymi w tymże załącz- I 
niku materiałami (poza materiałami 
pochodzenia zagranicznego).

Rozporządzenie nie dotyczy po
datników opłacających wspomniane 
podatki w formie: 1) karty podat
kowej, 2) ryczałtu przewidzianego 
dla osób trudniących się przemy
słem domowym i przemysłem ludo
wym, wykonujących świadczenia na 
rzecz jednostek gospodarki uspołecz
nionej, 3) ryczałtu przewidzianego 
dla zespołów wiejskich, prowadzą
cych działalność w zakresie pozyski
wania i produkcji materiałów bu
dowlanych z miejscowych surow
ców.

Nowe rozporządzenie weszło w 
życie 15 sierpnia 1970 r. i z tą datą 
utraciło moc dotychczasowe rozpo
rządzenie w tym przedmiocie z dnia 
7 grudnia 1965 r.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Pisma ekonomiczne i społeczne

OSKARA LANGEGO 
w wydaniu angielskim

HELENA HAGEMEJER

K
ontynuując - rozpoczęte 
już dawniej ■ dzieło udostęp
niania .prac polskich nau
kowców za granicą, Państwo
we Wydawnictwo Naukowe 
wydało (wspólnie z"Perga- 

món Press) w języku angielskim 
kolejną książkę Oskara Langego*).  
Jest to obszerny wybór prac ekono
micznych- i społecznych pochodzą
cych — jak głosi tytuł — z lat 1930— 
—1960 (w rzeczywistości znalazły się 
tam i prace późniejsze). Tom ten jak
kolwiek odpowiadający tytułem, 
układem i (mniej więcej) objętością 
polskiemu ■ wyborowi ż r. 1961 
(Oskar Lange. Pisma ekonomiczne i 
społeczne 1930—1960), -nie - jest po 
prostu angielską wersją wydania 
polskiego. Do Papers nie włączono 
kilku pozycji" figurujących w Pis
mach, dodając natomiast szereg in
nych.

I V i! GOSPODARCZE
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•) Oskar Lange, Papers in Economics 
and Socloloey (Translatlon " edited by 
P.. F. Krdghstfleld Pergamon Press) .Pań
stwowe Wydawnictwo. Naukowe., U70.‘ s. XII + 600. y ■*

Kwestia: Oceny kierunku, w jakim 
poszły zmiany, wprowadzone do 
angielskiej wersji w porównaniu. z 
polską, jest-dosyć dyskusyjna. Moż
na by sądzić, że pozycje z lat trzy
dziestych; dokumentujące stanowi
sko Langego w tak istotnych spra
wach . jak ruch rewolucyjny, budo
wa socjalizmu, ocena racjonalności 
kapitalistycznej (a więc Przedmo
wa do Engelsa, Droga do socjali
styczne} gospodarki planowej, Stra
ty kapitałowe) warte były pokaza
nia czytelnikowi anglosaskiemu. Po
dobnie zresztą — mający walor do
kumentu „gorącej chwili” artykuł 
W sprawie doraźnego programu z 
r. 1956. Tyle co do pozycji usunię
tych z wyboru. Co do pozycji do
danych, można się zastanawiać nad 
tym, czy z angielskich publikacji 
teoretycznych Langego — mają
cych zresztą już trwałe miejsce W 
literaturze — bardziej na przypo
mnienie w tej edycji zasługiwała 
Teoria mnożnika (artykuł niesły
chanie jasno porządkujący 1 klasy
fikujący różne odmiany mnożniko
we, ale czysto formalny -i — zda
niem " samego autora — dlatego 
Właśnie niezbyt interesujący) ftiż 
Stopa procentowa i optymalna 
skłonność do konsumpcji (z „Eco- 
nomica” z r. 1938), która w dysku
sji nad Ogólną teorią J. M. Key
nesa odegrała rolę niesłychanie 
ważną. • ■

Kiedy dziesięć lat temu PWN po
dejmował prace nad wydaniem pol
skiej wersji Pism. Lange — liczący 
wówczas na rychłe ukończenie swe

GOSPODARKA I ADMINISTRACJA 
TERENOWA NR 7-8/1970

OLEJNY numer „Gospodarki 1 
Administracji Terenowej” (7-3 
lipiec — sierpień 1970 r.) ukazał 

się w podwójnej objętości.
Numer otwiera artykuł Janusza 

Wieczorka, omawiający wyniki kon
kursu pod hasłem „CZYNY SPO
ŁECZNE NA.25-LECIE PRL”.

Autor zwraca uwagę, iż czyny 
społeczne, które w naszym kraju 
wiążą się z powstaniem Polski Lu
dowej, stanowią jedną z najbardziej 
efektywnych form zespalania wysił
ków rad narodowych i ludności w 
ceiu zaspokajania potrzeb gospodar
czych i społecznych terenu. Jeśli 
wartość czynów społecznych w la
tach 1956—1960 -wynosiła kwotę po
nad 5,7 mld zł., to w latach 1961-1965 
już ponad 16,8 mld zł.', ty latach 
1966—1970 sięgnęła kwoty ponad 22,2 
mld zł.

Czyny społeczne obejmują głównie 
budownictwo i modernizację dróg 
lokalnych, jak również dziedzinę 
oświaty, kultury, zdrowia, gospodar
ki komunalnej.

Janusz Wieczorek, który był Prze
wodniczącym Jury konkursu, pod
kreśla :

„Czyny społeczne należy jednak 
oceniać nie tylko pod kątem ich 
wartości materialnych. Są one wy
miernym sprawdzianem gospodar
ności rad narodowych i ich umiejęt
ności przyciągania szerokich rzesz 
społeczeństwa do współgospodaro- 
w ani a na swoim terenie.”

Założeniem konkursu, który obeć- 
jiie został rozstrzygnięty, było „ob
jęcie nim jak największej liczby 
uczestników, a także przestrzeganie 
rytmiczności w realizacji czynów 
społecznych, tak aby akcja ta prze
kształciła się. w systematyczny, do
brze zorganizowany wysiłek, ludnoś
ci' i miejscowego aktywu społeczno- 
gospodarczego, przynoszący dobre i 
szybkie efekty gospodarcze”.

„Dorobkiem konkursd, zasługują
cym na podkreślanie, było zrealizo
wanie — zgodnie z jego założeniami 

go magnum opus, Ekonomii poli
tycznej; w której planował dać peł
ną syntezę swej wieloletniej pracy 
naukowej, swoich badań, przemy
śleń L konfrontacji z rozwojem 
rzeczywistości historycznej — miał 
(jak sam. pisał w poprzedzającym 
wybór Słowie wstępnym) pewne 
wątpliwości co do aktualności -swo
ich dawnych prac i celowości ich 
reprodukowania. Wśród argumen
tów, jakie przeważały szalę na rzecz 
wydania pism wybranych, istotną 
wagę miało uznanie, że celowe jest 
„...przedstawienie drogi, jaką sze
dłem w swoich pracach nauko
wych i’ która mnie doprowadziła 
do dzisiejszych rezultatów. Jest to 
niejako pokazanie warsztatu pracy 
naukowej, jego różnorodnej zawar
tości oraz stopniowego dojrzewania 
wyników pracy”. (Pisma... , str. 7; 
podobnie w Papers..., s. VII).

Lange wystarczająco serio trak
tował wyznawane przez siebie za
sady dialektycznego myślenia i ma
terializmu historycznego, aby 1 na 
siebie samego, na własny rozwój 
i własną twórczość naukową chcieć 
— i umieć — popatrzeć ze swoi
stym dćtachemeńt rasowego nau
kowca: jako na „casus Lange”, 
egzemplifikujący pewne prawidło
wości' rządzące rozwojem myślącego 
człowieka. Intencje autora — zgo
dnie z koncepcją, jaką miało wy
dawnictwo, podejmując pracę nad 
tomem Pism — znajdują odbicie 
np. w fakcie, iż Lange expressis 
verbis' w Słowie wstępnym zwra
cał uwagę czytelnika na zestawie
nie "priac o ekonomii socjalizmu i 
roli planowania (1958 i 1959) z cha
rakterystycznym dla dyskusji u 
schyłku lat trzydziestych esejem 
O teorii ekonomicznej gospodarki 
socjalistycznej (a także z pracą z r. 
1934), a również i w tym, że w 
Części I na pierwszymi miejscu za
mieszczono . jeden z najwcześniej
szych artykułów Langego, Rolę pań
stwa w kapitalizmie monopolistycz
nym. (Motywując chęć -.Zamieszcze
nia tego artykułu, Lange sam pod
kreślał, że zawarte w nim myśli, 
dziś dobrze znane, „miały charak
ter sformułowań pionierskich w r. 
1931.”)

Wydaje się, że zmiany wprowa
dzone dę angielskiego tomu Papers 
niekoniecznie odpowiadają tej in
tencji autora, którą wyraża wszak
że zachowana w zasadzie z wyda

— wielu czynów społecznych w 
oparciu o wysoki bezpośredni wkład 
ludności, bez angażowania mocy 
przerobowej uspołecznionych przed- 
s:ębiorstw budowlano-montażowych, 
przy maksymalnym wykorzystaniu 
miejscowych rezerw surowcowych, 
jako źródeł zaopatrzenia materiało
wego”.

Z opublikowanego w numerze 
„GLAT” komunikatu wynika, iż 
szczególnie czynny udział powiatów, 
gromad, miast i osiedli w konkursie 
miał miejsce w województwach: 
rzeszowskim i krakowskim. Słabo 
natomiast spisały się województwa: 
szczecińskie, koszalińskie i katowic
kie. Największe nagrody szczebla te
renowego przyznano właśnie -woj. 
rzeszowskiemu — 4,5 min zł oraz 
woj. krakowskiemu — 3,5 min zł. 
Pierwszą nagrodę szczebla central
nego przyznano powiatowi leżaj
skiemu w woj. rzeszowskim, zaś jej 
wysokość wyniosła 1 min zł.

Numer „GiAT” przynosi również 
prezentację konkretnych czynów 
społecznych w niektórych regionach 
kraju.

Następnie pragniemy zwrócić 
uwagę na artykuł Zbigniewa Janusz- 
ko pt. „Ochrona środowiska ludzkie
go w Polsce”

Autor raz jeszcze przypomina 
sljuiny i alarmujący zarazem apel 
Sekretarza Generalnego ONZ 
U Thanta, który wzywał w drama
tycznych słowach do ratowania na
turalnego środowiska człowieka, 
skazanego przez samego człowieka 
ńa powolną, lecz nieuchronną zagła
dę, o ile niezwłocznie nie zostaną 
podjęte radykalne kroki. Sytuacja, 
jaka się wytworzyła, dotyczy pić tyl
ko praktycznie krajów wysoko' roz- 
wuuętych pod względem przemysło
wym. Wszystkie. kraje na kuli ziem
skiej, cała ludzkość ponoszą skutki 
burzliwego i niekontrolowanego 
rozwoju współczesnej cywilizacji.

Problem dewastacji środowiska 
naturalnego, jak pisze autor, wystę

nia polskiego (z małą opustką) 
Przedmowa.

Natomiast całkiem pewne jest, że 
odczytanie tej intencji skutecznie 
utrudnia sposób wydania przez 
PWN-Pergamon angielskiej wersji 
tomu. A mianowicie, dla tomu, któ
ry ■ miałby pokazywać historię roz
woju zainteresowań, warsztatu, 
sfer działalności" naukowej przed
stawianego autora, "niezwykle istot
ną rolę grają daty powstania 
poszczególnych pozycji. Co najmniej 
daty, a właściwie — nie tylko, daty, 
ale i możliwie dokładny „adres”, 
określający miejsce i okoliczności 
powstania. Polskie -wydanie Pism 
wymóg ten spełniało (co zresztą 
należy do normalnie przestrzega
nych przez PWN obyczajów wy
dawniczych). Wydanie angielskie 
natomiast wcale’, go nie spełnia. 
Spis treści pozbawiony jest śladu 
jakiejkolwiek daty i informacji, 
skąd dany tekst jest zaczerpnięty. 
Na próżno też szukalibyśmy jakich
kolwiek przypisków na początku 
czy przy końcu poszczególnych tek
stów. Zamieszczona na końcu Bi
bliografia niewiele w tym pomaga. 
Po pierwsze, jest ona niepełna; nie
pełna była też Bibliografia zamie
szczona w polskich Pismach, ale 
tam było to jasno powiedziane -w 
nagłówku: Bibliografia ważniej
szych publikacji ekonomicznych 
i społecznych.

Bibliografia w tomie angielskim 
zawiera opuszczenia całkiem nie
zrozumiale: np. nie ma w niej z a
mieszczonego w tekstach to
mu' Foundatipns of'' W elf ar e Eco
nomics-z r. 1942. Pozycja wydruko
wana w tomie jako Stability of 
Market Equilibrium w bibliografii 
nazywa się (zgodnie z brzmieniem 
nazw pierwodruków) Stability of 
Economic Equilibrium, i nigdzie 
nie ma wyjaśnienia, że tytuł zmie
niono, podobnie jak brak informa
cji d tym/ 'źe 'Stabńl'tv 'jako Doda
tek matematyczny stanowiła część 
książki Langegó^Pricg. Fleąńbility 
and, Employmeńf i r. 1944. Różnice 
w tytułach między nagłówkami 
tekstów a poszczególnymi pozycja
mi Bibliografii są częste: to, co w 
treści tomu nazywa się How I See 
the Polish Economic Model, w Bi
bliografii (w nawiasach po nazwie 
w języku oryginału) nazywa się już 
inaczej: Polish Econbmib Model — 
How I See It. Fundamental Pro- 
blems in the Period of Socialist 

puje również w Polsce. Pocieszają
cym zjawiskiem jest fakt czynnego 
zaangażowania społeczeństwa w dy
skusję o środkach . zaradczych. Obec
nie już nie zwracamy li- tylko uwa
gi na niebezpieczeństwo zanieczysz
czania wód i powietrza, lecz wysu
wamy konkretne postulaty, które 
stopniowo są realizowane.

Nasze „Prawo Wodne” z 30 maja 
1962 r. jest ponoć, jednym z najlep
szych aktów legislacyjnych, z tej 
dziedziny w. Europie, być może na
wet na świecie.

Rolę głównego koordynatora 
wszystkich przedsięwzięć w zakresie 
ochrony wód i . powietrza spełnia 
Centralny Urząd ; Gospodarki Wod
nej. W latach sześćdziesiątych ' udato 
się zahamować groźny rozwój sy
tuacji, jak również, dzięki zwiększa
nym nakładom na budowę oczysz
czalni "ścieków oraz opanowania 
techniki odpylania, zdołano miejsca
mi nawet poprawić stan wód i 
czystość powietrza. Niemniej daleko 
jeszcze do zadowolenia, przed czym 
przastrzega Zbigniew Januszko w 
swoim artykule,, prezentując w 
części końcowej kierunki działania 
CUG W w nadchodzącym okresie.

Autor zwraca m. im uwagę na ro
lę rad narodowych w walce o ochro
nę naturalnego środowiska człowie
ka, jak również omawia zagadnie
nie prac naukowo-badawczych oraz 
problem współpracy z zagranicą w 
tej dziedzinie.

I jeszcze jeden artykuł — naszym 
zdaniem — zasługujący na uwagę. 
Stanisław Mroczek (wiceminister 
komunikacji) w publikacji pt. „Za
dania i potrzeby transportu” omawia 
problemy rozwoju transportu samo- 
chodowego W Polsce. Trudności i 
perspektywy, aktualny stan i istnie
jące rezerwy i wreszcie współpraca 
z radami narodowymi — oto szeroki 
wachlarz zagadnień, które autor ujął 
w swoim artykule. O znaczeniu zaś 
i przyszłości transportu samochodo

Construction w Bibliografii nazy
wają się Basic Problems of'the Pe
riod of Building' Socialism. Nawet 
prosty tytuł — The Role of State 
in Monopoły Capitalism (w spisie 
rzeczy i w nagłówku pozycji) w 
Bibliografii 'ma: wersję lekko ; zmie
nioną: ...in; Monopolistic Capitalism. 
I tak dalej. — Prac o modelu Ka
lickiego, zamieszczonych w tekście, 
pierwotnie publikowanych w skryp- 
cie UW z 1958. w Bibliografii do 
tórriu angielskiego brak; Wolno 
przypuszczać, że ukryto je pod po
zycją Pisma ekonomiczne i społe
czne 1930—1960. (Tu. nawiasem 
mówiąc, powstajc problem, czy1 an
gielski.' tytuł / Papers in Economics 
and Sociology dobrze oddaje sens 
tytułu polskiego; „socjologia" tę 
coś znacznie ściślej określonego nia 
„nauki społeczne”). — Wreszcie 
Bibliografia urywa się na r. 1963 
(niepełnym), a w tomie zamieszczo
ne są prace' późniejsze, toteż ich 
data i miejsce powstania musi po
zostać dla czytelnika tajemnicą — ■ 
albo stać się przedmiotem skompli
kowanych dedukcji. Takie potrakto
wanie sprawy jest nie tylko naru
szeniem dość elementarnej zasady 
edytorskiej: podawać1 informację, na 
jakim tekście opiera się przedruk 
lub przekład. (W tym wypadku 
rzecz s.taje się dodatkowo istotna, 
gdyż niektóre prelekcje Langego, 
powtarzane przez niego pod tym 
samym lub zbliżonym tytułem, z 
większymi czy mniejszymi modyfi
kacjami, w różnych krajach i'mia
stach świata, także i wydawane by
wały w różnych wersjach.) W od
niesieniu do tego akurat tomu jest 
to zdecydowane utrudnienie czytel
nikowi. rećypowania lektury, w spo
sób odpowiadający mądrym inten
cjom" Autora; jest to nie tylko brak ■ 
formalny, ale i prowadzi do osła
bienia sensu samej koncepcji wy
dawniczej. 1

W porównaniu z tą sprawą może 
I .mniejsze znaczenie mają dalsze 
usterki i niedbalstwa. Oto przykład. 
Jest oczywiste, że tekst pracy "o 
Stałości równowagi (b którym pi
sałam) był brany z k s i ą ż k o w e- 
go wydania Pricę Flexibility, a 
oczywiste jest dlatego, że. wydaw- 

• cy nie pofatygowali się sprawdzić 
„lokalizacji” przypisów.. W książce 
przypisy mają numerację kolejną w 
ramach każdego rozdziału. Stałość 
równowagi, tj. Dodatek matema
tyczny, zajmuje tam s. 91—109. W 
tomie PWN-Pergamon — ss. 221 — 
241. I tu, i tam w przypisie 19 
czytamy: „Por wyżej, s. 16” (cf. p. 
16 above); przepisano dobrze, tyl
ko że Langemu chodzi o s. 16 
książkowego -wydania amerykań
skiego Giętkości cent a czytelnik 
tomu Papers, jeżeli spojrzy na S; 16 
tegoż wydania, natrafi na polemikę 
Langego ze Straoheyem, absolutnie 
bez związku ze wspomnianym, przy-r 
pisem i tym, czego on dotyczy. — 
Nieco dalej • (Price Flexibility, s. 
103, przyp. 21) Lange ma wątpli
wości co do kwestii, założeń tzw. 
neutralnego systemu pieniężnego . u 
Hicksa i odsyła czytelnika do przy
pisu 10 w Rozdziale ~V-swej- książ
ki, na s. 24. „Cf. footnote 10 on p. 
24 above”. Angielskie_. /wydanie..Pa
pers w tym wypadku! decyduje" się 
skorygować numer strony, bo w 
tym wydaniu Stability... przypis 10 
i owszem, jest, ale na s. 228.. Tylko 
że jest to przypis w zupełnie, innej 
sprawie, odsyłacz dp Kowalewskie
go w czysto matematycznej kwestii 
teorii wyznaczników.

Podobny bałagan w odsyłaczach 
móżna stwierdzić na s. 135' w A 
Notę on : Innovations. Przypis 1 

wego może chociażby świadczyć 
fakt, na który powołuje się S. ^Mro
czek. Przytoczmy jego słowa: „Tran
sport samochodowy zastępujący ■ ko
lej może wykonywać przewozy — co 
potwierdzają doświadczenia prze
prowadzone w wielu krajach — z 
większą nawet sprawnością i mniej
szym nakładem kosztów społecz
nych. Głównie dlatego w latach 
1950—1967 zamknięto: 10 500 km li
nii kolejowych w Anglii, 4 000 km 
we Francji, 3 600 km w Szwecji, 500 
km w Jugosławii, 450 km w NRD, 
350 km na Węgrzech.— przerzuca
jąc przewozy na i tabor samochodo- 
wy oraz częściowo: na żeglugę i. ru
rociągi”; Natomiast w Polsce obsłu
gę około 250 km odcinków normal
notorowych linii kolejowych i około 
400 km linii wąskotorowych przeka
zano transportowi samochodowemu.

WW 

GIPS BUDOWLANY W WORKACH

najwyższej jakości do tynkowania ścian wewnętrznych i produkcji 
elementów budowlanych

of e ruje 
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym, 

w dostawach wagonowych - BIURO ZBYTU WAPNA I GIPSU 
- W KRAKOWIE, ul. MORAWSKIEGO 5 - telefon nr. 236-Ó0

ODBIORCY INDYWIDUALNI!
Żądajcie gipsu budowlanego w sklepach z.materiałami budowlanymi 
MHD. PSS. WPHO. PZGS oraz w składach Wojewódzkich Central 
Materiałów Budowlanych. W razie ewentualnych trudności w nabyciu 
gipsu w terenowych placówkach handlowych, prosimy zwracać się 
o interwencje do Biura Zbytu Wapna: i Gipsu w Krakowie.

■ G IP S to nowoczesny i ekonomiczny materiał budowlany!

przy słowie Innovationi, w nagłów
ku w edycji'polskiej ‘odsyłał do źró
dła tekstu. W wersji angielskiej z 
przypisu- 1 dowiadujemy się. jako-., 
by termin „innovations ’ zawdzię
czało ?ie T:.nbSL’gen^ 
podobnego; . przypis -o., auto.stwe 
Tinbetgena dotyczy użytego niz-J 
w tekście pojęcia „horyzontu exo- 
nómicznego”. "Ató w -wersji angiel
skiej' przypisy przesunięto 
nicznie (po opuszczeniu odsyłacza 
do źródła tekstu! o jeden, i w re
zultacie błąd utrzymuje s:ę we 
wszystkich trzech przypisach na s. 
135. na stronie następnej żas ute^a 
likwidacji dzięki temu, że kołejnj 
przypis oznaczono ponownie nume
rem 3. ■

Strona tytułowa książki informuje 
, nas, że przekład redagował;— „trans
lati oń edited "by...” — P-F- Knights- 
fięld. Nigdzie nie ma informacji <r 
tym. że w poważnej części tekstów 
przekładu w'ogóle nie było, bo sze* 
reg prac powstał, wszakże wprost 
w.: języku angielskim. W. przypad
kach, gdy rzeczywiście, dokonywano 
przekładu, nie .dowiadujemy się, kto 
był jego autorem. Nie wiadomo też, 
pod czyim -adresem zgłaszać za- 
strzeżęnia co dp precyzji terminolo
gicznej. przekładu Formen der An- 
gebotsanpasśung..., pisanej ' ty; :nie- 
mieckim "oryginale językiem bardzo 
rygorystycznym, a oddanej po an
gielsku nieco zbyt „luźno”. (Dla 
przykładu: , „eine .Oszillation von 
konstanter Amplitudę" to nie cał
kiem to samo co „an oscillation of 
constant size” (s. 126); ,.zu einem 
Gleichgewichtzustande ko ńv er
gi er en" ma-bardziej ścisły sens — 
chodzi tu. o oscylacje zbieżne — 
niż „arrive at an equilibrium posl- 
tion".).' . .i : ,

Innego rodzaju zastrzeżenie budzi 
sposób przetłumaczenia jednego z 
końcowych fragmentów pięknego 
studium Langego p Ludwiku Krzyr 
wickim (1938). Tu ..kolaryt" znacze
niowy słowa wydaje się szczególnie 
źle dobrany do sensu -tekstu. Dla 
pokazania tego konieczny jest nie
co dłuższy cytat. Lange pisał:

„...Gdy jakiś ustrój' społeczny ma 
się ku schyłkowi, naukowa; na ro- 
zumowych. metodach oparta analiza 
życia spolecźtiego nie cieszy się po- 
piuląrnośćią.- ’ Upadający ustrój, - nie 

" mając uzasadnienia w racjonalności 
i celowości społecznej swoich urzą
dzeń, szuka oparcia w mistycznych 
nastrojach i metafizycznych speku
lacjach. Nastroje -te ogarniają i 
naukę społeczną, a raczej jej przed
stawicieli. Mistyczne i metafizycz
ne teorie o „duchu narodu”, o „ra
sie i krwi” „wyprawiają swe harce.” 
(Pisma..., s. 86).

Przekład. angielski ostatniego zda
nia brzmi:

■ „...mysticał • and metaphysicał 
theories of the .jsocial spirit”, ,of 
,.racie and bloód” play their. pranks?’ 

Nie mówiąc już o nieco lekko
myślnym przekładzie sarkastyczne
go u Langego „wyprawiania har
ców” na filuterniejsze. znaczeniowo 
„playing" pranks” (po polsku było
by to raczej „płatanie psot”, co, nie
wątpliwe kłóci się. z dość ponurym 
obrazem, opisywanej przez Autora 
sytuacji), nie wydaje się też. by 
.jsociaV^spmit”1 odpowiadał nacjona
listycznemu pojęciu „ducha naro
du”, o którym tu mowa.

! Gdyby wymienione .przeze, mnie 
— na ogół niestety, tylko przykła
dowo •— braki omawianej tu edy
cji PWN-Pergamon Press wystąpi
ły w publikacji polskiej, przezna
czonej: dla czytelnika tu, na miej
scu, mogącego łatwo skonfrontować 
książkę z innymi — na szczęście 
stosunkowe licznymi — wydaniami 
prac Langego -L; i tak -byłyby, one 
denerwujące i zasmucające. Jest je
dnak o tyle gorzej, że są to braki 
dużej i ważnej publikacji, idącej na 
szeroki rynek obcojęzyczny^,.naktó
rym książka ta .mogłaby — opatrzo
na minimalnym aparatem prawi

dłowej,, r nonrialńej, • zwyczajowej 
wprost informacji. — być nie"tylko 
(zgodnie z; intencjami Autora) do
kumentem.; rozwoju warsztatu.! my
śli naukowej samego Langego. Mo
gła być. łatwo czymś więcej. Dato
wane treści prac Langego ściśle'są 
związane z całą „polską drogą” po
stępowej .myśli naukowej, paru 
ostatnich dziesiątków lat. Książka 
ta mogła być czytana jako źródło 
wiedzy nie tylko o Langem i o eko-r 
nąmii; mogła być swoistym źró
dłem wiedzy o Polsce. W rezulta
cie popełnionych błędów Wydaw
niczych znacznie trudniej - będzie ją 
czytać w taki sposób.

Kształt zewnętrzny, książki — jak 
zwykle w publikacjach PWN — ele
gancki J. estetyczny. Dobry papier, 
ładny druk i układ strony, solidna 
oprawa płócienna i efektowna ob
woluta.
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PRODUKCJE 2HA?

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

WIKTOR KAIM

O
BSZAR produkcyjny rol
nictwa będzie ' nadal 
zmniejszał się na rzecz 
rozbudowy miast, osiedli 
przemysłu, dróg itp. Za- 
• kłada się, że pewna część 

gleb najmńiej produktywnych lek
kich piasków,, gleb górskich będzie 
zalesiona. Nie jest rzeczą słuszną 
zaliczenie już dzisiaj żyta do roślin 
zanikających w produkcji — czego 
dowodem jest choćby fakt, że w ta
kich krajach jak Holandia czy NRF, 
krajach o wysokim poziomie rolni
ctwa, powierzchnia upraw żyta nie 
wykazuje już od szeregu lat spadku. 
Zmniejszanie si? powierzchni pro
dukcji żyta będzie zależeć od tego, 
na ile chleb pszenny będzie wyra
zem postępu społecznego oraz od 
rozwoju prac hodowlanych a ścisłe 
od wyhodowania odmian pszenic 
przystosowanych do uprawy na gle
bach typowo żytnich.

Jak wykazują dane statystyczne 
w roku 1959 produkcja żyta zajmo
wała 5.201,8 tys. ha, a pszenica 
1.434,9 tys. ha. Natomiast już w ro
ku 1964 widoczny jest spadek po
wierzchni produkcji żyta na korzyść 
pszenicy i tak np. żyto zajmuje 
4416,6 tys. ha, a pszenica 1639,6 ha. 
Dalszy spadek zaobserwować można 
i w 1966 roku, gdzie żyto zajmuje 
4375,8 tys. ha powierzchni uprawnej 
a pszenica 1669 tys. ha.

Są dane pozwalające sądzić, iż 
istnieją duże możliwości podniesie
nia potencjalnej produktywności ży
ta pod warunkiem znacznie ener
giczniejszego zajęcia się tą rośliną. 
Jest to możliwe przede wszystkim 
w Polsce, która pozostanie na długo 
jednym z czołowych producentów 
żyta. Jest jeszcze inna koncepcja, a 
mianowicie wytworzenia nowego 
syntetycznego „pszen-żyta” łączące
go w sobie jakościowe cechy ziarna 
pszenicy z mniejszymi wymagania- 
mi podobnymi do wymagań żyta.

Pomimo, że żyto jest., jedną z ńaj- 
popularnejszych roślin w Polsce, to 
jednak w ostatnich latach jego zna
czenie gospodarcze zostało ograni
czone że względu na mniejszą opła
calność w stosunku do innych roś
lin. A ograriicza się jego produkcję 
jedynie do tych gleb, najgorszych, 
gdzie jeszcze daje najlepsze wyniki. 
Żyto jest zbożem, które oznacza się 
wieloma zaletami, jest znacznie 
mniej wymagające aniżeli pszenica 
i można zapewne przyjąć, że utrzy
ma swoje znaczenie jeszcze długo w 
zaopatrzeniu w chleb.

Na glebach lżejszych uzyskanie 
wysokich plonów żyta jest najłat
wiejsze do osiągnięcia. Żyto daje 
większą ilość słomy co dla gospo
darstw o dużej obsadzie inwentarza 
jest nie do pogardzenia. Żyto j 3t 
mniej wrażliwe na wymrażanie i 
nn choroby niż pszenica. Zwiększe
nie opłacalności produkcji żyta w 
stosunku do innych zbóż da się u- 
zyskać poprzez podniesienie plonów, 
a właśnie nowe warunki kontrakta
cji ułatwiają rolnikowi podniesienie 
opłacalności produkcji żyta.

Rozwój produkcji żyta nie jest 
podyktowany tylko zwiększonymi 
potrzebami krajowymi, ale i możli
wościami eksportowymi np. do 
Szwecji i innych krajów. Nasze 
warunki klimatyczne można wyko
rzystać do uzyskania opłacalnego 
eksportu, gdyż warunki te uniemoż
liwiają produkcję tzw. zbóż inten
sywnych, tj. pszenicy i jęczmienia. 
Trzeba produkować tę roślinę na 
danej glebie, która daje możliwość 
uzyskiwania najlepszych ' plonów. 
Wysoki procent powierzchni zajęty 
pod produkcję żyta posiada uza
sadnienie w konieczności gospoda
rowania na samozaopatrzenie przy 
najmniejszym* ryzyku, duży areał 
gleb lekkich stwarza duże zapotrze
bowanie na słomę (obornik).

Przejaw degradacji żyta nie we 
wszystkich krajach wystąpił tak 
ostro, jak w krajach Zachodniej 
Europy i Ameryki. Po ostatniej 
wojnie produkcja i spożycie pozo
stałych zbóż wzrastało, a natomiast 
żyto jako zboże chlebowe wykazy
wało tendencję malejącą obszarowo 
na kuli ziemskiej. Popularność tego 
zboża jako żywiennika ludności wy
bitnie zmalała nawet w tych kra
jach, w których ten rodzaj zboża 
dominował w produkcji zbóż i nie 
jest tez pewne czy osiągnęło swój 
szczyt. W Szwecji zwraca się uwa
gę na problem szkód spowodowa
nych porostem w zbiorach żyta 
szwedzkiego. W latach ostatnich za
gadnienie to nabrało szczególnego 
znaczenia- toteż badania idą w 
kierunku wyselekcjonowania od
mian żyta odpornego na porost i 
wcześniejszy czas zbiorów. Począw
szy od 1950 r. przebieg pogody w 
Szwecji w okresie żniw jest bar
dzo niekorzystny. Związek. Hodow
ców Nasion doszedł do wniosku, te 
dalsza produkcja żyta w Szwecji 

stanie się niecelowa, jeżeli nie wy
hoduje się nowych, odmian odpor
nych na porastanie.

Według opinii czechosłowackich 
fizjologów żywienia, chleb żytni po- 

’ siadając wyższą kwasowość i cha
rakterystyczny smak i aromat jest 
korzystniejszy dla organizmu niż 
chleb pszenny. Dalszą zaletą żyta 
z punktu widzenia wartości biolo
gicznej jest bardziej równomierne 
rozmieszczenie witaminy Bi w ziar
nie. Chleb żytni wyróżnia się sze
regiem korzystnych cech (smak, 
mniejsza podatność na czerstwie
nie) wysoko ocenianych przez kon
sumentów, których chleb pszenny 
nie posiada. Dlatego też chleb żyt
ni wysokiej jakości, dzięki ■ walorom 
smakowym i zapachowym, dalej 
dzięki innym zaletom z punktu wi
dzenia żywieniowego, powinien 
wchodzić w skład podstawowego 
pożywienia dla uzupełnienia chleba 
pszennego. Jasny chleb pszenny po
siada bardziej korzystną barwę, 
większą .objętość — łatwiejszą 
strawność.

Tak żyto, jak i pszenica posiada
ją cenne, nawzajem uzupełniające 
się walory biologiczne, a zamierze
nie zrezygnowania z żyta, ze 
względów ekonomicznych, na rzecz 
pszenicy stanowiłoby groźbę zubo
żenia naszego podstawowego żywie
nia. Konsument chciałby otrzymać 
chleb żytni, ale chleb naprawdę 
dobry. Spełnienie tego wymogu po
winno stanowić zadanie dla prakty
ków i naukowców do rozwiązania.

Choć tylko zaledwie około 30 
proc, w skali światowej zbiorów 
żyta przeznacza się do konsumpcji 
przez człowieka, to jednak poważ
ne zagadnienia związane z ziarnem 
żyta i jego przetwórstwem czekają 
na rozwiązanie. Polska ma znaczny 
procent gleb lekkich i szybko degra
dujących, przy czym ilość opadów 
w ostatnich latach w czasie wege
tacji roślin jest daleko niedosta
teczna, i źle rozłożona w nzasie.co 
nie wpływa dodatnio na uzyskanie 
wysokich plonów.

Dlatego też żyto na glebach lek
kich będzie jeszcze długo rośliną 
dominującą przy nieznacznych prze
sunięciach na rzecz pszenicy. To
też zadaniem hodowców żyta w Pol
sce jest wyhodowanie nowych od
mian dostosowanych do intensyw
nego nawożenia (odpornych na po
rost i wylęganie) i charakteryzują
cych się wysoką wydajnością oraz 
dobrym przystosowaniem do nowych 
warunków produkcji i zbioru 
uwzględniając przede wszystkim 
gleby lekkie.

W parze z wydajnością 1 odpor
nością na wylęganie i porost po
winno się uwzględniać także polep
szenie własności technologicznych. 
Chleb żytni ze względu na swą 
ciemną barwę był zdyskredytowa
ny i tego nie da się tak szybko 
naprawić. Aby tym brakom jakości 
można było sprostać, należy dyspo
nować dobrym surowcem, gdyż ż 
żyta z porostem nie można potem 
wypiec chleba dobrej jakości.

Aby zwiększyć zainteresowania 
produkcją żyta należy hodować ta
kie odmiany, które dawać będą wy
soką wydajność z hektara i o lep
szych własnościach ziarna. Dotych
czas uzyskiwane ' plony ■ żyta z hek
tara w porównaniu z takim pań
stwem jak Dania, Holandia i Bel
gia są niezadowalające. Pszenica i 
jęczmień udają się tylko do klasy 
IV-tej, na glebie IV B można upra
wiać pszenicę, ale tylko tam, gdzie 
jest odpowiednia ilość opadów. Ży
to natomiast jest tam pewne. Żyto 
nieźle plonuje na glebach klasy V 
i VI-tej. W Polsce jest 65 proc, 
gleb lekkich i gleb kwaśnych.

Wprowadzenie wysokopiennych 
odmian żyta jak np. odmiana 
„Dańkowskie Złote” zmieni nie 
tylko wartość wyrażalną w pienią
dzu, ale jednocześnie cechy jakoś
ciowe technologiczne żyta, wyraża
jące się dobrą przydatnością dla 
przemysłu piekarniczego i postawi 
żyto jako zboże chlebowe i paszowe 
w należnym mu miejscu.

Nie bez znaczenia jest również, to 
że żyto schodzi wcześnie z pola, 
umożliwia to uprawę poplonów, a 
tym samym stwarza możliwości 
uzyskania drugiego plonu, w ciągu 
roku.

Żyto przeznaczone na zielonki da
je lepsze efekty produkcyjne, gdyż 
szybciej wyrasta jego źdźbło, po 
skćszemu przed 20 maja jeszcze 
można zasadzić ziemniaki. Żyto 
znacznie lepiej kisi się od pszeni
cy. Wartość pastewna słomy w ma
łym stopniu ustępuje, a nawet 
przewyższa wartościowo i ilościowo 
słomę uzyskaną przy produkcji 
pszenicy. Daje również więcej zie
lonej masy.

Na glebach lżejszych l suchych 
plon żyta z hektara będzie stosun

kowo wyższy. Nie należy w żad
nym razie na glebach typowo żyt
nich uprawiać pszenicy, bo w ten 
sposób wielkość . maksymalnego’ 
„produktu rolniczego” spadnie,

Prot dr Manteuffel w artykule 
pt. „Polska żytem stoi” zamiesz
czonym na lamach „Życia Warsza
wy” z dnia 4 kwietnia 1968 T., prze
mawia za produkcją żyta na gle
bach lekkich i słusznie, gdyż przy 
produkcji pszenicy uzyska produ
cent niższe plony, niższe efekty. 
Czytamy dalej we wspomnianym 
artykule, że argumentem, wysuwa-, 
nym w. Polsce i przemawiającym 
za pszenicą a przeciwko żytu — jest 
fakt, że cena pszenicy jest o 33 
proc, wyższa od ceny żyta.

Cena za 100 kg pszenicy — 400 
zł, natomiast żyta — 300 zł. Z tego 
by wynikało, że. należołoby siać 
pszenicę wszędzie tam, gdzie daje 
ona plon z hektara nie .mniejszy 
niż 75 proc, plonu żyta. Koszty pro
dukcji żyta 1 pszenicy są zbliżone, 
a na glebach lekkich korzystniej 
jednak kształtują się dla żyta. Za
tem o opłacalności decyduje plon 
i cena. Wydaje sie, że nie wystar
czy rachunek pieniężny w warun
kach deficytu zbożowego w Polsce. 
Decydować chyba powinna wartość 
użytkowa ziarna żyta i pszenicy. 
Celem działalności produkcyjnej w 
rolnictwie jest uzyskanie możliwie 
największej ilości produktu rolni
czego z hektara.

Zawartość jednostek karmowych 
(kalorycznych) w życie wynosi 99 
proc, w stosunku do pszenicy. Gdy
by tę cechę przyjąć za kryterium 
wartości użytkowej, to plon 20 q- 
żyta odpowiadałby plonowi 19.8 0 
pszenicy. Kwintal żyta zawiera w 
sobie 90 proc, czystego strawnego 
białka w stosunku do pszenicy. 
Gdyby wie? z kolei przyjąć to za 
kryterium, wówczas plonowi 20 q 
żyta odpowiadałby pod względem 
użytkowym wartości użytkowej plon 
18 q pszenicy.

Jeżeli za kryterium porównawcze 
przyjąć wartość użytkową wówczas 
jednak plony żyta i pszenicy mia
łyby się do siebie pod względem 
wartości jak 99 :100,0 a nie jak 
75 :100,0 co by wynikało ze sto
sunku cen państwowych tych dwóch 
gatunków zbóż.

Przekazana ostatnio do produkcji 
odmiana żyta „Dańkowskie Złote” 
daje dobre wyniki, bo w relacji 
producentów - rolników wynika, że 
osiągają do 35 kwintali z hektara. 
Przy takiej wydajności koszt włas
ny produkcji żyta znacznie się ob
niży. Wyniki badań dowodzą, że 
problem zwiększenia produkcji zbóż 
jest, reąjny. i - traktowany jako wę- 
żłowy problem rzadanie' naszego 
rolnictwa, bowiem od zwiększenia 
produkcji zbóż zależy dalszy wzrost 
całej produkcji rolniczej. Stąd też 
ogromne znaczenie dla całego rol
nictwa mają wszelkie przedsięwzię
cia, zmierzające do wzrostu plonów 
i wykorzystania gleb lekkich, gdyż 
tam jest jeszcze największa rezer
wa produkcyjna. Tam też należy 
wprowadzać odmiany wysokopien
ne i o dobrej jakości technologicz
nej ziarna.

Największe rezerwy wzrostu pro
dukcji zboża związane są z żytem 
przez podwyższenie plonów, gdyż 
zajmuje ono 28 proc, areału, psze
nica — 12,4 proc., jęczmień — 4,1 
proc. (Rocznik GUS 1969 r.). W po
równaniu z * krajami zachodniej 
Europy plony żyta w Polsce są 
bardzo niskie. Stąd też możliwości 
na tym odcinku są duże i Polska 
w porównaniu z innymi krajami 
może osiągnąć korzystne wskaźniki 
ekonomiczne.

Na podstawie dotychczasowych 
danych (Zagadnienia Ekonomiki 
Rolnej — Dodatek do numeru 5/1967 
PWRiL str. 37) można ustalić, że 
kosz(y produkcji 1 kwintala żyta 
są dość ściśle skorelowane z wiel
kością plonów. Najniższe koszty 
własne produkcji ma woj. Byd
goszcz, gdyż tylko 148,0 złotych za 
1 kwintal ziarna żyta przy plonie 
23,1 q/ha — największym w Polsce. 
Najwyższe koszty ma woj. Kraków, 
bo aż 298,0 zł/q, przy plonie 17,4 
q/ha. Od 1 stycznia 1967 r. ustalo
ne zostały nowe warunki ekono
miczne dla produkcji zbóż w umo
wach kontraktacyjnych. Nowe wa- 
rtinki kontraktacyjne zbóż wprowa
dzają bonifikatę (upusty) w wyso
kości 20—40 proc, ceny . nawozów 

■ zakupionych pod zboża oraz premię 
w wysokości 50 zł za każdy kwin
tal nadwyżki, o ile kontraktuje nie 
mniej jak 20 proc, powierzchni or
nej.

Oczywiście ob'Śene warunki kon
traktacji są .korzystne dla wszyst
kich gospodarstw, ale szczególne 
możliwości stwarzają dla wzrostu 
produkcji żyta i ich opłacalności 
gospodarstwom na glebach słab
szych. Gospodarstwa takie gospoda
rujące w gorszych warunkach uzy
skują przy tym systemie upustów 
i premii więcej, aniżeli mogłyby 
uzyskać przez zwyltle tylko podnie
sienie cen zbóż.

XV MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES CIOSTA 

(Naukowej Organizacji Pracy w Rolnictwie)

FLORIAN MANiECKI, ZYGMUNT WOJTASZEK

zwykle aktualne i ważae. Z jednej

N
ARODZINY Naukowej Or
ganizacji Pracy w Przemy
śle w pierwszych latach 
bieżącego stulecia spowodo
wały również powstanie 
Międzynarodowego Komite

tu Organizacji Naukowej (CIOS), 
którego wiceprezesem w latach 20- 
tych był je.den z twórców naukowej 
organizacji pracy — prof. K. Ada
miecki. CIOS obejmowała wszystkie 
dziedziny działalności ludzkiej. W 
1947 r. na Kongresie w Sztokhol
mie grupa rolników różnej specjal
ności (głównie ekonomistów i orga
nizatorów produkcji) postanowiła 
powołać do życia własną organiza
cję, która w większym stopniu za
spokajałaby potrzeby rolnictwa w 
zakresie naukowej organizacji pra
cy. Pierwszy Kongres Międzynarodo
wego Centrum- Naukowej Organiza
cji Pracy w Rolnictwie obradował 
w Paryżu w 1959 r. pod przewodni
ctwem prof. J. Piel-Desruisseaux. 
Do 1958 r. kongresy odbywały się 
corocznie, nątomiast obecnie odby
wają się co 2 lata. XV Kongres zo
stał zorganizowany w Warszawie, 
po raz pierwszy w kraju socjalis
tycznym.1)

CIOSTA 2) jest to luźne stowarzyszenie 
organizatorów rolnictwa nie posiada
jące ani stałej siedziby, ani żadnej in
nej cechy, które zazwyczaj stanowią a- 
trybuty instytucji, stowarzyszenia lub 
organizacji. Nawet przewodniczący ,0- 
brany na okres od kongresu do kongre
su nie ma żadnych innych formalnych 
obowiązków, poza zadaniem zorganizo
wania następnego kolejnego kongresu w 
swoim kraju. Inicjatywa w zakresie 
prac badawczych oraz kontaktów mię
dzy członkami Centrum w okresach mię
dzy kolejnymi kongresami pozostaje w 
rękach każdego członka organizacji, któ
ry chce i potrafi ją podjąć. Dla przy
kładu: rektor Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Keszlhcly (Węgierska Republika Lu
dowa) zorganizował w .sierpniu 1969 r. 
międzynarodową konferencję na temat 
organizacji pracy w rolnictwie. Jednak 
mimo tak luźnej formy organizacyjnej 
CIOSTA ’ jest. stowarzyszeniem bardzo 
żywotnym, cieszącym się poważnym i 
wciąż rosnącym autorytetem.

Poprzedni XIV Kongres obrado- 
wał-w 1968't. w 'Helsinkach. Na ten 
Kongres'iźal’ó\vno Komitet jak i 
Plenum CIOSTA zaakceptowały na 
wniosek przedstawicieli Polski, za
równo zaproszenie kongresu do Pol
ski jak i 2 główne tematy XV Kon
gresu,'a mianowicie:

1) możliwości i granice mechani- 
zowania drobnych gospodarstw 
chłopskich,

2) racjonalizacja procesów pro
dukcyjnych w' uprawie ziemniaków.

Tradycyjni^ nadsyła się referaty 
i doniesienia na aktualne tematy 
związane z organizacją pracy. Sta
nowiły one 3 temat obrad. Przewo
dniczącym CIOSTA obrany został 
prof. R. Manteuffel.

Przygotowanie XV Kongresu 
CIOSTA polegało nie tylko na na
szym aktywniejszym uczestniczeniu 
w poprzednich kongresach, wyra
żającym się zgłoszonymi referatami 
i kształtowaniem kierunków ’ pracy 
tej organizacji przez udział w dys
kusjach roboczych komitetu i. ko
misji roboczych, lecz przede wszy
stkim na aktywizacji’ środowisk na
ukowych i wybitnych praktyków w 
zakresie rozwoju badań nad nauko
wą Organizacją pracy i kierowaniem 
nią, a także nad kształtowaniem za
kresu i treści nauczania’ tego przed
miotu. Poczynania te realizowaliś
my w ramach Komisji Rolnictwa 
Towarzystwa Naukowego Organi
zacji i Kierownictwa, Komitetu E- 
konomiki Rolnictwa PAN oraz po
przez wymianę doświadczeń po
między katedrami ekonomiki i or
ganizacji rolnictwa WSR. Organizo
wanie kongresu CIOSTA w Polsce 
było doskonałą okazją do oceny sta
nu wiedzy z tego zakresu, do kon
frontacji naszego dorobku ż osiąg
nięciami innych krajów oraz do 
podjęcia i przyspieszenia badań i 
nauczania organizacji i ekonomiki 
pracy.

Dobrze się złożyło, że XV Kon
gres CIOSTA obradował właśnSę w 
bieżącym roku w Polsce. Czasopis
ma i. dzienniki poruszają od dłuż
szego czasu potrzebę poważnego za-' 
jęcia się zarówno w badaniach, jak 
i w kształceniu problematyką orga
nizacji i .zarządzania procesami pro
dukcyjnymi. Uchwala IV Plenum 
KC PZPR w sprawie zwiększania 
efektywności badań naukowych i 
postępu technicznego w, gospodarce 
narodowej zwraca uwagę na konie
czność przeanalizowania programu i 
metod kształcenia pod kątem zape
wnienia, absolwentom nowoczesnej 
wiedzy z zakresu technologii, or
ganizacji i ekonomiki produkcji.

Jest to bardzo ważne, bo jeśli mo
żemy szczycić się poważnym dorob
kiem naukowym w dziedzinie roz
woju ogólnej teorii organizacji i za
rządzania, to praktyka dnia codzien
nego jest zaprzeczeniem zasad do
brej roboty. '

Oba główne tematy, obrad Kon
gresu są dla naszego rolnicti^a nie-

strony bowiem gospodarstwa indy
widualne w Polsce wkraczają na 
drogę mechanizacji produkcji i po
szukuje się w tym zakresie najbar
dziej efektywnych form, z drugiej 
zaś strony jesteśmj’ krajem zajmu
jącym jedno z czołowych miejsc pod 
względem masy produkowanych’zie
mniaków. Wymiana w związku z 
tym doświadczeń, zwłaszcza z kra
jami posiadającymi warunki zbliżo
ne do naszych, .pozwala lepiej oce
nić sytuację w tym zakresie w na
szym kraju i wyciągnąć właściwe 
wnioski co do postępowania na 
przyszłość.

Problem mechanizacji produkcji 
w gospodarstwach chłopskich wszy
scy referenci i dyskutanci łączyli z 
wielkością gospodarstwa. Wielkość 
gospodarstwa wyznacza bowiem po
ziom i - formy tej mechanizacji i 
wpływa w zasadniczym stopniu na 
poziom życia rodziny chłopskiej. 
Podkreślano, że we wszystkich kra
jach europejskich, a więc nie,tylko 
w* Polsce, indywidualne gospodar
stwa chłopskie przeżywają na sku
tek uprzemysławiania określone tru
dności rozwojowe. W działach po
zarolniczych wydajność pracy, a 
więc i dochody ludności tam zatru
dnionej, rosną szybciej aniżeli w. 
rolnictwie. Stąd też część rolników 
rezygnuje z pracy w gospodarstwie, 
a część chcąc podnieść wydajność 
pracy dąży do mechanizacji produk
cji. Proceś mechanizacji wywołuje 
w gospodarstwach szereg następstw, 
które można by w skrócie przedsta
wić następująco:

— maszyny obciążają gospodarstwo 
zbył wysokimi kosztami stałymi i wy
magają od rolnika posiadania odpo
wiedniego kapitału;

— bardziej wydajne maszyny rolnicza 
w małym gospodarstwie nie mogą zna
leźć zastosowanie, które by gwaranto
wało ich opłacalność;

— wymagają od rplnika umiejętności 
leh eksploatacji i remontów;

— właściciel zmechanizowanego gospo- 
darstwa rolnego musi odznacaać sie W* 
jątkówo dobrym przygotowaniem- zawo
dowym i zdolnościami do rozwiązywa
nia różnorodnych problemów organiza
cyjnych f ekonomicznych.

Wysoko zmechanizowane gospo
darstwa indywidualne, nawet w kra
jach o bhrdzo drogiej sile roboczej, 
osiągają na-ogół niski dochód. Ma
szyny bowiem bardziej wpływają 
na wzrost kosztów, aniżeli ńa przy- 
chodj* z produkcji. Z tego też po
wodu ekonomiści rolni wskazują, 
że zanim właściciel lub użytkownik 
małego gospodarstwa podejmie de
cyzję nabycia 'maśćmy, • powinien 
rozważyć,' czy: nie można w jego 
warunkach podnieść wydajności pra
cy i dochodu przez:

— poprawę ' wykorżyetznia czasu pra
cy rolnika i jego rodzina- dzięki 10-:,7-1 
jej organizacji (umiejętności wydajne
go pracownika);
—■stosowanie tanich rozwiązań uła

twiających prace I zmniejszających wy
siłek fizyczny o«ób zatrudnionych w 
produkcji;

— podniesienie wydajności ziemi 1 
zwierząt przez racjonalniejsze wykorzy
stanie środków obrotowych ’ (nawozów, 
pasz itp.);

— użytkowanie starych maszyn, nada
jących się do eksploatacji;

— właściwe, ukierunkowanie gospodar- 
ątwg, a ;wite takie, które pozwala wy
korzystać i zasoby pracy gospodarstwa 
równomiernie przez cały rok.

Każdy zakup nowej maszyny do 
gospodarstwa musi być poprzedzo
ny kalkulacją jej opłacalności. W
kalkulacji tej nie jest jednak najis
totniejszym. czas eksploatacji danej 
maszyny w przekroju roku. Ważny 
jest nątomiast dochód, jaki dzięki 
niej osiągnie gospodarstwo. Niektó
re maszyny, że względu na krótki 
czas użytkowania zdają się być nie
opłacalne, ale jednak nie posiada
jąc ich rolnik nie mógłby uzyskać 
takiego dochodu, jaki właśnie osią
ga. Przykładem może tu być, ciągnik 
użytkowany. 360—500 gpdz. rocznie.

ProL G. Preuschen wyliczył, że
w NRF obszar gospodarstwa 30—40 
ha jest dopiero wystarczający do 
tego, aby wytworzona na nim pro
dukcja pokryła koszty wysokiegc po
ziomu mechanizacji i przyniosła wła
ściwy zarobek za pracę rodzinie rol
nika. Mniejsze zaś gospodarstwa po
winny ograniczać zakup maszyn na 
własność nastawiając ślę na korzys
tanie 8 masjyn wspólnych. Dla ob
niżenia kosztów użytkowania pod- 
stawawyeh maszyn powinny one po
siadać właściwie «organizowaną pro
dukcję. Najodpowiedniejszymi dla 
małych gospodarstw są takie kierun

ki produkcji, które zapewniają dłud 
gie użytkowanie maszyn wciąguro- 
ku oraz wywołują równomierny ros- 
kład zapotrzebowania, siły roboczej,’ 
Taką możliwość stwarzają gałęzie 
hodowlane. Jeśli to będzie bydło, to 
uważa się, że stado powinno liczyć 
20—40 krów z przychówkiem na 
reprodukcję stada. Jednakże wgpka 
specjalizacja w gospodarstwie ro
dzinnym, ze względu na sezonowy 
charakter produkcji pojedynczych 
produktów i stałe zasoby siły robo
czej rodziny rolnika, móże mieć za
sięg ograniczony. Wskazane jest dla 
nich pewne uproszczenie produkcji, 
a więc zamiast wytwarzania kilku
nastu produktów powinny ograni-’ 
ćzać się do kilku! najlepiej pasują
cych" do danych warunków i poz
walających na pełniejsze wykorzy
stanie pracy własnej.

Na ogół podkreślano, że produk
cja gospodarstwa małego po’winna 
być dostosowana do jego zasobów 
stałej siły roboczej, ekonomicznie u- 
zasadnionego poziomu mechanizacji 
i zdolności kierowniczych rolnika. 
W planie produkcji takiego gospo
darstwa nie można przewidywać 
najmu siły roboczej, bo rolnik jej 
nie otrzyma. Lepiej więc . będzie, 
jeśli rolnik dla likwidacji szczytów 
zapotrzebowania zaplanuje najem 
maszyn wraz z obsługą. Nie tylko 
w Polsce, ale i w innych krajach 
europejskich łatwiej nająć maszynę 
wraz z robotnikiem, aniżeli samego- 
robotnika.

Zasoby siły roboexej w gospodarstwie 
rodzinnym mogą sie wahać ód 1 do l,S 
jednostki siły roboczej.’ Jednak «e 
względu na wypadki losowe, jak np. 
choroba członków rodziny, zasoby siły 
roboczej powinny być w gospodarstwie, 
większe, aniżeli wymaga tego zaplano
wana wielkość produkcji. Na Kongreeto 
podkreślano, że nie należy nadmiernie 
przedłużać- dnia prjcy »lły roboczej w 
gospodarstwie. Stwierdzono bowiem, te 
przez przedłużanie dnia praey ponad # 
godzin powoduje sie pogorszenie wyko
nywanych , robót. Jeśli zaś ehodal 0’ 
zmianę miejsca i rodzaj pracy’ w ciągu 
dnia, to ostatnie badani» wykazują; to 
nie obniża ona wydajności pracy 1 nlt 
pogarsza jej jakości’ (o’ ile oczywiście 
nie wiąże się z tym konieczny; przestój 
lub przejście od jednego miejsca praey 
do drugiego). Badania nneprowadźono 
w NRF i Holandii wskazują, że skoma
sowanie gruntów w systemie kolonij
nym, w gospodarstwie o obszarze około 
20 ha zmniejsza nakłady pracy ó okś- 
ło 50 proe. w stosunku; do gruntów roz
rzuconych, o niekształtnym i rozdrob
nionym rozłogu.

. Z obliczeń J, Meiera wynika, że 
przez korzystanie z maszyn wspól
nych lub z wynajmu maszyn, rolni
cy w NRF mogą obniżyć nakłady 
kapitałuna niąszyny z 4 do 2 ty* 
marek w przeliczeniu na 1 ha. A 
zatem dzięki usługom maszynowym 
można podnieść dochód z gospo
darstw. Jednakże wjmajem maszyn 
kryje w sobie pewne ryzyko termi
nowości i jakości wykonania po
szczególnych czynności. Z tego za
kresu nie zgromadzono jeszcze do
statecznych doświadczeń, aby można 
było określić, stopień wpływu czyn
nika śovdńości wykonania usług na 
iwyniki finansowe gospodarstw. : W 
każdjm bądź razie na ten czynnik 
zwraca się wyraźną uwagę.

■: W związku z ogólnie występującą 
tendencją do mechanizacji gospo
darstw małych referenci i dysku
tanci podkreślali na Kongresie ko
nieczność rozwijania poradnictwa 
ekonomicznego dla rolników i do
kształcania ich w zakresie mecha
nizacji.

Obok dyskusji nad trzema poda-’ 
nynn tematami przeprowadzono 0- 
brady w 3 grupach roboczych, ■ a 
nnanowicie w grupie zajmującej się 
metodami badawczymi z zakresu or
ganizacji . pracy w rolnictwie,' nau
czaniem tego przedmiotu na róż
nych poziomach kształcenia 1 do
radztwem z zakresu organizacji 1 
zarządzania. Dyskusja plenarna, ob
rady w grupach roboczych jak i dy
skusja na spotkaniu Komitetu 
CIOSTA .przyczyniły sie do ustale
nia tematyki przyszłych kongre
sów CIOSTA. Każdy kongres bę
dzie obradował nad:

1) ergonomią w rolnictwie,’
2 optymalizacją przebiegu I wy-' 

ników pracy w znormalizowanych 
warunkach,.

3) nad techniką polowej produk-; 
cji warzyw.

; Przyszły kongres będzie obradował 
w Wageningen (Holandia), ą ptę»- 
wodnicząeym CIOSTA został obra
ny prof. A. Moens. Wageningen jest 
to znane centrum nie tylko w Ho
landii, w którym prowadzone są 
badania rolnicze i kształcenie na 
wszystkich poziomach kłdr dla rol
nictwa.

I) 14-19.7.1970 r.
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Czwarta pięciolatka

JÓZSEF GARAM

■ OMITET CENTRALNY WĘ- 
GIERSKIEJ SOCJALISTY-

■V CZNEJ PARTII ROBOTNI- 
| CZEJ przedyskutował 15 lip- 
• “ ca br. wytyczne IV planu pię

cioletniego,- który określa ro
zwój węgierskiej gospodarki - naro
dowej w latach 1971—1975. Plan ten 
pod względem konstrukcji i formy 
jest taki jak i poprzednie plany pię
cioletnie, ale, w wielu sprawach się 
jednak od nich różni.

Pierwsza różnica polega na tym, 
iż jest to pierwszy plan, w którym 
zasady nowego systemu zarządzania 
gospodarką będą -realizowane w ca
łym okresie planu. (Czyli inaczej niż 
w trzecim planie pięcioletnim, kiedy 
to reforma systemu zarządzania go
spodarką nastąpiła w trakcie planu.) 
Następna różnica polega na tym, iż 
istnieje ścisły związek planu średnio
okresowego z koncepcją 15-letniego 
planu perspektywicznego, który od 
dłuższego czasu _ jest przedmiotem 
dyskusji w gronie specjalistów. Trze
cia ważna różnica polega na tym, 
iż plan razem ze wskaźnikami przyj
muje również instrumenty ekonomi
czne. które w nadchodzących pięciu 
latach mają wpływać na rozwój go
spodarki w kierunkach określonych. 
Ostatnia, pozornie formalna, ale isto
tna różnica, polega na tym, iż plan 
ten udało się sporządzić we właści
wym terminie i przedłożyć najwyż
szemu kierownictwu partyjnemu w 
celu podjęcia decyzji.

Najważniejsza przyczyna tych ko
rzystnych zmian polega na tym, iż 
w nowym systemie zarządzania go
spodarką zmienił się także styl pla
nowania. Planowanie obecnie nie 
jest zadaniem zamkniętego kręgu u- 
rzędowych planistów, ale jest rezul
tatem aktywnego współdziałania in
stytutów naukowych, organów te
rytorialnych i większych przedśię- 
blorstw. Plan opiera się zatem na 
ścisłej współpracy i wzajemnej wy
mianie informacji między jednost
kami gospodarczymi i organami o 
krajotvym zasięgu działania.

IV plan pięcioletni opiera się na 
wynikach III planu pięcioletniego. - -------------      --
Jak wiadomo, w okresie III planu tempo wzrostu wyznaczone w pla-
pięcioletniego należało rozwiązać nie mogłoby być szybsze zakła-
podwójne zadanie. Z jednej strony dając, że jednocześnie nastąpi po-

................................... • prawa efektywności, że nie nastąpi 
. zagrożenie proporcjonalnego wzro

stu stopy życiowej, że nie pogorszy 
się sytuacja kraju w zakresie płat
ności międzynarodowych, i że. przy
czyni się to do poprawy równowagi 
w zakresie inwestycji. Wynik, ten u- 
zyskano również przy pomocy mode
lów programowania w zastosowaniu 
do prac planistycznych.

IV plan pięcioletni uwzględnia, iż 
mniej więcej jednakowe, będzie 
tempo wzrostu akumulacji i spoży
cia, W węgierskiej gospodarce naro
dowej w ciągu długiego okresu cza
su tempo wzrostu akumulacji prze
wyższało tempo wzrostu spożycia. 
Znaczne podniesienie efektywności 
stwarza możliwość zmiany dotych
czasowej tendencji-. Poprawą stopy 
życiowej jest jednym z centralnych 
problemów planu i stosownie do te
go plan określa proporcje w wyko
rzystaniu zasobów. Nie oznacza to 
nieodzownie obniżenia poziomu aku
mulacji do wzrostu gospodarczego. 
Raczej chodzi o to, aby w struktu
rze akumulacji osiągnąć taką zmia
nę, żeby w przyszłości znacznie 
zwolnić relatywne tempo wzrostu 
zapasów 1 przeznaczyć więcej środ
ków na inwestycje w zakresie środ
ków trwałych.

Dla zapewnienia dynamicznego 1 
zrównoważonego rozjvoju gospodar
ki narodowej polityka ekonomicz
na kładzie silny nacisk na silne 
zwiększenie podaży przy regulowa
niu popytu. Zwiększanie podaży na 
rynku konsumpcyjnym i inwesty
cyjnym jest najważniejszym spo
sobem zarówno poprawy równo
wagi gospodarczej w eksporcie, jak 
i trwałego utrzymania równowagi 
w gospodarce.

Dla zapewnienia wykonania 
przewidzianego w planie tempa

należało wykonać główne cele go
spodarcze planu, z drugiej zaś stro
ny nadal należało rozwijać system 
zarządzania gospodarką. Fakty do
wodzą, że realizacja zadań planu 
przebiega pomyślnie, jak również, 
jednocześnie, reforma systemu go
spodarowania.

W okresie III planu .pięcioletniego 
gospodarka narodowa rozwijała się 
stosownie do celów polityki ekono
micznej wyznaczonej w planie. We 
wszystkich dziedzinach będziemy w 
stanie przekroczyć plan. Przyczyni
ło się ,do tego to, że w rezultacie 
dokonanej w trakcie planu re
formy gospodarczej zaczynają się 
rozwijać w rozmaitych dziedzinach 
nowe tendencje. Spośród nich szcze
gólnie zasługują na uwagę: tenden
cje do poprawy równowagi gospo
darczej, zwiększenia efektywności, 
jak również do szybszego tempa 
rozwoju mniej rozwiniętych, ale 
ważnych gałęzi, przede wszystkim 
rolnictwa.

Warunkiem realizacji zadań wy
znaczonych w IV planie pięcioletnim 
jest podniesienie efektywności pro
dukcji społecznej, przyspieszenie po
stępu techniki i szybsze tempo zwię
kszania efektywności. Warunki po
dniesienia efektywności częściowo 
zostały już stworzone wcześniej. 
Przede wszystkim należy w tym 
przypadku wymienić już istniejące 
i funkcjonujące fundusze środków 
trwałych i obrotowych, ich lepsze 
wykorzystanie, stan zatrudnienia . o- 
raz zdobyta wiedza zawodowa i do
świadczenie. Z tego punktu widzenia 
ważne są wyniki' osiągnięte w umoc
nieniu równowagi gospodarczej oraz 
ujawnianie możliwości i rezerw 
tkwiących w nowym systemie za
rządzania. Ważnym elementem po
prawy efektywności są międzynaro
dowe stosunki gospodarcze, a prze

de wszystkim ukształtowany 1 roz
wijający się międzynarodowy po
dział pracy z krajami socjalistycz
nymi.

Plan wyznacza dynamiczny roz
wój, który odpowiada średniemu 
wzrostowi gospodarczemu osiągnię
temu w minionych-pięciu latach. Sto
sownie do tego plan określa tempo 
wzrostu gospodarczego — ■ zwiększe
nie dochodu narodowego — średnio 
rocznie w granicach 5,6—6,0 proc. W 
dyskusjach ekonomicznych; które to
warzyszyły pracom , przygotowaw
czym nad planem; niektórzy twier
dzili, że powyższa wytyczna pesymi- 
stycznie ocępia możliwości wzrostu 
gospodarczego. Dotychczasowe do
świadczenia również wykazują,, iż

wzrostu gospodarczego przyjęto w 
okresie planu pięcioletniego nastę
pujące procentowe wskaźniki wzro
stu:
produkcja prześwitowa 88—M
działalność budowlaso-montato-

' WS . ■ 40—48
moce przemyihi : budowlanego so—62 
produkcja rolna 1T—18

Ważnym warunkiem ‘ realizacji 
tych wytycznych w zakresie -wzro
stu jest kontynuacja 4 przyśpiesze
nie już wcześniej zapoczątkowanych 
zmian strukturalnych. Istotnym 
źródłem wzrostu będzie przyspie
szenie, postępu techniki, doskonale
nie metod produkcji i wyrobów, jak 
też poprawa jakościi Dlatego też 
plan większe niż dotychczas zna
czenie przypisuje badaniom nauko
wym i wdrożeniu wyników tych 
badań. W okresie III planu pię
cioletniego przeznaczono na Wę
grzech na badania naukowe 2 proc, 
dochodu, narodowego, natomiast IV 
plan pięcioletni przewiduje prze
znaczenie ha ten cel 2,5 proc, do
chodu narodowego.

Dla zapewnienia w przemyśle 
bardziej opłacalnej struktury pro
dukcji i wyróbów oraz podniesie
nia konkurencyjności należy pro
wadzić politykę przemysłową bar
dziej selektywną niż dotychczas. 
Mając to na uwadze państwo bę
dzie. przyznawać preferencje nie
którym programom rozwojowym 
szczególnie ważnym z punktu wi
dzenia podniesienia efektywności.
Oto one:

—- kontynuacja przekształcenia 
i unowocześnienia struktury 
energetycznej,

— przemysł aluminiowy, 
— przemysł petrochemiczny, 
—- rozwój wytwarzania pojazdów 

drogowych,
— rozwój wytwarzania urządzeń 

elektronicznych i obliczenio
wych,

— upowszechnienie w budownic
twie nowoczesnych metod bu
dowy.

W najszybszym tempie będzie się 
rozwijać przemysł chemiczny i 
przemysł materiałów budowlanych, 
podczas gdy w górnictwie, hutnic
twie i w przemyśle spożywczym 
należy się liczyć z nieco mniej
szym wzrostem niż przeciętny.

W przemyśle maszynowym — 
według dotychczasowych doświad
czeń i prac analitycznych — naj
ważniejszym zadaniem w nadcho
dzącym okresie będzie takie prze
kształcenie struktury produkcji, 
które również na dłuższy okres za-

ogólnej polityki ekonomicznej. 
Przewidują one szybsze niż dotych
czas tempo wzrostu płac realnych. 
Wżfośt bowiem płac realnych ścisłe 
gię wiąże z wynikami osiąganymi 
przez jednostki, jak- i przedsiębior, 
stwo. Ponieważ dochód realny bę
dzie większy, będzie on zatem od
grywał większą ’ rolę jako bodziec. 
J .Śpoży.cie przez . ludność ;artyku
łów 'konsumpcyjnych; zwiększy się 
prawie o 30 proc. w okresie/pięciu 
lat.4 Polityka ekonomiczna .państwa 
będzie dążyć do- zwiększenia poda
ży.’ Mając na uwadze wzrost dy
sponowanych dochodów i poprawę 
kultury mieszkaniowej, w podaży 
większą rolę będą odgrywać wyro- 

- ---------:7 ■ r, tiy . bardziej wartościowe, zaspoka- mogi w zakresie, większej efektyw- W Wvżsże wvmagania.

') ęń>lsja pieniężna w samym ; roku 
H5a wzrcwia z 6,5 mld rupii do 2.382 mld-

nosci - i przemian strukturalnych. 3a^śhiv^ warunkiem "realizacji 
Kluczowym zagadnieniem w roz-. - t ych polityki ekono-
woju rolnictwa będzie zwiększenie , z3wartvch w planie jestudziału hodowli. .Program ten za- kodyfikacja iństru-
wiera rozwiązanie zadań fmanso- ^itów ekonomicznych i ich ■ do- 
wych. inwestycyjnych, zadań w za- ™®“owvwanie do cd0w planu. Ak- 
kresie zainteresowania materialne- e ;n„tPUmentów eko-

pewni’ konkurencyjność przemysłu 
maszynowego i Podniesie jego, opla- 
calność. .......

Średnie tempo wzrostu przemy
słu maszynowego jako całości nie 
przekroczy — według planu — 
średniego tempa wzrostu przemy- 
słu. Wytłumaczenie tego polega na 
tym, iż w warunkach zmiany 
struktury tempo, wzrostu produkcji 
zależy od zdolności przystośowaw-
czej przemysłu maszynowego i od 
przekształcenia- struktury produk
cji przy lepszej zgodności z popy
tem. '

Również w następnej dużej, dzie- 
dżinie gospodarki narodowej, W 
rolnictwie, będą' przestrzegane wy

& IV3U p j »» -— - - * t
. tualńy system instrumentów eko
nomicznych przystosowany jest do 
urzeczywistnienia głównych celów 
polityki gospodarczej W niektó
rych jednak dziedzinach, .przede 
wszystkim jeśli chodzi o wymogi 
w zakresie zwiększenia efektywno
ści -działalności ■ gospodarczej, nie- 

. „ zbędną’jest doskonalenie systemu
cjalistycznym w. latach 19 <1—75 inctrulnentów ekonomicznych. Pra- 
prawie o "jedną trzecią przewyższa- . ca“ ta biegnie równolegle z pracami • 
ja poziom inwestycji poprzedniego pianistvCznvmi i przypuszczalnie 
■planu pięcioletniego. W porówna- „kończv się w najbliższych mie
niu ż okresem 1966—70. inwestycje sjąbach’tak. że jesienią Węgierska 
— ..... - ■” ęą gocjaijstyczna Partia Robotnicza na

swym X kongresie będzie mogła 
przedyskutować, parlament zaś bę
dzie. mógł uchwalić ustawę o IV

go i ochrony zdrowia zwierząt.
Polityka inwestycyjna —< stoso

wnie do; celów ogólnej polityki eko
nomicznej planu — ma służyć z jed.' 
nej strony poprawie równowagi, z 
drugiej zaś strony, pożądanym mo
dyfikacjom strukturalnym.

Kwoty inwestycji w sektorze so- 

produkcyjne zwiększą się o 22—24 
proc., udział ich jednak — stoso
wnie do już wspomnianych zmian 
strukturalnych — zmniejszy ;się z 
84 proc, do 81 proc. globalnych 
kwot inwestycyjnych. Główna 
przyczyna tego zmniejszertia- pole
ga na tym. źe chcemy nadrobić, za
ległości z lat poprzednich w dzie
dzinie tzw. inwestycji infrastruk
turalnych (uzupełniających)..

Inwestycje w gałęziach 'niepro
dukcyjnych zwiększą sie o" 56 .proc., 
w tej zaś grupie kwoty przezna
czone na centralne budownictwo 
mieszkaniowe zwiększą się prawie 
o 100 proc. Przy znacznym przesu
nięciu strukturalnym wytyczne te 
wskazują, że wzrost w sektorach 
produkcyjnych w dużej, mierze 
trzeba będzie osiągnąć przez podnie
sienie efektywności i ujawnianie 
wewnętrznych rezerw. Wynika to 
również z faktu, że w przemyśle 
75—80 proc, wzrostu produkcji trze
ba będzie pokryć żwiększenierń wy
dajności.

Wytyczne planu w zakresie pod
niesienia stopy życiowej silnie 
wiążą się z motywacjami i celami 

planie pięcioletnim.
Wszystko to pozwoli przedsię

biorstwom ' i spółdzielniom opraco
wać własne programy rozwoju i 
własne plany. Wnikliwe opracowa
nie polityki przez przedsiębiorstwa 
na dłuższy okres przy znajomości 
polityki ekonomicznej i „zasad 
gry” jest warunkiem urzeczywist
nienia celów wyznaczonych na o- 
kres nadchodzącego planu pięcio
letniego. ‘

WSKAŹNIKI WZROSTU 
W IV PLANIE PIĘCIOLETNIM 

NA WĘGRZECH
30—32% 
40—42% 

■15—16% 
<5-25%

Dochód narodowy
Produkcja przernjslowa 
Produkcja- rolna 
Udział spożycia i akumulacji 
Dodatkowa produkcja, jaką na- 

■ leży uzyskać drogą podnie
sienia wydajności

Płace realne .na jednego za
trudnionego

Dochody realne na głowę 
Obroty w handlu detalicznym 
Suiny przeznaczone na badania 

.naukowa

15—sn»
1S—18% 
25—21% 
31-40%

10%

F
ONIZEJ pragniemy dać obraz 
ekonomicznych koncepcji no
wego rządu Indonezji określa
nych mianem „Nowego Po
rządku” i jej sytuacji gospo
darczej. Nie wkraczamy w 

problematykę czysto polityczną, któ
ra w dotychczasowych publikacjach 
o- tym kraju była najczęściej wysu
wana na plan pierwszy.

30 września 1965 roku wybuchł 
w Indonezji pucz podpułkownika 
Untunga. Stał się on pretekstem 
do rozpętania zbrojnej kampanii 
antykomunistycznej, która doprowa
dziła do upadku rządu prezydenta 
Sukamo. Szefem państwa został ge
nerał Suharto. Nastąpiła reorien
tacja polityczno-gospodarcza polega
jąca na ściślejszym związaniu ze 
światem kapitalistycznym. Generał 
i jego ekipa postawili na niesamo
dzielny rozwój kraju, na pomoc z 
wysoko u przemysłowionych ’ 'państw 
kapi talis tycznych.

Czym cechuje się polityka ekono
miczna rządu generała Suharto i co 
odróżnia ją od założeń rozwojo
wych poprzedniego prezydenta? 
Zmiana dokonała się na trzech za
sadniczych odcinkach:

1) Naczelnym . zadaniem gospo
darczych planów ekipy Sukamo by
ła industrializacja Indonezji. Jed
nakże w wyniku zbyt jednokierun
kowego rozwoju i niedoceniania roli 
ogromnego (80% produktu narodo
wego) sektora rolniczego i wydo
bywczego, uprzemysłowienie pozo
stało w sferze zamiarów. Nie bez 
znaczenia było również zaangażo
wanie w tzw. projekty prestiżowe 
typowe dla krajów rozwijających 
się (wielkie gmachy rządowe, pa
łace, pomniki, Stadion Ganefo, in
stalacje wojskowe).

Koncepcja rozwojowa Suharto 
nacechowana jest ostrożnym prag
matyzmem. Udziela pierwszeństwa 
rolnictwu 1 sektorowi górniczemu. 
W związku z odbudową gospodarki 
indonezyjskiej duże nadzieje wiąże 
s;ę z systemem tzw. LSD (Lembago 
Sosial Deso). Jest to sieć wiejskich 
organizacji lokalnych o charakterze 
spółdzielczym, które dziś obejmują 
3, 4 z 59 tysięcy wsi indonezyjskich.

2) Dalsza różnica to stosunek do 
kapitału prywatnego i kwestia two
rzenia w gospodarce własności pań
stwowej. Sukamo rozwinął ekono
miczną działalność państwa, sektor 
ten w przeddzień puczu 30 września 
1935 roku obejmował znaczną część 
gospodarki. Sektor prywatny, spół
dzielczy i kapitał zagraniczny znaj
dowały się pod kontrolą rządową. 
Suharto poszedł w kierunku repry
watyzacji. Przybrała ona znaczne 
rozmiary, co do których brak jest 
wiarygodnych danych. Obserwuje 
się powrót do liberalnej kapitali
stycznej działalności gospodarczej. 
Prezydent pragnie jednak zacho
wać aktywną rolę państwa w dzie
dzinach, które ze względu na swe 
rozmiary, czy wysoką kapitało- 
chłonność są trudno dostępne dla 
kapitału prywatnego. /
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3) Zmieniła się zasadniczo polityk 
ka wobec kapitału zagranicznego. 
Otwarto ponownie, zamknięte w la
tach 60-tych, drzwi dla wielkich 
firm kapitalistycznych. Belgowie, 
Anglicy, Amerykanie, Szwajcarzy 
otrzymują z powrotem swoje po
siadłości, plantacje, firmy. W 1966 
roku rząd wydał ustawę o inwesty
cjach zagranicznych. Działalność 
kapitału obcego koncentrować się 
ma w kopalnictwie, a więc w tej 
gałęzi przemysłu, którą zagranica 
była zawsze najbardziej zaintereso
wana ze względu na jej opłacal
ność (ropa naftowa i surowce mi
neralne). Do dziś zresztą ogromna 
większość produkcji górniczej znaj
duje się w rękach kapitału obcego: 
86% wydobycia ropy reprezentują 
zagraniczne firmy Caltex i Stanvac. 
Zagranicznym inwestorom udzielo
no dogodnych warunków, ulg po
datkowych, zapewniono transfer 
zysków za granicę i otrzymują one 
gwarancję, że nie zostaną znacjona- 
lizowane. Sytuacja taka ma dwa 
aspekty: z jednej strony zapewnia 
przypływ kapitału zagranicznego i 
aktywność ekonomiczną, z drugiej 
strony pogłębia zależność gospodar
ki indonezyjskiej od wysoko roz
winiętych krajów kapitalistycznych.

W sumie udzielono już zgody na 
obce inwestycje na łączną kwotę 
720 min dolarów. Przoduje tu kapi
tał japoński, amerykański i fran
cuski. Wznowione zostały również 
operacje banków zagranicznych, za
wieszone w latach 1963—65. W 1968 
roku otwarto 12 filii obcych ban
ków w Djąkarcie.

SYTUACJA EKONOMICZNA

Dochód narodowy Indonezji jest 
jednym z najniższych (80 dolarów 
na głowę rocznie) w Azji Południo
wo-Wschodniej. Produkcja przemy
słowa ma od szeregu lat tendencje 
spadkowe. Zarówno w okresie przed 
1965 r., jak i dziś, moce produk
cyjne wykorzystywane są zaledwie 
w 20—30%. a czasem w 10%.

W górnictwie rozwija się jedynie 
przemysł naftowy, opanowany w 
90% przez obcy kapitał. Nafta, przy
nosząca 25% wpływów z eksportu 
musi pokrywać straty wynikające ze 
zmniejszającej się produkcji innych 
surowców. Wydobycie cyny (3-go 
artykułu eksportowego) spadło w 
latach 1960—67 o 50%; węgla wię
cej niż o 50%; manganu o 90%. 
Przyczynami są brak wyposażenia i 
części zamiennych, niska wydajność 
pracy 1 przekupstwo. Produkcja 
podstawowego artykułu wywozowe
go (połowa eksportu) — kauczuku 
— spada w wyniku nieodnawiania 
drzewostanu. Zmniejszają się zbio
ry cukru. *

Głęboki kryzys przeżywa prze
mysł włókienniczy. Przy braku 
części zamiennych i maszyn otwarto 
w 1967 r. drzwi do taniego importu 
tekstyliów. Spowodowało to zam
knięcie 60% krajowych fabryk włó
kienniczych. Niedostatek musi być 
wyrównywany znacznym importem.

Wielkie trudności występowały 
dotąd w Indonezyjskim sektorze 
żywnościowym. Produkcja ryżu — 
podstawowego i często jedynego po
żywienia — wzrosła w latach 1960— 
67 zaledwie o 14%. Przy uwzględ
nieniu 15%-go wzrostu ludności sta-

■■ ■ ■■ M stów'i powołał grupę doradców go-

Polityka ekonomiczna

nowiło to spadek spożycia na gło
wę. Tak więc gdy w 1960 r. prze
ciętny mieszkaniec Indonezji zjadał 
100 kg ryżu rocznie, w 1967 roku 
już tylko 91. Trzeba zaznaczyć, że 
ludność wiejska prowadzi naturalną 
gospodarkę ryżową 1 tym zakre
sie jest raczej samowystarczalna. 
Zasadniczy brak ryżu odczuwany 
jest w miastach, gdzie spekulacja 
utrzymuje niższe warstwy w stanie 
niedożywienia. Ceny artykułów 
żywnościowych osiągnęły w 1968 ro
ku swe apogeum. Dopiero obfite 
zbiory sprzed dwóch lat umożliwiły 
po raz pierwszy Obniżkę ceny ryżu 
w 1969 roku. Eksperci zachodni 
twierdzą, że Indonezja ma szansę 
stać się ponownie eksporterem ryżu.

Wspomniane trudności w pro
dukcji głównych pozycji eksporto
wych (kauczuk, surowce mineralne, 
cukier) powodują poważne napięcia 
w bilansie płatniczym. W okresie 
1958—67 wartość eksportu spadla. 
Sytuacja w handlu zagranicznym 
uniemożliwa import niezbędnych 
artykułów i dóbr inwestycjnych. 
Wojskowo-technokratyczny gabinet 
Suharto zarządził szereg ograniczeń . 
importowych. Udzielono priorytetu 
przywozoWi nawozów sztucznych, 
środków ochron.r . roślin i sprzętu 
dla przemysłu lekkiego.

W opłakanym stanie znajduje *ię 
infrastruktura i transport indone
zyjski.

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI

Nie wolno jednak nie dostrzegać 
pewnych sukcesów gospodarczych 
Suharto. Koncentrują się one do
tychczas w jednej dziedzinie w 
polityce pieniężnej i . budżetowej. 
Główny cel bieżący — zapobieżenie 
wzrostowi cen i stopniowa likwida
cja deficytu budżetowego — niemal
że osiągnięto. Galopująca inflacja, 
pustosząca od lat gospodarkę Indo
nezji została zahamowana. W la
tach 1958—65 ceny artykułów kon
sumpcyjnych wzrosły 360 razy. W 
samym roku 1965 zwiększyły się’ w 
porównaniu z 1964 o 500 proc. Gdy 
w 1967 wzrost ten wynosił .jeszcze 
124 proc, to w 1968 ceny konsump
cyjne skoczyły w górę tylko o 1/3, 
a w 1969 o ok. 10 proc.

Spadający od dawna gwałtownie 
kurs rupii został ustabilizowany. 
Przez cały rok 1969 pozostał on na 
niezmienionym poziomie - 370 rupii 
za 1 dolar. Na ten sukces złożyło 
się kilka przyczyn: odroczenie spła
ty długów zagranicznych, uzyskanie 
nowych pożyczek, posunięcia re- 
strykcyjne w sferze handlu zagra
nicznego, zgoda wierzycieli na spła
tę zobowiązań własną ’ produkcją 
wydobywczą. Dowodem wzrostu za-
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ufańia do indonezyjskiego pieniądza 
był powrót do kraju tzw. „dolarów 
gorących” będących w posiadaniu 
bogatych Indonezyjczyków.

Dla likwidacji deficytu budżeto
wego podniesiono w 1968 roku ce
ny nafty o 400 proc., elektryczności, 
kolei, frachtów. Nie uchroniło to 
jednak Indonezji od deficytu wy
noszącego 46 mld rupii. Wielką po
zycję budżetową stanowią przydzia- 

r- w 1968 r. war-ły ryżu dla armii
Świadczy totości 62,6 mld* rupii.

najlepiej o tym, jak rzadkim i a- 
trakcyjnym towarem stał się ryż, 
który jest bardziej poszukiwany na
wet od pieniądza.

Polityka deflacyjna prezydenta 
Suharto ma ujemny wpływ na ak
tywność gospodarczą w kraju. Po
sunięcia antyinflacyjne, niszcząc 
bodźce inwestycyjne, spowodowały 
stagnację produkcji i wzrost bezro
bocia. W tej sytuacji generał stara 
się zgromadzić wewnętrzne oszczęd
ności krajowe i podejmuje wysiłki 
dla ośmielenia producentów. Ban
ki. które były dotychczas tylko kre
dytodawcami poczęły przyjmować 
czasowe depozyty, oferując wysokie 
odsetki. Równocześnie w kwietniu 
1967 r. i maju 1969 r. zmniejszono 
stopę dyskontową w celu stymulo
wania działalności inw-estycyjnej. 
Jednakże stopa ta jest ciągle tak 
wysoka, że przedsiębiorcy w-olą u- 
zyskiw’ać dochody z lokowania ka
pitałów w bankach, a nie w pro
dukcji.

Przedsięwzięto środki dla zwięk
szenia eksportu. Podwyższono część 
ceny wywozowej przypadającą, w 
udziale eksporterowi z 75 do 85 
proc? Skarb straci wprawdzie na 
tym znaczną kwotę rocznie, ale ma 
to wynagrodzić korzyść z szybszej 
ekspansji eksportowej.

Jedynym -większym źródłem fi
nansowym są wciąż banki państw-a. 
Ponad 50 proc, kredytów udziela
nych jest przedsiębiorstwom pań
stwowym.

Wszelkie poczynania gospodarcze 
w Indonezji są utrudniane przez 
powszechną plagę — korupcję. Apa
rat administracyjny, skorumpowany 
i zbiurokratyzowany, działa nieefek- 
tywmie. Korupcja stała się w- Indo
nezji niemal koniecznością życiow’ą. 
Jest; to wynik pogarszających się 
warunków, egzystencji. Nauczyciel 
indonezyjski zarabia 5 dolarów' USA 
miesięcznie. Wszyscy starają się o 
dodatkowe, nielegalne źródła do
chodów. Korupcja nabrała charak
teru niemal groteskowego. Dla uzys
kania zezwolenia na ślub wymaga 
się 7 podpisów, na pogrzeb 5. na li
cencje importową 24. A każdy^ kto 
rna’ podpisać, chće za to otrzymać 

zapłatę. Indonezyjską plagą numer 
dwa jest szmugiel. Rocznie kraj po
nosi ok. 300 min dolarów strat x 
tego tytułu.

Ujemne zjawiska są szeroko roz
powszechnione wz ~ armii. Suharto 
zdaje sobie sprawę ż rozkładu. mc-; 
ralnego .wojska. Nie umie jednak 
przywołać go do porządku. W lipcii 
1968 r. zdecydował się ńa drastycz
ny krok.- Mianował- ministrem han
dlu jednego z przywódców' zakaza
nej . Socjalistycznej Partii Indonezji 
— Surhitro. Nowy minister rozpo
czął urzędowanie od zwalczania 
przywilejów nowej klasy wojsko
wych. Wydał zakaz importu bez cła 
i odebrał armii kontrolę nad porta
mi. ...     ’

W warunkach nieskuteczności 
kontroli- rządu nad własną machiną 
administracyjną- i powszechnego 
braku, dyscypliny, trudno mówić o 

tyka gospodarcza nie brała pod u- 
wagę . możliwości eksportowych 
tkwńących w -tym; sektorze.

• Drugi priorytet przyznany został 
inwestycjom w', komunikacji, tran
sporcie i energetyce (30%. kwoty ■; 
inwestycyjnej). Dla.przemysłu prze
znacza ■ się tylko 12% nakładów. ; 
Preferuje się. rozwój gałęzi wspoma
gających' rolnictwo i substytuujących ; 
ważne-iartykuly importowe' (teksty- ; 
lia, papier). Pod koniec planu Indo
nezja stać się ma samowystarczalna 
w zakresie tekstyliów. Zaplanowano 

.. .. ———----- --- -- - i-ó.wnieź /inwestycje w górnictwie
litacji - gospodarczej, a rząd wiąien (ropa, / w'ęgiel, boksyt). Przewiduje
zająć się obecnie realizacją progra- się, że dochody. eksjx>rtowe z ropy
mu rozwoju. ’ wzrbśną -z 77 ;mln w 196(1 r. do ;

; 124/mlń dolarów w; końcu' 1973 r. 
OBCE KAPITĄLY Ńa służbę ' zdrowia, szkolnictwo,

Pożyczki i kredćty - zawsze odgry- turę • przyznano . 16%.; nakłafiow 
wały wielką rolę.w sytuacji gospo- inwestycyjnych
darczej Indonezji. W okresie 1945^- we stanowią „6.0 całkowitych >vy- . 
65 same tylko Stany Zjednoczone datków rządowych.
i Związek Radziecki udzieliły' Indo- Środki-niezbędne dla realiżacjice- 
nezji pomocy na sumę 770 min do- ]ów założonych w planie Repelifa
larów. Rząd prezydenta Siikarnó nie będą- łatwe do zgromadzenia. ;
nie zawsze umiał wykorzystać te Wewmętrżne źródła finansowe są
kwoty ;w sposób całkowicie uzj- niezwykle ograniczone. Plan oparło’
teezny dla rozwoju gospodarki. . w* przeważającej mierze na pomocy

Antykomunistyczna poi.ty 'age- jggranicznej; • Pokryć- ona ma 70%
nerała Suharto i _ z " Planowanych 3.5-miliardowych
dla przypływu obcych kapitałów wyflatków Sukces lanU g_Ietniego
przyniosły w swym efekcie szeroko ćaloksztaitu- poiityki gospodarczej 
zakrojoną, pomoc finansową s . Indonezji zależy od' zdolności rządu 
kapitalistycznego. Zaczęło sie d - do rozładowania starych i niestwa- 
zyskania odroczenia spia q P°^k ^ania non.ych kohflik{ów wewn _ 
przypadających na rok 196/. Suma tr?nych j ukrócenia korupcji. Pro- 
zadlużenia b.vła juz wtowczas ogrom- Hiem’ ten jest W' Indonezji szczegól- 
na j dolarowi dfe skompiikow’anv. Linie podziału
przydzielił jednocześnie nowekre- społecZno-Politvcznego przebleja'j
dyty; w roku 196, na sumę 200 min w preeróżnych piaL^nacb. pi-
i w 1968 3-a min doi. G .ważnym problemem jest antykomu-

mizm rządu Suharto/ jak również 
podziały w rodzaju: muzułmanie—■ 
niemuzułmanie, żolnierze^-nieżołnie- 
rze,. Djakarta — inne regiony etc. 
Sprzeczności istnieją .'również w 
obrębie poszczególnych partii, ugru
powań. i organizacji. Sprawa staje 
się bardziej zawikłana. gdv uświa
domimy sobie,' że w Indonezji 
współżyje mieszanina ras i narodo
wości, posługujących się 3 językami 
i zamieszkujących 3 tysiące wysp.

istnieniti „ducha rozwoju” w gospo
darce indonezyjskiej. 1 naiwne, lub. 
nieprawdziwe musi się wydawać o- 
ficjalne twierdzenie -prezydenta, iż 
w 1969. r. zakończono okres rbhabi- 

pożyczkodawcy, to USA, Japonia, 
Holandia, NRF. Ponadto międzyna
rodowe instytucje finansowe udzie
liły kredytu w wysokości 51 min 
dolarów.'. Rząd indonezyjski zapo
trzebował na rok ubiegły 500 min 
doi. Suma ta została zaakceptowa- 
na. Takr.^więc globalne zadłużenie 
na koniec 1969 r. wyniosło ok. 3,5
mld dolarów'.

PROGRAM NA NAJBLIŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ

Nowy prezydent włączył do swe
go gabinetu' 6 wybitnych ekonomii 

wego planu 5-letniego.
' W planie 1969—73, nazwanym Re- 

pelito'i Uwidoczniasię zasadnicza 
różnica w- kóiicepCjaćh rozwojowych 
Suharto i Sukarnó.. Plan rezygnuje : 
z preferowanej uprzednio industria
lizacji, kraju.. Najwyższy priorytet 
udżielono. sektorowi rolniczemu, któ
remu przypadnie 30 proc, inwesty
cji; Rolnictwo dostarcza 60 proc, do
chodu narodowego, i 70 proc, dewiz. 
Główny cel to uzyskanie niezależ
ności ryżowfej. Jest to niezwykle 
trudne- .zadanie • zwrażywszy, że w 
latach 1953—67 Indonezja importo
wała ryżu za ok. 100' min dolarów 
rocznie. Przewiduje, się produkcję 
15,4,min ton ryżu w docelowym ro
ku 1973' na obszarze 1.3 min ha zi^ 
rygowanej gleby. Wraz ze wzrostem 
inwestycji rolnych, rząd popierać 
będzie .'rozwój eksportu. produktów 
rolniczych. Przed-rokiem 1965 poli
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„Otwarcie na Wschód”
.Rozmowom i przygotowaniom zawartego; w Moskwie' 

Układu między ZSRR i NRF towarzyszyła duża dy
skrecja. M. in. i z tej chyba przyczyny liczne grono 
dziennikarzy z całego świata zwracało, uwagę na wie
le szczegółów, jakie towarzyszyły spotkaniom mini
strów 1 roboczych grup radzieckiej i zachodnionie- 
mieckiej. Nie .uszło też ich wyostrzonej uwadze, że 
na wzajemnie wydawanych, dyplomatycznych śniada
niach i obiadach ze strony radzieckiej pojawił się 
kilkakrotnie zastępca przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR i jednocześnie Przewodniczący Komisji 
Planowania Bajbakow i inni ministrowie reprezen
tujący poszczególne branże przemysłu radzieckiego.

Również po podpisaniu Układu na Kremlu komuni
katy radzieckie donosiły, że premier Kosygin, jak 
i sekretarz KC KPZR — Breżniew w rozmowach z 
kanclerzem Brandtem poruszali sprawy rozwoju sto
sunków gospodarczych, technicznych i naukowych.

Nie ulega wątpliwości, że podpisanie Układu two
rzy nową kartę w różnych dziedzinach stosunków 
między Związkiem Radzieckim i Niemiecką Republi
ką Federalną. Wskazywałaby na to jedna z wypo
wiedzi premiera ZSRR A. Kosygina: „Przypadłe nam 
w udziale dokonać zwrotu W® stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a NRF. Mamy nadzieję, że 
po podpisaniu Układu nie trzeba będzie długo czekać 
na praktyczne kroki w kierunku rozwoju stosunków 
między ZSRR i NRF w różnych dziedzinach. Zwią
zek Radziecki jest do tego gotów”.

W trzy dni później, 15 bm, przemawiając w Bonn 
kanclerz Brandt zapowiedział rychłą wizytę w Mo
skwie ministra gospodarki NRF K. Schillera i mi
nistra do spraw nauki i rozwoju H. Leussinka.

Jak więc widzimy „gra otwarcia” rozwija się dość 
szybko. Akceptacja przez NRF zasady status ąuo w 
Europie, politycznego i terytorialnego, zobowiązanie 
się do przestrzegania integralności terytorialnej 
państw europejskich w ich obecnych granicach obec
nie i w przyszłości- wymieniając w tym zachodnią gra
nicę Polski na Odrze i Nysie oraz granicę między NRF 
i ŃRD i inne postanowienia Układu stają się aktem 
dużej wagi stabilizującym i podtrzymującym spokój 
na kontynencie europejskim oraz podwaliną rozwoju 
normalnych stosunków gospodarczych.

Należy przypomnieć, że na wielu odcinkach były 
one przez długi czas nienormalne. I trudno byłoby 
się zgodzić z próbą przypisywania winy przez wielu 
zachodnich polityków i dziennikarzy za ten stan 
krajom socjalistycznym. Wystarczy się powołać na 
propozycję ze strony Związku Radzieckiego przed kil
ku laty ulokowania olbrzymiego zamówienia na ru
ry o dużych przekrojach właśnie w NRF. Jak pamię
tamy poprzedni rząd NRF odpowiedział kategorycz
nie — nie, uważając, że to mogłoby wzmocnić po
tencjał gospodarę^y.ZSRR.

Pod skrzydłami nowego rządu Brandta doszło na
tomiast do zawarcia olbrzymiej transakcji mię

dzy ZSRR 1 NRF na dostawę znacznych ilości gazu 
ziemnego ze Związku Radzieckiego do Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Był to jednocześnie sygnał, że 
w stosunkach między tymi dwoma krajami zaczyna 
powstawać nowy klimat Transakcje haridlowe po
przedziły obecny akt polityczny, a zawarcie Układu, 
jak można się tego spodziewać, da nowy bodziec do 
rozwinięcia i normalizacji stosunków handlowych 
między dwoma europejskimi państwami o odmien
nych ustrojach politycznych i gospodarczych. Na pew
no przyniesie to korzyści całej Europie.

Dotychczasowy rozmiar stosunków handlowych 
między ZSRR i NRF był dość nikły, szczególnie jeś
li się weźmie pod uwagę ich potencjały gospodarcze 
i przemysłowe. Spójrzmy na poniższe zestawienie 
oparte na publikacji Instytutu Statystycznego EWG.*) 
(Zachowujemy również oryginalne podziały na posz
czególne grupy statystyczne krajów). Ma ona tę za
letę. że wartości wymienne zostały wyrażone jedno
licie w dolarach amerykańskich i mimo pewnych 
odchyleń od naszej statystyki dają pewną podstawę 
do porównań i wniosków.

Import do ZSRR z: Eksport z ZSRR do: 
(w min doi.) (w min doi.)

Pochodzenia 1968 r. 198S r.

NKD 1.605,3 1.506,4
Polska 1.081,5 1.050,1
Czechosłowacja 990,0 1.038,1
Węgry 669,0 675.4
Rumunia 456,4 416,7
Bułgaria 891,3 949,3
Albania
KRAJE EUROPEJSKIE

te- —
SOCJALISTYCZNE 5.643,5 8.636,0
Chińska RŁ ~ 36,7 59.3
Koreańska RLD 12#, 9 172,2 

159,2DR Wietnamu 17,9
Mongolia . 
KRAJE SOCJALISTYCZNE

53,1 193,9

AZJI 
WYSUENIONE KRAJE

228,5 584,6

SOCJALISTYCZNE RAZEM 5.872,1 6.220,6
W TYM RWPG LSSS.G 5^29,9
Jugosławia 217,1 289,1
Kuba 277,8 624,2
„OBÓZ SOCJALISTYCZNY" 6.367,9 7.133,9
NRF " 242,4 " 214,9
Francja 294,3 137,2
Włochy 208,4 233.1
Holandia 
Unia Ek. Belgii

84,3 86,3

1 Luksemburga 78,1 87,6
EWG RAZEM 907,5 758,1
W. Brytania '273,0 ”3615,1
St. Z)edn. A. P. 56,6 42,9
Japonia 185,0 391,2
suma ogolna 9.410,0 10.634,2

Pierwsza obserwacja, jaka się nasuwa, to fakt, że 
roczna wartość obrotów NRF, Francji W. Brytanii, 
Japonii czy Włoch ze Związkiem Radzieckim (kra
jów kapitalistycznych zajmujących pierwsze miejsca 
w handlu wszystkich krajów kapitalistycznych z 
ZSRR) — jest mniejsza od. wartości rocznych 
tów ŹSRR z Rumunią. Już. samo to stwierdzenie Jest 
niezwykle wymowne, uwzględniwszy potencjał prze
mysłowy Francji i Rumunii.

Niewątpliwie- tego rodzaju sytuacja b#a priejrwefn 
nienormalnych stosunków gospodarczych i bariery 
jaka powstała w okresie zimnej wojny, podmurowa
nej amerykańskim dyktandem w sprawie stosowania 
bezwzględnego embarga w eksporcie do krajów so
cjalistycznej Europy, a przede wszystkim do ZSRR. / 
Wiele krajów zachodniej Europy już od kilku lat za
częło mniej/czy bardziej konsekwentnie odchodzić 
od tych przeżytych zasad. Ostatnim krajem, który 
to czyni, jest NRF.

O zajęcie pierwszego miejsca w eksporcie do 
Związku Radzieckiego walczy kilka krajów kapita
listycznych, jak dotychczas zajęła je w tej dziedzinie 
Francja wyprzedzając W. Brytanię. Obecnie po pod
pisaniu Układu między ZSRR i NRF szanse tego 
ostatniego kraju na wysunięcie się ną czoło dostaw
ców towarów ze świata kapitalistycznego do ZSRR 
rośnie uwzględniając potencjał przemysłowy Nie
mieckiej Republiki Federalnej, jej możliwości kredy
towe, zaawansowanie w dziedzinie nowoczesnych 
technologii, koszty transportu itp.

Niewątpliwie w tej nowej sytuacji walka konku
rencyjna o miejsce na rynku radzieckim zaostrzy się. 
Jeżeli polityka obecnego rządu NRF będzie'konty
nuowana to rozwój transakcji’ eksportowo-importo- 
wych między NRF i ZSRR może osiągnąć szybkie 
tempo wzrostu. Znaczną rolę w tym względzie będą 
odgrywały dostawy gazu i ropy naftowej z ZSRR do 
NRF.

Nowa sytuacja i rozwój handlu między Związkiem 
Radzieckim a krajami zachodniej Europy musi do
prowadzić do zmiany jego struktury. Do niedawna 
zachodnia Europa kupowała w ZSRR to, czego gdzie 
indziej kupić nie mogła, przede wszystkim Surowce 
i inne tego rodzaju tradycyjne towary, unikając za- 

. kupu radzieckich maszyn i przemysłowych wyrobów 
długotrwałej konsumpcji. W ostatnich miesiącach za
czyna się zarysowywać pod tym względem nowy kli
mat w wielu krajach kapitalistycznej Europy. Nie
które z nich zaczynają akceptować i stwarzać warun
ki normalnego zbytu dla tego rodzaju towarów.

Jak dotychczas, jednak przeważają surowce. W 
1968 r w kolejności pod względem wartości, w eks
porcie radzieckim do krajów zachodnich występowały 
następujące towary: nafta i produkty naftowe (ok. 
471 min doi), drewno tarcica, deski itp. (ok, 315,2 
min doi.), surowce i półprodukty rolne (ok. 104,3 min), 
metale nieżelazne (ok. 109 min doi.), metale i artykuły s 
żelazne (ok 88,9 min doi) węgiel (ok. 90,7 min), rudy 
i koncentraty metalowe (ok. 50,3 min doi), futra (ok. 
48,5 min doi).

W ’ imporcie radzieckim z krajów zachodnich na 
pierwsze miejsce wysuwają się dobra inwestycyjne 
(ok. 815,8 min doi), produkty chemiczne (ok. 200 min :■ 
'doi), odzież , trykotaże (ok. 129,8 min dól), obuwie 
skórzane (ok. 64,9 min doi), a następnie blachy, rury, 
papier, celuloza. I

Wydaje się, że przystąpienie NRF do konkurencji 
w walce o rynek radziecki stanie się czynnikiem in
tensyfikującym wzrost obrotów Związku Radzieckie
go z krajami zachodnimi, szczególnie w odniesieniu 
do zachodniej Europy, gdyż realizacja tego rodzaju 
przedsięwzięć, jak ułożenie 'rurociągów dla gazu 
ziemnego z ZSRR do NRF wciągnie w ich budowę 
^Ie1e'.hrm': ¥ •rńżny-cH^krśjó^ p^prźedńim ok- ,
resie były rozważane i inne projekty o podobnym 
znaczeniu.

Należy domniemywać, że Związek Radziecki swą 
politykę rozwoju stosunków z krajami zachodniej 
Europy przeprowadza .w sposób głęboko przemyślany. 
Wskazywałoby na to utworzenie w kilku krajach 
zachodniej Europy (w W. Brytanii, we Francji, w 
Szwajcarii) banków radzieckich mogących w określo
nych warunkach pośredniczyć od strony finansowej 
w zawieraniu poszczególnych transakcji, i przystępo
wać do tworzenia konsorcjum z innym bankami.

Zawierając Układ z ZSRR rząd kanclerza Brandta 
działał również w interesie kół przemysłowych NRF, 
które z głębokim niezadowoleniem przyjęły przed 
paroma laty, ówczesną odmowną decyzję ekipy rzą
dowej CDU/ĆSU w sprawie proponowanej przez 
ZSRR transakcji na rury o dużym przekroju, a obe
cnie spodziewają się nowej ery w eksporcie do Zwią. 
zku Radzieckiego. • ,

Kola wielkoprzemysłowe były zresztą pierwszymi, 
które przed kilku Jaty, podjęły sondażowe rozmowy 
w Móskwie (również i ‘polityczne.): Można się spo
dziewać, że z wyżej wymienionych względów zmniej
szą one swe tradycyjne poparcie dla CDU/CSU wy
stępujących otwarcie ze wstecznych pozycji przeciw 
Układowi ZSRR-NRF,- zawartemu przez rząd Brandta 
-Scheela. ■

Antyukladowe. wystąpienia Straussa. Barzela. Kie- 
singera dowodzą, że ich poprzednia gadanina o dą
żeniu do pbprawy stosunków ze wschodnią Europą 
(w tym i gospodarczych) — była jedynie zasłoną 
dymną ich właściwej polityki.

Na marginesie niniejszych rozważań; po uważnym 
przestudiowaniu zestawienia • poszczególnych pozycji 
handlu zagranicznego ZSRR z innymi krajami móżha 
zauważyć, że jedno z ostatnich miejsc zajmują w 
nim Stany Zjednoczone, pierwszy co do potencjału 
przemysłowego kraj kapitalistycznego świata. Można 
nie mieć wątpliwości, że kapitaliści USA z zazdroś
cią spoglądają na transakcje ich konkurentów‘ja
pońskich, włoskich, francuskich . i zazdrośnie będą 
patrzeć na interesy przemysłowców zachodniońie- 
mieckich.

*
Politycy, mężowie stanu krajów socjalistycznych’ 

niejednokrotnie wskazywali na konieczność rozwoju 
pokojowego współżycia w Europie między ’ dwoma 
grupami państw o odmiennych, ustrojach, w tym 
normalizacji stosunków gospodarczych i handlowych. 
Ekipa rządowa Brandta-Scheela wyszła tym postula
tom naprzeciw, zapoczątkowując w NRF nową poli
tykę w stosunkach — jak się tam mówi — ze Wscho
dem. Podpisanie Ukiadu ZSRR — NRF jest pierwszym 
jej elementem. \

W tym świetle w pełni należy się zgodzić ze 
stwierdzeniem premiera ZSRR A. Kosygina, że: „Kto 
rzeczywiście opowiada się ża rozładowaniem napięcia 
międzynarodowego i za pokojem, ten musi uznać, żę 
akt ten jest decyzją najwyższej wagi.”

Dla szerokich kół społeczeństwa polskiego spraw
dzianem przemian w NRF będzie nie tylko jego ra
tyfikacja, lecz stosunek do niego partii opozycyjnych, 
a przede wszystkim realizacja Jego postanowień 1 je- 
go ducha przez państwo zachodnioniemieckie.

Podpisanie Układu ZSRR — NRF w Moskwie jest 
elementem procesu budzącego, nadzieję’ rzeczywistej 
normalizacji stosunków w Europie.

MIROSŁAW DYNER

Z
AŁOŻENIEM uchwał 23 1 
24 Sesji RWPG jest powąż- 
ne przyspieszenie podziału 
pracy w ramach Wspólnoty 
Socjalitycznej, ustanawianie 
długoterminowych powiązań 

w sferze produkcji i cyrkulacji, 
przechodzenie do wyższych form 
współdziałania wszystkich ogniw 
aparatu gospodarczego oraz tworze
nie systemu międzynarodowych in
stytucji i organizacji, sprzyjających 
rozwiązywaniu lub bezpośrednio 
rozwiązujących poszczególne zagad
nienia gospodarcze i naukowo-tech
niczne. Rozwój tak wielorakiej 
działalności wymaga podjęcia szero
kich prac zmierzających do nowe
lizacji istniejących zasad współ
działania oraz opracowania wielu 
nowych problemów ekonomicznych 
i prawnych.

W obecnych warunkach trudno 
jest oddzielnie traktować zagad
nienia ekonomiczne i prawne współ
pracy i integracji gospodarczej, bo
wiem warunkują sie one wzajem
nie. Zrozumienie tych procesów 
i znaczenia regulacji ekonomiczno- 
prawnych dla przyspieszenia postę
pu współpracy gospodarczej i zja
wisk integracyjnych narastało W 
ostatnich latach. Znalazło to wyraz 
w uchwałach 23 Sesji Rady, prze
widujących opracowanie komplek
su propozycji w zakresie udoskona
lenia i rozwinięcia podstaw praw
nych współpracy i integracji gospo
darczej oraz w propozycjach wy
suniętych po Sesji (również na la
mach ..ŻG”). Mówimy, _ podstaw 
prawnych; jednak w istocie chodzi 
o zasady i reguły ekonomiczne, wy
rażone w formach prawnych.

Dotychczas w systemie organów 
RWPG nie było instytucji zajmują
cej się systematycznie i komplekso
wo uogólnieniem zasad i reguł eko
nomicznych w formy ekonomiczno- 
prawne. Ta strona działalności, sta
nowiła margines, niejako wypadko
wą z konieczności prac różnych or
ganów Rady, z wyjątkiem chyba 
Komitetu Wykonawczego i Stałej 
Komisji Handlu Zagranicznego. Dla
tego wysuwano postulaty powoła
nia odrębnego organu RWPG, zaj
mującego się tymi problemami i 
Komitet Wykonawczy na 44 posie
dzeniu podjął uchwalę o utworze
niu Narady Przedstawicieli krajów 
RWPG d/s Prawnych, a 24 Sesja 
aprobowała tę uchwałę. W pierw
szym półroczu br. przeprowadzono 
prace przygotowawcze i w dniach 
28—29 lipca br. w siedzibie RWPG 
w Moskwie odbyło się pierwsze, 
konstytucyjne posiedzenie Narady. 
Na posiedzeniu tym rozpatrzono i 
przyjęto projekt Regulaminu (Sta
tutu) Narady oraz zatwierdzono wy

kaz najważniejszych zagadnień 
prawnych współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, wymagają
cych zbadania i opracowania "w la
tach 1970—1975 i plan pracy na la
ta 1970—1971. Zgodnię z przyjętą 
procedurą, projekt Regulaminu wy
maga jeszcze zatwierdzenia przez 
Komitet Wykonawczy RWPG.

Należy podkreślić, że mimo pozo
rów, wynikających z określenia 
„Narada”, jest to stały organ 
RWPG, który będzie działał zgod
nie ze,Statutem RWPG i na pod
stawie odrębnego aktu konstytu
cyjnego — Regulaminu. Cele Nara- ■ 
dy można sprowadzić do sprzyjania 
doskonaleniu podstaw prawnych 
współpracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej poprzez badąnie, 
opracowywanie i konsekwentne roz
strzyganie problemów prawnych tej 
współpracy. Zakłada się, że organ 
ten będzie wypełniał m. in. nastę
pujące podstawowe funkcje:

— badał lub organizował badanie 
zagadnień prawnych, dotyczących 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między krajami RWPG;

— opracowywał lub’ organizował 
opracowywanie przy współpracy z 
właściwymi stałymi komisjami 
RWPG projektów wielostronnych 
umów, konwencji, jednolitych norm 
i zasad prawnych, regulujących 
współpracę w poszczególnych dzie
dzinach;

-l opracowywał lub organizował 
opracowywanie na polecenie Sesji 
i Komitetu Wykonawczego zagad
nień i dokumentów prawnych, do
tyczących działalności RWPG oraz 
stosunków RWPG z krajami nie 
należącymi do Rady 1 z innymi or
ganizacjami międzynarodowymi;

— określał drogi i środki sprzyja
jące jednolitemu stosowaniu i Udo
skonaleni ti. międzynarodowych norm 
prawnych, regulujących poszczegól
ne dziedziny współpracy między 
krajami RWPG;

— sprzyjał zbliżeniu norm praw
nych krajów członkowskich RWPG, 
dotyczących ich współpracy wza
jemnej;

— organizował konsultacje, wy
mianę doświadczeń i Informacji mię
dzy właściwymi organami i insty
tucjami, krajów RWPG w sprawach 
prawnych współpracy, w tym rów
nież w zakresie przepisów wewnętrz
nych, regulujących działalność go
spodarczą tych krajów, związaną ze 
współpracą wzajemną;

— organizował wymianę poglą
dów w sprawach prawnych stosun
ków gospodarczych i naukowo-tech
nicznych rozpatrywanych przez in
ne organizacje międzynarodowe;

— rozpatrywał Informację kra
jów RWPG o wcielaniu w życie 
uzgodnień osiągniętych w sprawach 
należących do jego kompetencji.

Ponadto Narada wypełniać będzie 
inne funkcje wynikające z przepi
sów i zasad Statutu RWPG oraz 
z postanowień Sesji i Komitetu 
Wykonawczego. Zatem możemy 
skonstatować, że nowy organ RWPG 
będzie uprawniony do wykonywa
nia szerokiego zakresu funkcji, co 
odpowiada wysuwanym propozy
cjom i zapotrzebowaniu praktyki.

Nowy organ

RWPG
BOGUSŁAW W. REUTT

Waga problemów i znaczenie nowe
go organu w systemie współpracy 
i integracji gospodarczej Sprawia
ją, że kraje członkowskie RWPG 
reprezentowane są w nim przez de
legacje kierowane na odpowiednio 
wysokim szczeblu (odpowiednicy 
wiceministrów lub nawet mini
strów), a w skład samych delega
cji wchodzą wybitni prawnicy- 
praktycy i naukowcy (z ministerstw 
1 centralnych urzędów, akademi’ 
nauk i wyższych uczelni). Tak re- 
prezentatywne składy delegacji i 
włączanie do poszczególnych pro
blemów szerokiego aktywu praW‘ 
niczego powinny stanowić jeden z ’ 
decydujących czynników powiedze
nia prac Narady.

Oczywiście, poważne znaczenie 
mieć będą również zasady procedu
ry i uprawnienia Narady. I tak, 
przewiduje się, że Narada będzie 
odbywać 1—2 posiedzenia w roku, 
a w miarę potrzeby częściej; prze- ’ 
wodnictwo w Naradzie zmieniać się 

będzie co roku w porządku alfabe
tycznym nazw krajów w/g alfabe
tu języka roboczego RWPG (język 
rosyjski); funkcje Sekretariatu Na
rady wykonywać będzie Sekretariat 
RWPG; Narada uprawniona będzie 
dó podejmowania uchwał w spra
wach organizacyjnych i procedural
nych. zgodnię z art. IV Statutu 
RWPG i dokonywać uzgodnienia za
gadnień należących do jej kompeten
cji (uzgodnienia będą wprowadza
ne w życie w trybie przewidzianym 
w krajach Rady) oraz będzie upraw-

formy prawne wspólnego planowa
nia w wybranych dziedzinach i ro- - - •
dzijaćh produkcji itd.); gospodarki narodowej.. Dlatego Na-

. : . ... rada powołała trzy grupy ekpper-
- opracowame zagadnień praw- prawnych specjalizacji I

nych dotyczącycłjzawierania i reah- kootłera'cji produkcji, zagadnień 
zacji umów o specjalizacji i koope- ochrPony prawnej patehtóW) ^k6w 
Swa PS£UStronM warunki towarowych^^^^ 

zapewniające wykonywanie umów, przedsiębiorstw i organizacji gospo- 
odpo^edziąlność za mewykonywa- ^arczych Po2a tm jako orgańa Na
pie na.), rady będą kontynuować prace p<te

— zbadanie i opracowanie próbie- wołane wcześniej przez Komitet 
mów dotyczących odpowiedzialności Wykonawczy trzy specjalne grupy 
materialnej państw za’ niewykony- robocze: d/s odpowiedzialności ma- 
wanie lub nienależyte wykonywanie terialnej państwa, zagadnień arbit- 
Zobowiązań, wynikających z umów ńaźu Oraz odpowiedzialności jed- 
o współpracy gospodarczej i nauko- nostek gospodarczych. Narada za- 
wó-technićznej; aprobowała również kalendarzowy

- . .. . plan swojej pracy i wymienionych
- opracowanie wniosków zmie- grup roboczych j ekspertów Oraz 

rzających do podwyższenia j odpo- podjęła inne uchwały, zmierzające dó 
wiedzialnosci majątkowej jednostek realizacji zadań (m. in. Wstępny po- 
gospodarezych oraz wniosków o od- rządek dzienny drugiego posiedze- 
poWiedZiainości. za niewykonanie zo- ńiai które odbędzie się W Uatopa- 
bowiązań,. spowodowane %wzez jed- dzie br.). 
nóstrońne działania organów pań- ' '

niona do wnoszenia propozycji do «Nowych (akty planowania i zarzą- 
rozpatrzenia przez Sesję, Komitet dzania), rozpoczęcie działalności przez nowy
Wykonawczy i stałe komisje. Do _ przygotowanie propozycji w

sprawie doskonalenia Umiejących- TuzasadSe ^dS 

dv * RWPG będą prowadzone ąyste-fcyS? -^^at-^nyaniax?P°r6M: matyczne i kompleksowe praee w 
nwnr. gospodarczymi zakresie prob]em6w prawnych 

krajów RWPG; . ^pólpracy gospodarczej i naukowo-
— zbadanie, propozycji o utworze- technicznej między krajami RWPG.

niu międzynarodowego sądu arbitra- A prawo i prawnicy będą nie iylk® 
. żowego RWPG dla rozpatrywania rejestrowali Już osiągnięte postępy, 

lecz będą czynnikami aktywnie od-

ważnych kompetencji Narady nale-
ży niewątpliwie zalieżyć uprawnie
nie do powoływania tymczasowych 
grup ekspertów dla zbadania i opra
cowania poszczególnych zagadnień 
oraz uprawnienie do zwoływania 
konferencji i narad.. Należy sądzić, 
iż' grupy ekspertów skupiające sze
roki aktyw prawniczy będą stano
wiły zasadniczy element realizacji 
zadań Narady. . ' ;

W wyniku szeroko zakrojonych 

sporów, powstających z zobowią
zań międzypaństwowych oraz mię- 

.. .....___ ______ . . dzy jednostkami gospodarczymi;
prac nad realizacją uchwał 23 Sesji
Rady ukształtował się bardzo wy- , — zagadnień prawiych

ł ■ ■ 1 organizacyjnych (z uwzględnie-raźnie zakres problemów prawnych, 
które powinny być. zbadane lub 
rozstrzygnięte w ciągu najbliższych 
lat. W oparciu o materiały przygo
towane w ramach Komitetu Wy
konawczego i Jego organów. Nara
da zatwierdziła wykaz problemów 
wytypowanych do zbadania lub roz
strzygnięcia w latach 1970—1970.

Obejmuje on praktycznie rzecz współpracy gospodarczej i naukowo-
biorąc, wszystkie podstawowe za
gadnienia zgłaszane w ramach prac 
nad opracowaniem kompleksowego 
prógramu socjalistycznej integracji 
gospodarczej, w tym również postu
lowane przez stronę polską. Są to 
tematy O podstawowym znaczeniu, 
zarówno z dziedziny stosunków mię
dzypaństwowych, . jak i stosunków.' 
między jednostkami gospodarczymi 
krajów RWP.G. Do takich tematów 
nAleży niewątpliwe zaliczyć:

— zbadanie i opracowanie zagad
nień prawnych związanych ze 
współpracą w dziedzinie planowania 
(formy prawne koordynacji planów 
pięcioletnich i perspektywicznych, 

niem aspektów ekonomicznych) wa
runkujących powoływanie i działal-
nojć międzynarodowych ; nrzedsię-* 
blorstw 1 organizacji gospodarczych 
oraz ewentualne przygotowanie od
powiednia) konwencji wielostronnej;

— zbliżanie 1 unifikacja norm 
prawnych dotyczących wzajemnej

technicznej;
I — określenie dróg 1 środków 
sprzyjających, jednolitej interpretacji 
i stosowaniu : międzynarodowych 
przepisów prawnych, regulujących 
poszczególne dziedziny współpracy 
między krajami RWPG;
: — opracowanie zagadnień praw
nych współpracy w dziedzinie ochro
ny wynalazków, znaków towaro
wych, wzorów użytkowych, oraz za
kupów i sprzedaży licencji oraz 
„know-how”.
1 Podjęcie tak szerokiego zakresu
problemów wymaga zaangażowania 
wielu ■ prawników i ekonomistów, 
specjalistów poszczególnych dziedzin

działywającymi na przyśpieszenie 
rozwoju współpracy i protesy inte- 

• gracji gospodarczej. Słowem aspek-
ty prawne współpracy i integracji 
zvskaia należytą, rangę.
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Planowanie perspektywiczne, oparte o system cej (między planem perspektywicznym< a prog-

prognoz, nie było dotychczas naszą najmoc- nozą jest zresztą istotna różnica, na co swego
niejszą stroną. Choć w Komisji . Planowania ------ ----------- ’ -------- ~®------- ’ w—
powstało sporo opracowań, niekiedy opartych 
■nawet na ciekawych, założeniach metodologicz
nych (rip, pierwszy plan perspektywiczny, przy
gotowany pod kierunkiem prof. Kaleckiego), 
trudno byłoby dostrzec ich większą przydat
ność praktyczną. Sytuacja ta krytykowana była 
niejednokrotnie, między innymi po II Plenum 
KC PZPR. Nic więc dziwnego, że i w publicy
styce spotkać się można było z negatywną 
oceną dotychczasowego dorobku planistycznego 
w tej dziedzinie. Szczególnie wiele uwag kry
tycznych wywoływało niedocenianie zagadnień

czasu zwracał uwagę prof. Secomski w'„No
wych Drogach"?. Plan perspektywiczny musi 
odgrywać rolę aktywną, a więc wychodząc i 
opierając się ha prognozach, powinien zawierać

rozwoju społecznego.
W ostatnim numerze „MIESIĘCZNIKA LITE

RACKIEGO** Zdzisława Czyżowska i Zbigniew 
Suita podjęli próbę ustosunkowania się do tych 
uwag krytycznych, opierając się na założeniach 
i układzie opracowywanego aktualnie planu per
spektywicznego. Uważają oni, że problemy spo
łeczne są szeroko uwzględnione w tym układzie, 
a ich niedocenianie wynika jedynie z braku 
odpowiedniego wyeksponowania w podsumowa
niu opracowania oraz z ujmowania spraw spo
łecznych w wielu rozmaitych płaszczyznach.

Twierdzenie to byłoby w pełni słuszne, gdy- 
byśmy przed planem perspektywicznym stawiali 
zadania bierne, to znaczy ograniczyli jego funk
cję do przewidywania następstw spoleęzno-kul- 
turowych, wynikających z rozwoju gospodarcze
go i postępu technicznego. Tego rodzaju „plany 
perspektywiczne", a ściślej mówiąc, prognozy, 
są zresztą powszechnie formułowane w rozwi
niętych krajach kapitalistycznych. W naszych 
warunkach wydaje się jednak, że należy od 
planu perspektywicznego oczekiwać o wiele wię-

A

pożądany model społeczno-ekonomiczny naszego 
kraju za lat 20, dokonać oceny następstw roz
woju gospodarczo-technicznego i szukać dróg 
przyspieszenia następstw pozytywnych, a wyeli
minowania negatywnych. Przy takim określe
niu funkcji planu perspektywicznego jego częś
cią istotną,- niejako wyjściową, musi być doce
lowy model konsumpcji (szeroko pojętej), a więc 
model zaspokojenia istniejących i przewidywa
nych potrzeb. Zaspokojenie tych potrzeb jest 
bowiem celem funkcjonowania gospodarki w 
naszym ustroju. Ówpożądany model konsumpcji, 
skonfrontowany z możliwościami wynikającymi 
z rozwoju ekonomicznego' i postępu technicz
nego, pokaże nam te dziedziny, w których po
trzeby społeczne są szczególnie ważkie, a możli
wości ich zaspokojenia, przy obecnej' strukturze 
gospodarki i poziomie technicznym, stosunkowo 
małe. Bez głębszych badań można np. stwier
dzić, że taką dziedziną są u nas potrzeby miesz
kaniowe.

Tak skonstruowany plan perspektywiczny 
może stać się wytyczną działania dla dokony
wania stopniowych przekształceń w strukturze 
gospodarki i dla koncentracji wysiłków nauko
wo-badawczych. Nauka i technika są bowiem 
tą bronią, mogącą nam pomóc w rozszerzeniu 
naszych możliwości zaspokojenia potrzeb w 
stopniu, który przy obecnym naszym potencjale 
ekonomicznym nie wydaje się realny.

Polityka selektywnego rozwoju ma nam za
pewnić lepsze zaspokojenie potrzeb przez pre-

ferowanie dziedaan o wysokiej ■ efektywności 
ekonomicznej i społecznej. Przy takiej strategii 
struktura gospodarki. kształtowana . będzie nia 
przez rozwijanie tych wszystkich /dziedzin pro
dukcji, które stanowią- aktualnie licz.ne jeszcze 
„wąskie gardła", lecz, tych dziedzin, które gwa
rantują najszybszy i ■najbardziej efektywny po- 
stęp. Trzeba więc dokonać wyboru obszarów 
preferowanych i obszarów, które znajdą się w 
tzw. „kontrolowanym", czy „świadomym" zaco
faniu. Wybory takie kryją za sobą poważne 
ryzyko ekonomiczne i społeczne. Zmniejszenie 
tego ryzyka nastąpi- wtedy, kiedy będziemy mieli 
plan perspektywiczny, stanowiący nie bierną 
prognozę, lecz konkretną wytyczną działania. 
Rozwój społeczny xv takim planie nie może być 
zwykłą wypadkuwą prognoz demograficznych i 
ekonomicznych, (lecz celem działania ściśle zin
tegrowanym z rozwojem gospodarczym.

Z pr^sy tygodniowej chcemy zasygnalizować 
dwie publikacje, dótyczące konkretnych pery
petii wynalazców i racjonalizatorów. Pierwsza 
z nich to „Gwiazda szeryfa" Andrzeja Wilcz
kowskiego, opublikowana w „POLITYCE". Do
tyczy perypetii patentowych wynalazcy, pracu
jącego na wyższej uczelni i niemożności prze
kroczenia bariery od patentu do wdrożenia, 
szczególnie gdy wynalazek nie ma tzw. cech 
pomysłu idealnego, to znaczy: prostoty, taniości 
i małych kłopotów wdrożeniowych. Druga pu
blikacja pt. „Nie wystarczy przeprosić", pióra 
Krystiana Brodackiego. ukazała się w „ARGU
MENTACH”. Dotyczy z kole: racjonalizatora,- 
który w Hucie Baildon wymyślił usprawnienie, 
uderzające w swej prostocie. Mianowicie zapro
ponował wstawienie kilku skrzyń na odpady 
stalowe tak. aby móc je od razu segregować 
według gatunków stali. Usprawnienie zastoso
wano. kiedy jednak przyszło do określania jego 
efektów ekonomicznych,. wyszacowano je — w 
zależności od składu komisji, które to pobiły — 
od 0 do 3319 tys. złotych. Nie wiadomo wiec, 
czy i ile wypłacić autorowi wniosku.

ze śwista 
Ml TECHNIKI

Cena doświadczeń jądrowych
Według obliczeń dra Ernesta Stern- 

glassa z uniwersytetu -pittsburskiego 
(USA), około .400 tys. dzieci w USA 
i około 100 tys. w ’ Anglii umarto
przed ukończeniem jednego roku ży
cia jedynie z powodu opadów radio
aktywnych; wywołanych doświadcze
niami jądrowymi, . Stanowi to. poło
wę wszystkich wypadków śmierci 
dzieci w tym wieku. - Zdaniem-iiczor 
nego. wybuchy atomowe spowodowa-

w bieżącym roku przedrtawi. 
projekt polskiego opatrunku n»Wy 
•kowego. Zastąpi on tradycyjny: pla 
Ster i bandaż pokrywając, rany «Wp- 
koschnącym, specjalnym klejenr prze
puszczającym powietrze. Klej na ra 
ny . znajdzie zastosowanie me tylko 
w chirurgii, ale i przy oparzeniach, 
otarciach naskórka, «cżeP^^pJ’*

Wynalazki czekają
JUŻ w roku 1964 wrocławska Aka

demia. Medvczna uz.yskata patent na; 
przyrząd ssący przeznaczony do le- 
czcńia pewnej ciężkiej choroby dwu- 
nastnicyi kończącej . się dotychczas
często zgonem pacjenta. Aparat uzy
ska! wysoka oceną Ministerstwa Zdro 
wia: okazało się. że przy jego 
«tosowaniu przypadków cboro- 

uv,u, . ...........- •-«---------^”. _s bowvcli podlega' całkowitemu wyie-
ly ponadto kolo 2 min poromen i cr.eniu. Same tylko potrzeby krajn-

—„i, urządzenie oceniono na kil-,
kaset kompletów rocznie. Nikt 7. kra- 
jo.wych producentów nie okazał naj
mniejszego zainteresowania cennym 
wvnalazkie.m. Podobny los spotka! 
7,resztą .wszystkie 2S wynalazków, zgło
szonych przez wrocławską. Akademią 
Medyczną do opatentowania w ciągu 
ostatnich trzech * lat, jeśli * nie liczyć 
kilku wykonanych prototypów. Inna 
uczelnia dolnośląska. Politechnika

martwych «rodzeń w samych tylko
Stanach Zjednoczonych. (WiT-AR)

Samochód-chłodnia
Mielecka WSKwyprodukowała pier- 

wsżą partię samochodów-chlodni — 
MS-3, na podwoziu samochodu cię
żarowego i Star A-29. Samochód ten 
o ladówności 3 ton posiada komorę 
chłodniczą o pojemności 14 m sześć., 
w której można zamrażać produkty 
do minus 25 st. Wóz może się po
ruszać z szybkością 85 km/godz/' Do 
końca br. mielecka WSK zamierza 
wyprodukować' ok. 3Ó0 takich poja
zdów. (Motor)

Klej na rany
W Zakładzie Badań Tworzy Sztu

cznych Wrocławskiej Akademii Me- 
■ dycznej trwają. intensywne prace nad 

zastosowaniem kleju z tworzyw- sztu
cznych do leczenia ran. Zanotowano 
bardzo dobre wyniki, prowadzonych 
od r. L969 ponad 120 obserwacji kli
nicznych eksperymentów klejenia ran 
pooperacyjnych (wewnętrznych i ze
wnętrznych). Można się spodziewać, 
że wrocławscy naukowcy J pod kie
runkiem doc. dr Henryka Kusia je-

Wroctawska. uzyskała'w latach 1964— 
69 przeszło 7(1 patentów na wynalazki 
i 13 rejestracji wzorów użytkowych. 
Przeszło dwie, trzecie z nich nie zna
lazło producenta. (WiT-AR)

Nagrody za jakość 
i. nowoczesność

Wśród laureatów konkursu na ja
kość i nowoczesność produkcji w 1969 
roku, zorganizowanego przez .gdański 
oddział NOT jest pięciu pracowników 
Stoczni Gdańskiej im. . Lenina: mgr 
in*. Lidia Pradzyńska. mgr inż. Ja- 
dwi4f! Kopeć, mgr inż: Eugeniusz Ro
gatka. mgr inż. Janusz Gajewski, 
mgr inż. Romuald Glapa. Zakład za
wdzięcza im wprowadzenie technolo
gii malowania sekcji okrętowych far
bami epoksydowymi w ogrzanych ko
morach. (Dziennik Stoczni Gdańskiej)

MM*

Fot, Mirosław Stankiewicz

Transport wciąż nie 
nadąża

pracownicy transportowi, a zwłasz
cza kolej z rueclerpliwośclą oczeki
wali na początku br. poprawy wa
runków atmosferycznych w nadziei, 
że wówczas zdoiają znacznie 
szyć przewozy towarowe i nadrobić 
powstałe w okresie zimy opóźnienia. 
Okazuje się jednak, że przy maksy
malnym wysiłku kolej zdołała w lip- 
cu br. zwiększyć przewozy, tylko o 
ok. 3 proc, w porównaniu z lipcem 
uh. r. Łączny natomiast tonaż prze
wozów kolejowych w otaesie minio
nych 7 miesięcy br. ukształtował się 
na poziomie analogicznego okresu 
ab. r. W tej sytuacji prawie cały 
wzrost przewozów towarowych (o 
4,1 proc, w okresie 7 miesięcy br.) 
bazuje na wzroście przewozów samo- 
• hodowych (o 8,5 proc, w okresie 7 
..ilesięcy br.).

Obecnie szacuje się więc, że do 
.skonania planu przewozów kolejo- 

. ych może zabraknąć w br. ok. 8 
iln Ł, a na wielu odcinkach pro- 
■akcji obserwowane są nadal trud- 
□ści związane z opóźnieniami prze- 
niiv, W lipcu sygnalizował je m. 

i i. pr.-.cmysi hutniczy, cementowy, 
mie rny, drzewny, spożywczy i che-

Pr tem zbyt długiego przetrzymy- 
: rozładowanych wagonów 
niczcnia liczby wagonówf?raz

ych za granicą nie stra
ci! nic ńa aktualności- Dodatkowo 
wskazuje na to fakt, że i transort 
samochodowy — chociaż w lipcu br.
zwiększył przewozy o ok. 10 proc, 
powyżej Lipca ub. r. — to nadal ma 
trudności z wykonaniem planu prze- 
wozów (w lipcu 97,4 proc.) planu o- 
p-eratywnego). Oczekiwać więc mo
żna, że i roczny plan przewozów ta
borem samochodowym może nie zo
stać wykonany. (Sb)

Skup żywca rzeźnego
Dane za lipiec br. wskazują, że w 

miesiącu tym utrzymał się jeszcze 
nieco wyższy niż przed rokiem skup 
zwierząt rzeźnych (o 2,3 proc.) Na
stąpiło to dzięki wyższej niż w lip
cu ub. r. podaży trzody chlewnej (o 
2,3 proc.), koni (o £2 proc.) i drobiu 
(o 21 proc.). Niższy niż przed rokiem 
byl natomiast skup bydła (o 0,7 
proc.), cieląt (o 4,5 proc.) 1 owiec 
(o 5 proc.).

Zgodnie jednak s wcześniejszymi 
przewidywaniami, poczynając od 
.sierpnia br., trzeba się liczyć ze stop
niowym spadkiem skupu żywca rzeź
nego poniżej poziomu z ub. r. głów
nie w wyniku spadku skupu trzony 
chlewnej. Potwierdzają to dane o 
przebiegu kontraktacji na wrzesień 
1 październik br. Poczynając od IV 
dw. br. skala spadku skupu trzody 
chlewnej wynosić będzie już kilka
naście procent. (Sb)

jJoke zbiory siana

Nadal więc 1 w Upęn br. wysokie 
tempo produkcji przemysłowej w 
wielu przypadkach nie pokrywa się 
z potrzebami gospodarki, a progra
my produkcji wymagają weryfikacji. 
Dotyczy to jednak nie tylko przy
śpieszenia tempa produkcji na od
cinkach, gdzie występują opóźnienia 
w realizacji planów, ale w jeszcze 
Większym stopniu weryfikacji asor
tymentów produkcji na odcinkach, 
gdzie plany są przekraczane. (Sb) 

Opóźnienia 
w budowie szpitali

Pomimo, źe tempo wzrostu nakła
dów inwestycyjnych w okresie 7 mie
sięcy br. (7,3 proc.) jest znacznie 
wyższe niż w założeniach planu ro
cznego (2,5 proc.), to na wielu od
cinkach budownictwa występują zna
czne opóźnienia w oddawaniu obiek
tów do eksploatacji. Dotyczy to 
zwłaszcza obiektów służby zdrowia.

Jak sygnalizują wydziały zdrowia 
PWRN znajduje się w budowie 1 roz
budowie GO szpitali, z których 10 
miało być ukończone w 1969 r., a 
13 w 1970 r. Obecnie Jednak okazu
je się, źe z tych 23 szpitali będzie 
oddane do eksploatacji w br. tylko 
4. Z pozostałych 19 szpitali w 1971 r. 
wg aktualnych, urealnionych ocen, 
oddane zostanie do eksploatacji 
prawdopodobnie tylko 8.

Uzasadnione wydaje się więc pod
jęcie decyzji o wprowadzeniu rygo
rów przeciwdziałających przekracza
niu planu nakładów inwestycyjnych, 
które w wielu przypadkach realizo
wane jest kosztem opóźnień-w wy-' 
konaniu planu inwestycyjnego ną od
cinkach bardzo istotnych* dla popra
wy warunków życia ludności. (Sb) 

Zatrudnienie a struktura
i jakość produkcji
Wstępne dane za lipiec br. wska- 

zują, że I w tym okresie, licząc w 
skali całej gospodarki, utrzymane zo
stało umiarkowane tempo wzrostu 
zatrudnienia (1,6 proc, w porównaniu
z lipcem uh. Łącznie więc w

Pierwszy szacunek zbiorów siana
nihOWcgu (z I pokosu) wskazuje, że 
.są one o ok. 10 proc, wyższe niż w 
ub. r. i o ok. 8 proc, przewyższają 
u Kordowe zbiory z 1968. Również 
mugi pokos siana, sądząc z dotych- 
czasowych sygnałów, zapowiada się 
icpiej niż w poprzednich latach.

istnieją zatem przesłanki upoważ
niające do oczekiwania, źe tenden
cje rozwoju hodowlj bydła powinny 
ulec wyraźnemu ożywieniu.

Możliwe jest więc, że już w okre
sie jednego roku nastąpi odbudowa

okresie 7 miesięcy br. tempo wzro
stu zatrudnienia (1,7 proc.) jest niż
sze niż w założeniach planu roczne
go (1,9 proc.) Poniżej tempa założo
nego w planie rocznym w okresie 
7 miesięcy br. utrzymuje się zwłasz
cza wzrost zatrudnienia w przemyśle 
(1,7 proc, wobec 2,2 proc, w planie 
rocznym).

Liczne sygnały wskazują jednak, 
te przemysł, chociaż w wielu przy
padkach zdołał zapewnić wzrost pro
dukcji bez tak wydatnego wzrostu 
zatrudnienia jak w poprzednich la
tach, to jednak nie może się po
chwalić większymi osiągnięciami ,w 
dostosowywaniu asortymentu i ja
kości produkcji do potrzeb gospo
darki. Znajduje to wyraz w znacz
nym wzroście zapasów artykułów 
rynkowych w sieci handlowej (na 
koniec czerwca br. o ponad 13 proc., 
tj. o ponad 14 mld zł w porównaniu 
ze stanem na koniec czerwca uh. r.) 
oraz wzrost zapasów wyrobów goto
wych u odbiorców. Równocześnie, za
równo handel detaliczny, jak i bu
downictwo oraz odbiorcy wyrobów 
kooperacyjnych sygnalizują o nara
staniu braków zaopatrzenia.

Obecnie więc, po opanowaniu ten
dencji do nadmiernego wzrostu za
trudnienia Istotne jest, aby przemysł 
skoncentrował uwagę na lepszym do
stosowaniu produkcji do potrzeb go
spodarki. Powinien to Jednak reali
zować nie poprzez zwiększanie za
trudnienia, a poprzez usprawnienia w 
organizacji pracy, planowanie, bada
nia potrzeb gospodarki 1 technologii 
produkcji. Doświadczenie pokazuje 
bowiem, że przyśpieszanie wzrostu 
zatrudnienia bynajmniej nie zapew
nia automatycznie lepszego dostoso
wania produkcji do potrzeb gospo
darki. (Sb)

światowa produkcja tworzyw
Produkcja światowa tworzyw sztu

cznych -wzrośnie w 1970 r. do 25 miń- 
ton.’ a w 1975 do 38 min ton. Liczby: 
te są .oczywiście szacunkowe; Na 
ogół' przyjmuje się, że w przeciągu 
10 lat konsumpcja przypadająca na 
1 mieszkańca w krajach wysoko u- 
przemyslowionych zdąża do osiągnię
cia poziomu ' Stanów Zjednoczonych- 

. (Przemysł Chemiczny nr 4/70)

Żaroodporna skóra
W Łódzkim' Instytucie . Przemysłu 

Skórzanego opracowano taką techno
logię ■ garbowania skór, która, nadaje' 
im . właściwości żaroodporne. Skóra, 
która w normalnych warunkach ule
ga zniszczeniu przy temperaturze- : 
7Ó st. C — po specjalnym garbowa
niu wytrzymuje. przez 3 minuty tem
peraturę 100 st. C, a przez 1 : mi- 
ntltę — nawet 300 st. C. Dziełem spe
cjalistów. tej. samej placówki nauko»' 
wo-badaweżej jest także taka ‘ tech- .. 
nológia wyprawiania skór przezna
czonych na wykładziny hełmów o- > 
ehronnych, że wchłaniają one pot i 
nie drażnią skóry użytkownika.;

, (NT PAP).

. Młodzi mistrzowie techniki
'Ogłoszono wyniki organizowane- 

go po raz trzeci w .1969 r., przez Od
dział Warszawski NOT, Zarząd Sto
łeczny ZMS i WKZZ — Turnieju SlłOt 
dVch 'Mistrzów Techniki. Zwycięzcą 
w,-, grupie „A" ‘ (dla debiutantów) zó^ 
stał Ryszard .Artych —- kontroler te
chniczny z Zakładów/ ^Wytwórczych 
Urządzeń TeIefónićżnyyh-2. W grupie 
,.B" i nagrodą wyróżniono mgr inż. 
Piotra- Jędrzejewskiego z Warszaw
skiej Wytwórni Samochodowych" U- 
rządzeń Naprawczych.' Ogółem w ni 
konkursie Młodych. Mistrzów - Techni
ki wzięło udział 3100 uczestników z 
163 zakładów 'pracy stolicy. Pionem 
jest ok. 67 min; zł oszczędności, któ
re - przyniesie ■ zastosowanie zgłoszo
nych projektów i. wniosków racjo
nalizatorskich. 64'/« tych wniosków 
wdrożonych zostało już do produkcji.

(PT nr 25/70)

.Antybiotyk przeciwrdkowył

zanotowanego spisie pogłowia
•i spadku pogłowia bydła (o nieco po- 

nad 2 proc.). Przejściowo jednak, w 
;■ związku z tendencją do przyśpieszo- 

nej odbudowy pogłowia bydła musi- 
my się liczyć z dodatkowym obniże- 

h niem skupu bydła rzeźnego (cieląt 
y i jałowic). (Sb)
1 Dyswmika produkcji 

przemysłowej
Dane za lipiec br. wskazują, te 

rj przemysł zdoial utrzymać nadal ob- 
t,urwowar.ą w poprzednich miesią- 

H cach wysoką dynamikę produkcji 
f] (ponad 9 proc.),, przekraczającą wy- 
U raźnie założenia planu rocznego, 
y Szczególnie wysokie tempo wzrostu 
4 produkcji globalnej w lipcu br. wy- 

nazywa! nadal przemysł maszynowy 
U (ponad 15 proc.) i chemiczny (ponad 

13 proc.)
& Pomimo jednak, że tempo wzrostu 
ra produkcij przemysłu maszynowego 
M z .ocznie przekroczyło założenia pla- 
« nn rocznego, przemysł ten nie osią- 
« "jiąl jeszcze planowanego na br. tem- 
tj </.i wzrostu produkcji części zamień-

U

K*

ycli do 
ocznych

czyn rolniczych, łożysk
odbiorników radio

>.ych. Przemyśl chemiczny nie osiąg
ną! natomiast planowanego tempa 
wzrostu produkcji amoniaku synte-

... tycznego, nawozów azotowych, nawo- 
H zów fosforowych.ii Podobna sytuacja występuje 1 w

Innych dziedzinach przemysłu. Np.
/i przemysł . ciężki do końca lipca br.

nie osiągnął Jeszcze planowanego 
d tempa wzrostu produkcji aluminium, 
a cynku, wagonów towarowych, taboru 
d pływającego i in.

nadesłane

wnlę jako materiały dydaktyczne 
dla studentów wyższych szkół eko
nomicznych. Opisano w nim struk
turę organizacyjną przemysłu pol
skiego z uwzględnieniem przemy
słu kluczowego, terenowego i drob
nej wytwórczości, funkcje zarzą
dzania, oraz ewolucję systemu za
rządzania, kładąc* nacisk na ten
dencje centralizacyjne i decentra-

w poszczególnych krajach należą
cych do ONZ, m. in. w Polsce, 
Związku Radzieckim, Jugosławii, Ja
ponii 1 w Krajach Ameryki Łaciń
skiej.
KACPER KRYGIER. HENRYK WIT-

KRZYSZTOF JEŻOWSKI — ZA
RZĄDZANIE PRZEMYSŁEM — Wy
danie II poprawione i rozszerzone — 
str. 228, cena zł 15.— PWE, Warsza
wa 1970.

Tomik z serii t,Froblemy ekono
miki przemysłu” przeznaczonej głó-

lizacyjne.
PLAN I WYKONANIE PLANU
Praca zbiorowa -r str. 300. cena

KOWSKI — ZAOPATRZENIE 
GOSPODARKA MATERIAŁOWA 
PRZEMYŚLE — str. 540, cena 
80.— PWE, Warszawa 1970.

zł

zł
S2,— pWE, Warszawa 1970.

Analiza zasad metod planowania 
oraz wykonania planu, stosowanych

Praea obejmuje całokształt zagad- 
’ ‘ związanych z gospodarowa- 

materiałaml w przedsiębior- 
przemysłowym. Szczególny

nień 
niem
nacisk został położony na organiza
cję i planowanie zaopatrzenia oraz

ha realizację - planów' materiałowych. 
Z książki tej mogą korzystać pra
cownicy zaopatrzenia i zbytu w 
przemyśle. 
JAN ANUSZ — POLSKA — FRAN
CJA,’ gospodarka, stosunki ekono
miczne ’ — z serii „Polska—RWPG— 
Świat” — str. .100, cena zł 9.— PWE. • 
Warszawa 1970. •

Praca o charakterze problemowo- 
intórmacyjńym, zawierającym ogól- □ 
ne wiadomości o Francji, a następ- B 
nie omówienie najistotniejszych B 
problemów dotyczących stosunków E 
gospodarczych polsko-francuskich w B 
odniesieniu do przemysłu, rolnictwa I 
i handlu zagranicznego. I

-Grupa badaczy amerykańskich — 
K.'V. Rao, IV. S. Marsh i D. W. Renn 
— uzyskała nowy antybiotyk (patent 
amerykań.iki nr 34233*8),. wtóry na- 
zwąno - sangiwamycyną.' Okazało .się,- 
że antybiotyk ten praktycznie nie 
wpływa na; rozwój mikroorganizmów, 
a w minimalnych dawkach wstrzy
muje wzrost tkanki' rakowej u pod-' 
danych eksperymentom zsrierżąt. Do
świadczenia nad . sangiwamycyng 
trwają. (WiT-AR)

Superdruk
Na Zachodzie opatentowano tech

nikę druku. która nie wymaga sto-, 
sowania tradycyjnej czcionki i cha- ' 
rakteryzuje się możliwością, niezwyy 
kle szybkiego nanoszenia znaków gra- 
ficniyeh, . zarówno; na papierach." Jak 
również. twardych, lśniących podkłą- 
dach. Farba drukarska naładowana 
elektrostatycznie znajduje się w gło
wicy urządzenia, skąd kilkumikrono- 
wym strumieniem wytryskuje z dy- 
■zy.; przelatuje pomiędzy czterema . 
elektrodami odchylającymi jej bieg 
i. padając”; na podłoże „rysuje" różne 
znaki , pisarskie. Wydajność tego u- 
rżądzenia wynosi 70 znaków na se
kundę. Nowy sposób, druku znajdzie 
prawdopodobnie zastosowaniowe prze- 
noszenia informacji z . maszym ma
tematycznych na tekst pisany.' Cha- 
rakteryżuje gó' cicha praca oraz nie
zwykle małe zużycie, farby.- Do nie-, 
wątpliwych zalet zaliczyć należy moż
liwość- natychmiastowej zmiany wy
sokości i . kroju pisma. Wadą super- 
druku jest niemożliwość "uzyskiwania 
kopii. (Maschinennurkt, nr 39'69 — 
wg PT) ,

Sposób na „prefabrykaty"
Zespół , pracowników Gdańskiego 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej
skiego opatentował nowy sposób wy
twarzania wyrobów betonowych. Me
tod* eliminuje pracochłonne czynno
ści: jak szpachlowanie, przecieranie, 
tynkowanie; i zapewnia otrzymanie 
gładkiej powierzchni bezpośrednio po 
rozformowaniu ; wyrobu. Wynalazek 
gdańskirh budowlanych oprócz wsło^ 
rów. technicznych znacznie obniża 
koszty produkcji. (NT PSP)
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